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OMNIBUSÓW
W kolach lekarskich ujaw­

niono ostatnio dane, stano­
wiące ostre sygnały alarmo­
we, a zarazem asumpt do re­
fleksji,  C2у aby nasza służba 
zdrowia postępuje prawidło­
wa droga- W Wyniku konfron­
tacji międzynarodowych oka­
lało sic mianowicie, ze jeżeli 
chodzi o zwalczanie gruźlicy, 
to jesteśmy na szarym końca 
wśród państw socjalistycznych, 
a w zakresie zwalczania u- 
mieralnoici niemowląt, mamy  
przed soba całą Europe, a za 
sobą jedynie Grecję i Turcję.

Ponieważ wątpię, czy ukry­
wanie tej prawdy, pod suk­
nem wyjdzie społeczeństwu na 
zdrowie, powiem konkretniej. 
Po piętnastu latach zorganizo­
wane) a.kcji przeciwgruźliczej 
V ot u jem у w naszym к rai и po- 
v<td (Ю0 tys. gruźlików, w tym  
ponad 300 tysięcy prątkują­
cych. Oznacza to, ze co 50 
Polak uległ lasecznikom Ko­
cha z tym, że średnia ta to 
•niektórych rejonach kraju 
przedstalhia.się jeszcze gorzej. 
W f/otjti co 17—15 obywatel 
wykazuje  ■ zmiany radiologicz­
ne na. tle lei choroby, bądź 
via ją w stadium prątkoczyn-  
nym. I dalej: po dwunastu 
łatach przymusowych szcze­
pień ochronnych - zdołaliśmy 
nimi objąć zaledwie 7X pro­
cent dzieci, podczas gdy w  
ZSRR. CSRS i NRD odsetek 
ten sięga 97-98. . Światowe  
promille zgonów niemowląt 
wynosi 18—19{ podczlis gdy u 
nas jest ono więcej niż czte­
rokrotnie Wyższe.

Organizatorzy służby zdro- 
wia updhrują źródła tego nie­
powodzenia w błędnej koncep­
cji generalnej, która dopro­
wadziła dv d;M pro porcji mię­
dzy  le et ib; ćt wam i zamkniętym  
i otwartyńi.. Mówiąc najproś­
ciej. jak il'ffqd. bardzie) dba­
liśmy o łóżka inż  o paradnie. 
Nic ma chyba , w Polsce po- 
wla'u, gdzie byśmy me stwo­
rzyli szpitala, ale równocześ­
nie w  160 powiał ach nie zor- 
ganizowano poradni przeciw­
gruźliczych. a do 80 powiatów 
Hyz iatra dociera raz na ty­
dzień.

Drugie źródło porażki leży 
w pewnej hipertrofii poradni-
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Fot. W. B iliński

Kiedy Stanislaw  Tomański 
uchodził z kraju przed bran- 
kii carskiego wojska, i o sta t­
nim spojrzeniem ogarnął ro­
dzinna wieś — zawarł w pa­
mięci na zawsze to. co ."Ha 
niego b.ylo Polska: bielona 
chała kryla słonia, cembro­
wina studni ■/, ooezcrnialym 
żurawiem •/ jednej strony, z. 
drugiej — .sz.opa na drzewo, 
oiiórka ж wyciekająca gno- 
j  ii wica stodoła i to miejsce 
d i kucania z. i nin. Daleko y.a 
wsiiv. na końcu alei kasztano­
wej jaśniał pański dwór. 
Stach, pasając jako dziecko 
krowy na łące. polem rżnąc 
sierpem żyto widział parę ra ­
zy jak w (utraci: jedwabiach, 
w obłoku pary końskiej przy­
jeżdżali kareta pan i pani ve 
dworu. Ale trzask bicza clcbl, 
stangret na koźle malał w od­
dali i pejzaż znów szarzał: 
wierzba pochylała sic nad 
poczerniałym poszyciem da­
chu. initia podnosiła sie z 
podmokłych lak. ujadał zażar­
cie Burek. pewnie Krasula 
znowu weszła w szkodę...

Tomański. skorzystał z na­
mów agentów poszukujących 
siły roboczej do Ameryki, 
przeszedł kordon irianicznv i 
w Hamburgu wsiadł na Sta­

te!; wiozący go do Ziemi 
Obiecanej. I t<; swoja Polskę
— słomiana, wierzbowa i gno- 
jówkową, to swoje widzenie 
Polski przekazał dzieciom 
spłodzonym w Ameryce z 
dziewczyna, również, jak  on, 
polskiego po 'hodzenia.

Kiedy Amerykanin Joseph 
Tomans, syn naszego Stan- 
I eya Tomańskyego przybył 
Po drugiej wojnie г darami 
tJNKltA do Polski — wyłado­
wał w Szczecinie. Były tam 
długie nabrzeża i wielkie usy­
piska gruzów, znak. że mu­
siało lam istnieć spore mia­
sto. Ale to n r sio — jak go 
Doinformowano przez dlug!c 
l i ta  należało do Niemiec — 
więc to nie była ojcowa Pol­
ska. Trasa .łoc Tomansa w io­
dła dalej — zatem załatwił 
w porcie formalności |  po­
jechał szukać ojcowe! P o l,ki
— lakowej I razowe! z jej 
chałami krytymi słomą. Tam 
miał ucałować próg ojcowski, 
obejść morgę piasku i pół 
morgi torTiaslej laki. odwie­
dzić sasiadów. powiedzieć im: 
..Pokwalony nżosus KrysUis, 
How, are you. czyli jak  sie 
mata. przyjemnie poznać 
was...“ , Miał też opowiedzieć 
jak  to jego ojcu powiodło się

Fot. A. K o n d ra t iu k

w nowym kraju, jak w pocie 
czoła, nieraz o suchym Chle­
bie w czasach kryzysów i 
potem okresach prosperity 
dochował się sześciorga dzie­
ci. którym dal albo dobry 
lach, albo wykształcenie, któ­
rych pożenił, a którzy teraz 
maja już własne rodziny, do­
my, auta. telewizory j pralki 
— nie to co wy mata w Pol­
sce: słomiane dachy, woda 
ciągniona ze studni i miejsce 
do kucania za stodołą. Nie. 
tego ostatniego Лос nie miał 
mówić, miał skończyć na te­
lewizorach I pralkach; reszta 
miała sam a z jego słów wy­
nikać. Joe nic od razu trafił 
do wsi ojcowej, hylo mu tro ­
che nie p o  drodze, wpierw 
trzeba było załatwić unrow- 
skie sprawy i jechać do in­
nych „wsi“, takich jak Po­
znań, Łódź. Kraków. Tu od

И1ИШИ

CZŁOWIEK W N IEB EZPIEC ZEŃ STW IE
Bombardowanie Impulsami, 

agresja, najście, inwazja. 
Wszystkie te (»kreślenia mo­
głyby być zaczerpnięte z ja­
kiegoś biuletynu wojennego, 
w istocie .służą ono jednak do 
oznaczenia zjawiska • całkiem 
pokojowego. Człowiek dzisiej­
szy sial się bowiem przed­
miotem uporczywego i nie­
ustannie potężniejącego ataku 
świata obrazów. Obrazów .sta­
tycznych, czyli fotografii; bę­
dących niepełnym odtworze­
niem rzeczywistości: obrazów 
symbolicznych, takich jak re­
klamy, ilustracje, p lato ty  it<j.; 
a przede wszystkim zaś obra­
zów ru-chomych. obrazów fil­
mowych i telewizyjnych. od­
zwierciedlających w .sposób 
niemal maciczny trójwymia­
rowe życie świata.

„Dawnie) człowiek postrze­
gał świat i działał — »twier­
dza naukowiec Joseph NuUin 

ale rola działania była o 
■wiele większa od roli postrze­

gania. Dziś natom iast świat 
postrzegany przewyższa . tysiąc 
krotnie możliwości działania, 
i fakt ten niweczy pierwotną 
równowagę, dla kiór<:-j czło­
wiek został stworzony".

Człowiek współczesny slot 
w obliczu dwóch rzeczywis­
tości: rzeczywistości własnej, 
prywatnej, która wymaga 
odeń wysiłku mniej lub bar­
dzie] proporcjonalne" • do je­
go ograniczonej silly fizjologie* 
ne.| i rzeczywistości zbiorowej, 
uniwersalnej, kosmicznej, któ­
ra objawia mu się • poprzez 
potężne kanały komunikacji, 
która go przytłacza i zmienia 
jego zachowanie.

Rzut oka na statystyki po­
zwoli nam w pełni ocenić, po­
tęgę tej drugie! rzeczywistoś­
ci i dominującą rolę inge­
rencji. w życie dzisiejszego 
człowieka. W takich na przy­
kład Włoszech 11.000.000 osób 
czyli blisko jedna trzecia do­
rosłej ludności o* kida co

wieczór program telewizyjny. 
Średnio biorąc każdy dorosły 
człowiek traci w ciągu roku 
275 godzin na pośrednią czy­
li telewizyjną percepe.ę ota­
czającej rzeczywistości. Do 
tego dodać należy czas po­
święcony kinu. We Włoszech 
sprzedano w roku 1060 
740.000.000 biletów kinowych, 
w Anglii 515.000.000, we Fran­
cji 35i.000.000. Rzecz znamien­
na, liczby te zdradzają stalą 
tendencję zwyżkową.

Człowiek, klóry jerziae do 
niedawna trw ał w etanie spo­
kojnej równowagi w świecie 
słownej techniki informacji 
(prasa, literatura), rzucony zo- 
fitał nagle w magiczny świat 
informacji wizualnej. Ten 
świat wizualnych technik in­
formacji określi! Cohen-Seat 
— uczony francuski — mia­
nem „ikonosfery“, Novum 
ikonosfery polega na tym, iż 
może ona ukazać człowiekowi 
rzeczywistości nic mające nic

wspólnego z jego własnym, in ­
dywidualnym istnieniem, i mo 
że  otworzyć przed nim świa­
ty, wobec których jest bez­
silny, i które budzą w nim 
niepokój.

Cohen-Seat zapragnął zba­
dać do głębi problemy zwią­
zane z istnieniem ikonosfery. 
Stworzył wiec dyscyplinę nau­
kową zwaną filmologią, zor­
ganizował pracownię badaw­
czą przy Sorbonie i założył 
czasopismo ..Międzynarodowy 
Przegląd Filmologiczny“ ma­
jące służyć popularyzowaniu 
jego teorii. Uczony francuski 
chciał znaleźć odpowiedź na 
dwa pytania: jaka jest natura 
wpływu wywieranego na czło­
wieka przez obraz filmowy?; 
jakie zmiany psychofizyczne 
zajść muszą nieuchronnie w 
człowieku żyjącym w świe­
cie ikonosfery? Dziś. w sze­
snaście la.t od chwili naro­
dzin filmologii Cohen-Seàt 
próbuje już formułować od­

powiedzi na te pasjonujące
pytania.

„Nigdy w historii 1 udzko.sCi 
nie istniało podobne zjawisko 
— mówi on — tak nowe i tak 
zrównujące wszystkich oby­
wateli świata. W istoe.e spra­
wa jest bardzo prosta. Czło­
wiek idaie do kina, zajm uje 
miejsce i zaczyna z wielkim 
napięciem czekać na coś, coś 
zupełnie nieoczekiwanego, nie­
spodziewanego, czego nie zna 
i nie umie sobie wyobrazić, 
fo tem  gasną światła, zaczy­
na się widowisko I człowiek 
jest głęboko przekonany o 
tym. że uda mu się uciec od 
trosk codziennego życia za­
chowując absolutną trzeźwość 
umysłu i świadomość siebie. 
A tymczasem nic z tego! 
Szybko przeobraża s.ę on w 
rodzaj dziwnej strzałki oscy­
lującej między stanem  pełnej
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czuli wôzifôtno 
o takóóufłzaek

T aksów ka z francusk iego  
s,U x i" — jes t n ie  ty lko  „do­
rożką sam ochodow ą г  licz­
n ik iem “, o  czym  m ów i e n ­
cyklopedia, a le  n ap raw d ę  
czym ś w ięcej. Dla b lisko ty 
s iąca łodzian, k tó rzy  zw iąza 
li z n ią  egzystencję  jes t 
rów nież zaw odom , jednym  
z  -najbardziej sam odzielnych  
i da jących  w zględną n ieza­
leżność, a poza tym  n a jle p ­
szą  szkolą trzeźw ości, bo 
«próbuj „na gazie" w yjechać 
d o  m iasta!... Jeś li ju z  ktoś 
sob ie  życzy — taksów ka  
m oże s tać  się rów nież  źród­
łem... klęski na ca łe  życie.

Jeszcze do  dziś w pew ­
nych kręgach  op o w iad a ją  o 
„pow ażnym  człow ieku“, kto 
rem u  taksów ka  z łam ała  
k a rie rę  i skom plikow ała  ży­
cie. Po ko lacji w k n a jp ie  
.przypętała się d o  n iego i ko 
lęgów  jakaś dziew czyna, a 
gdy ją  podw ozili A lejam i 
K ościuszki, tu ż  p rzed  ul. 
Ż w irki nastąp iła  k rak sa . N ie 
w ie le  w niej uc ierp ia ła  tak  
sów ka, a i p asażerow ie w y­
szli bez szw anku , a le  na 
m iejscu  kraksy  znalazł się 
m lllcjtm t, k tó ry  spisał p ro ­
tokół, ten  pow ędrow ał do 
o ficera  dyżurnego, a  od n ie­
go ju ż  p ro s ta  d roga do... re ­
p o rte ra  z gazety. R ezultat: 
żona „pow ażnego cz łow ieka“ 
dow iedzia ła  się rap tem , co 
je j m ąż robi w  nocy, i za­
łam an a  psychicznie zażąda­
ła  rozw odu, szef „pow ażne­
go cz łow ieka“ zaś orzekł, 
że m iał o  nim  in n e  zdanie 
zw olnił go w ięc z k ie ro w n i­
czego stanow iska. O t życie...

TAK SÓW K A  
N IE „KANADA*'

O sta tn im , bieżącym  nu­
merem łódzkiej taksów ki 
je s t 879, a le  że n iek tó re  z 
n ich  należą  do  spółek, moż 
na pow iedzieć, że tych  „nie­
zależnych“ , „sam odzielnych“ 
p racow ników  „czterech kó­
łek “ je s t w  Lodzi około 100(1. 
O to  liczba najtrzeźw iejszych  
•w naszym  m ieście — w żad­
nym  bow iem  zaw odzie w ód­
k a  n ie  je s t tak  groźnym  
w rogiem , ja k  w łaśn ie  w  ta k ­
so w karstw ie.

— W ypijesz — to  n ie  po­
jedz: esz! N ie po jedziesz — 
to  n ie  zarobisz! — ta k ie  są  
źród ła  ab s ty n en c ji tak só w ­
karzy . G dy jeździsz  w  dw ój 
kę — jeszcze pół b iedy: je ś­
li jeden  „m usi“ popić — zas­
tą p i go w spólnik , a le  Jedno­
osobow i przedsięb iorcy  p ro ­
w adzą żyw ot n iem al zakon­
n y  — ani n a  im ieniny, an i 
do  te a tru  czy k ina, bo im ie­
n inow a w ódka zab ie ra  ca łą  
dobę zarobkow ania  na  m ieś­
cie — ca łą  dobę po trzebną 
n a  usunięcie  z k rw i tego  
fa ta ln eg o  prom ille  alkoholu, 
k tó ry  zatoarwia ba lon ik  m i­
licy jny  i dysk w alifik u je  k ie ­
row cę.

— M usisz u targow ać 400 
—500 zł dz ienn ie  — w y jaśn ia  
ją  fachow cy — aby  w yjść 
na  sw oje. Bo policz ty lko : 
r a ta  m iesięczna za „W arsza 
w ę" 2.600, podatek  1.200, 
pa liw o  1 o le je  3.000, a  na 
u trzym an ie  sw o je  i rodziny

4—5 tysięcy. R esztę trzeba  
odkładać . W Lodzi „W ar­
szaw a“ zdziera się po czte­
rech  la tach  1 w  tym  cza­
sie  „ taksiarz" pow inien  o- 
szczędzlć n a  now y wóz. Na 
te j ekonom ii zna ją  się ludzie 
z W ydziału F inansow ego i 
doszło do  tego, że n aw e t 
n ie  p y ta ją , skąd  m asz Pie­
n iądze  na now ą „W arsza­
w ę“. W iedzą, że uciułane.

Л w ięc może to  dobry  in­
teres?

Że na pew no dobry  — u- 
w ierzy li k ilka la t tem u  с 
łodzianie, k tórzy  próbow ali 
w ejść  do zaw odu: rzeźnicy, 
szew cy, kruw cy, eksw ojsko- 
w i i n aw et inżynierow ie. 
W szyscy przypuszczali, że 
tak sów ka  to  „K an ad a“.

— Ale sp a rzy li się n a  te j 
„K anadzie“ -  pow iada p re ­
zes łódzkich  taksów karzy  p. 
K aźm ierski. — M ajor — re­
ze rw is ta  w kró tce w ycofał 
się z tak sów karstw a , inży­
n ie r  od  pom p i ten drug i — 
budow lany  też odeszli, po­
w oli w ychodzili z zaw odu 
p iekarze, kraw cy i szewcy.

T ym  osta tn im , jak  w iem y, 
podciął g ru n t pod nogam i 
państw ow y praem ysł o buw ­
niczy i odzieżow y, robiący 
coraz lepsze obuw ie  i szy­
jący  co raz  gustow niejszą o- 
dzieź. P rzyszli do  zaw odu, 
bo tu  chcie li się „odbić", 
a le  1 stąd  życie w yrzuciło  
ich za burtę . Jed n em u  trze  
ba  było  odebrać koncesję, 
bo żądał w ięcej n iż w yb ija ł 
licznik, innem u za odm ow ę 
jazdy, innem u w reszcie  za 
„dziew czynki“ . M ilicja ostro  
w zięła  się za zm otoryzow a­
n e  dom y pub liczne  i dziś już 
ich ju ż  n ie  spo tkasz  — tych  
w olno w zdłuż chodn ika  su ­
n ących  taksów ek  z „ciz ią“ 
za oknem , w ab iącą  k lien ­
tów. A le szum u w  sw oim  
czasie było  w Łodzi n a  ten 
tem a t w iele.

O dkąd zaczęto daw ać w o­
zy na ra ty , d a tu je  się w  
Łodzi p raw ie  kom pletne o d ­
now ien ie  parku  taksów ko- 
wego, Z resztą w idać to  na  
u licach  — now e „W arszaw y" 
(jest ich jakieśs 00 proc.), 
now e „M oskw icze“, „O cta­
vio", „Syreny". Oczywiście 
jest, i z i Mona „pe tka“ czyli 
„P-70“, k tó rą  prow adzi je ­
dyna ko b ie ta  — taksów karz  
Ja n in a  G rzelak .

TROCHIJ H ISTO R II

W łaśnie m ija  cz te rdziesto ­
lecie łódzkich taksów ek.

P ierw szym  łodzianinem , 
k tó ry  zaczął w  tym  zaw o­
d zie  był W ładysław  S aw ic­
ki. B yło to  w e w rześniu  
1922 roku . Jeździł n a  „For- 
dzie"-pedałow cu, bez s ta r ­
te ra , bez licznika, św ia tło  
zaś m iał dop iero  w czasie 
jazdy  — z „kola".

— Jeździło  się  na  um ow ę
— w spom ina s ta re  dz ie je  — 
ile k ilom etrów , ty le  litrów  
benzyny. W ięc jak  ktoś 
p rze jecha ł 15 k ilom etrów , to  
s ię  m nożyło 15 przez  60 gro­
szy (tyle kosztow ał litr) i 
to  była op la ta .

W 1923 ku rsow ało  po Ł o­
dzi pięć taksów ek, w  1925 
rzucono na taksów ki czes­
kie „ T a try ”, a w  r. 1926 
„C itroeny“, po jaw iło  się też 
k ilka In ic ja tyw  w  w iększym  
sty lu : Tésche z P io trk o w ­
sk ie j 175 puścił n a  m iasto

— Słyszeliśm y, te w  K ated rze  P a n a  P ro  
fesora  trw a ją  p race  nad  tzw . ak u m u la ­
cyjnym  ogrzew aniem . N a czym to po­
lega?

— E lek tryczne ogrzew anie akum ulacy jne  
polega na tym , że en e rg ia  elek tryczna 
pob ierana  je s t z sieci ty lko  w nocy, na­
tom iast ciepło w ytw orzone z tc i en e r­
gii uży tkow ane je s t w  ciągu całej doby, 
lub  też ty lko w pew nych określonych  go­
dzinach  w  zuleżności od w oli uży tkow ni­
ka. Ten sposób pob ieran ia  energ ii e lek­
trycznej dla celów  grzejnych  ma d la  e le­
k trow ni, zw łaszcza cieplnych, duże zna­
czenie, gdyż zw iększa obciążenie w nocy, 
a tym  sam ym  podnosi sp raw ność pro­
dukcji energ ii e lek tryczne j. Z tych  w zglę­
dów ogrzew anie ak u m u lacy jn e  je s t siln ie  
pop ie rane  w  w ielu k ra jach  jak  np. w 
S zw ajcarii, A ustrii, NRF, A nglii, a o s ta t­
n io  w  C zechosłow acji i NRD.

— Czy ogrzew anie akum ulacy jne  m ożna 
zastosow ać do pom ieszczeń m ieszkalnych?

M yślę tu  zarów no o efek­
tach  cieplnych, jak  i eko­
nom icznych o raz  uży tko­
wych...

— Ja k  na jb a rd z ie j, ogrze­
w acze ak u m u lacy jn e  mogą 
m ieć szerokie  zastosow anie 
p rzede w szystkim  dla celów 
m ieszkaniow ych. E fek t — o- 
g rzew an ia  jes t ten sam  co 
og rzew an ia  np. cen tra lnego  
lub piecowego. N atom iast ko 
rzyści są  znaczne. P rzede  
w szystk im  odpada  palen ie  
w  piecach. Jeżeli zaś cho­
dzi o  og rzew anie cen tra lne , 
to  tu ta j na jw ażn ie jsze  je s t 
to, że ogrzew acze e lek trycz­
ne n ie  w ym agają  in s ta lac ji 
kotłów  do w y tw arzan ia  pa­
ry. O dpada też konieczność 
liczenia się z odległością od 
e lek trociep łow ni co przy o- 
g rzew aniu  cen tra ln y m  ma 
duże  znaczenie. Poza tym  
m ając  ogrzew anie ak u m u ­
lacy jn e  jes t się niezależnym  
od pory  roku  czy tem p era ­
tu ry  na dw orze. Zaw sze 
m ożna w łączyć grze jn ik  i 
pobierać energ ię  ogrzew czą 
d la  m ieszkania.

— Co to są  g rze jn ik i ak u ­
m ulacy jne?

— S k ład a ją  się one z masy 
ak u m ulacy jne j — m agnezy­
tow ej, k tó ra  pobraw szy w 
nocy c iep ło  odda je  je  sto p ­
niow o w  ciągu całej doby.
K szta łt ogrzew aczy może 
być różny: w  postaci kom in 
ków , n isk ich , pod łużnych  
w m urow anych  pod p a rą p e ta  
mi okiennym i, m ogą też być 
w m urow yw ane w ścianę lub 
podłogę (jak  np. w  A n­
glii).

— W ym ienił Pan  P rofesor 
k ilk a  k ra jów , k tó re  s to su ją  
już u siebie ogrzew anie ak u ­
m ulacy jne. Jak i typ  ogrze­
w an ia  będziem y stosow ać w 
Polsce?

— W roku bieżącym  prze­
prow adziłem  stu d ia  nad  tym  
zagadnien iem  w  A ustrii. W
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akumulacyjnym ogrzew aniu  

mieszkań
W iedniu Jest za insta low a­
nych 43 tys. akum ulacy jnych  
nagrzew aczy wody o łącznej 
mocy 62 MW o raz  15 tys. 
akum ulacy jnych  nagrzew a­
czy pom ieszczeń o łącznej 
m ocy 83 MW. Liczby te  n a ­
leży odnieść do mocy szczy­
tow ej, k tó ra  w  W iedniu wy 
nosi około 470 MW (w Lo­
dzi około 220 MW),

— Czy op racow ana przez 
P ana  m etoda ogrzew an ia a- 
kum ulacyjnejjo  jest po raz 
pierw szy stosow ana w  P o lJ 
see?

— Tak. U nas w  Łodzi i 
w k ra ju  moc aku m u lacy j­
nych .ogrzewaczy rów na się 
zeru.

— N a czym polega Istota 
p rzeprow adzanych  przez P a ­
na P ro feso ra  p rac  nad roz­
w iązan iem  i zastosow aniem  
w  p rak tyce  tego zagadn ie­
n ia?

— K ierow ana przeze m nie

K ated ra  G rzejn lctw a E lek­
trycznego  PL  opracow uje 
d okum entację  i proto typy 
akum ulacy jnych  nagrzew a­
czy pom ieszczeń. P race  te 
f inansu je  Min ste rs tw o  G ór­
n ictw a i E nergetyki oraz 
In s ty tu t E nergetyki w  W ar­
szaw ie. Dwa pierw sze pro­
to typy ukończyliśm y jesz­

cze w ub. roku I dokona­
liśm y na nich  prób w stęp­
nych. W czasie nadchodzą­
cej zim y zainsta lu jem y w ię­
cej nagrzew aczy ak u m u la ­
cy jnych  w łódzkim  budow ­
nictw ie: w sklepach, b iu ­
rach  i m ieszkaniach p ry w a t­
nych. Dużą in ic ja tyw ę w 
k ie ru n k u  spopularyzow ania 
ogrzew ania ak um ulacy jne­
go w  łódzkich budynkach  
w ykazu je  dyr. inż. L abuziń- 
ski z M iejskiego B iura P ro  
jek tów , który  »pow odował 
op racow an ie  p ro jek tów  tego 
rodzaju  ogrzew ania w  sk le­

pach przy ul. A rm ii Czer­
w onej o raz  w pomieszcze­
niach Szpitala im. Jo rdana .

— M ówiliśm y dotychczas 
tylko o prototypach. Czy 
m yśli się o produkcji ogrze ' 
w aczy akum ulacy jnych  na 
skalę p rzem ysłow ą? Ania- 
torów  n a  nie będzie chyba 
niem ało.

— Ju ż  te raz  o trzym uję  li*' 
ty  z prośbą o  zainstalow a­
nie ogrzew ania tego typu V  
m ieszkaniach pryw atnych. 
N iestety, na raz ie  n ie jes­
teśm y w  stan ie  tego uczy* 
nić, gdyż produkcja  grzej­
n ików  dop iero  się rozpoczy­
na. Są w te j chw ili 4 za­
k ład y  n astaw ione na  ich 
p rodukcję: w Brzegu, ^  
Św iebodzicach, w Ż a r a c h  
o raz  Łódzkie Z akłady R«" 
m ontow o M ontażowe P rze ' 
m yslu Lekkiego w  Łodzt- 
N iestety, prace m ogłyby 
przebiegać szybciej, gdyby 
było w ięcej zain teresow an ia  
ze strony  przedsiębiorstw  
m ogących podjąć się pro­
dukcji ogrzew aczy.

— K iedy w ięc będziem y 
mogli nabyw ać ogrzew acie 
ak um ulacy jne  do n a s z y c h  
m ieszkań?

— T rudno  mi na to odpo- 
w iedzieć. W ymaga to  p rzy ' 
gotow ania odpow iednich  U- 
rządzeń grzejnych o raz  do­
stosow ania sieci z a s ila ją ' 
cych. Poza tym  m uszą by° 
przeprow adzone ścisłe obli* 
czonia, k tó re  um ożliw iłyby 
w ybran ie  odpow iedniej ta ry ­
fy energ ii e lek trycznej. Kosz 
ty ponoszone przez użytków  
nlków  nagrzew aczy nie mo" 
gą być w ygórow ane, gdy* 
m im o dużych zalet tego ro­
dzaju  ogrzew ania (odpada 
noszenie w ęgla, popiołu, pa­
lenie w piecach) n ie  byłoby 
ono dostępne d la  szerokiego 
ogółu.

Roam. K. W YRZYKOW SKA

k ilk a  „C itroenów “, a le  w k ró t 
ce zb ank ru tow ał, i z „T a t­
ram i"  też nie zrobiono in ­
teresu . W 1928 w szedł na 
listę  łódzkich taksów karzy  
obecny ich prezes p. K aź­
m ierski. Też na  Fordzie— 
peda łowcu.

I on próbow ał o rganizacji 
w iększego p rzedsięb io rstw a 
(trzy  С he V ro lety  i W hiped 
O verland) i jem u  jed n ak  in ­
teres „nie w yszedł“. S prze­
d a ł w ięc wozy na  ra ty  in ­
nym  kierow com , a «am... po­
szedł na  po.sadę d o  Scheib- 
lera. Dostał tu  400 zł pensji 
i p rzez  jak iś  czas w oził na 
C hevto lecie  d e  L uxe znane­
go w Lodzi spec ja lis tę  — 
w łók ienn ika , inż. P rindisza. 
W szystkie wozy prezesa po­
szły potem  w  1939 roku  n a  
w o jn ś i n ie  w róciły  już n i­
gdy do  Łodzi...,

ZAWÖI» DLA 
ZAWODOWCÛW

P raca  w  taksów ę« jest 
ciężka, a le  w  opinii ludzi z 
zew nątrz  zostały ty lko  p lu­
sy  zaw odu: sam odzielność i 
niezależność. Więc ci, k tó­
rzy zazdroszczą i stać  ich 
na cz te ry  kółka, p cha ją  się 
do  W ydziału K om unikacji po 
koncesję. A o koncesję naw et 
łatw o. W ystarczą: p raw o  jaz  
d.y d rug ie j ka tegorii, 3 la ­
ta p racy za k ierow nicą  i 
n iekaralność za p rzestępstw a 
przeciw ko państw u  czy z 
chęci zysku. Zaw odzą się 
jednak  ju ż  po k ilku  m ie­
siącach, a ich żony odno­
szące koncesje m ają... łzy 
w zruszen ia  w  oczach.

— N areszcie m am  męża, 
a dzieci ojca — m ów ią.

1 w zaw odzie zosta ją  ty l­

ko n a jtw a rd s i zaw odowcy. 
G dy o sta tn io  poszło po­
liczyć tych w szystkich, k tó­
rzy po w ojn ie  jeżdżą bez 
przerw y już 15 lat, okazało  
się, że tak ich  ju b ila tó w  jest 
ty lko  trzydziestu , w  czym 
w iększość sp rzed  w ojny. A 
poza tym ... Poza tym  posłu­
chajm y, co sam i tak só w k a­
rze m ów ią o sw ej sy tu ac ji:

— Z rów nano  nas w tury  tie  
z innym i m iastam i, a  p rze­
cież w Łodzi je s t gorzej niż 
w tak im  Poznaniu , K rako ­
wie, Szczecinie, n ie m ów iąc 
ju ż  o  W arszaw ie. P ierw szy 
k ilom etr kosztu je  4.50, nas­
tępne  po 2.70, a  przecież n i­
gdzie poza Ł odzią nie ma 
tylu „pustych“ pow rotów . 
Więc jak  tu kalku low ać? 
P rzy  „pustym “ pow rocie te  
2.70 n ie  op łaca  naw et kosz­
tów .

— B iją nas w  Lodzi po 
kieszeni p ryw atn i „satnocho 
dzia rze“. P o lu ją  n a  „ leb -, 
ków ", b iorą  pasażerów  n a ­
w et na d łuższe trasy  za 
m iasto, a  w innych w oje­
w ództw ach są  bezkonku ren ­
cy jn i: tak sów karz  ty lko  w 
okresie  W szystkich Św ię­
tych m oże pojechać poza 
g ran ice  sw ego w ojew ództw a.

A o  pasażerach  m ów ią 
tak :

— N ajgorsi z n ich  to  p i­
jan i. K ażdy rozum ie, że w y­
pić m ożna i trzeba, ale, pa­
nie, jak  m i się w tacza do 
wozu facet z całym  ob iadem  
na u b ran iu , a lb o  gdy ko le­
dzy p ijanego  ciągną ml do 
sam ochodu nie człow ieka, a 
„ tru p a“ — to  chyba m am  
p raw o  n ie  zab ierać. To sa ­
mo z paleniem .

W Lodzi w k ilk u d z ;esięciu 
taksów kach  zapaliły  się su ­

fity  w  „W arszaw ach“ od 
odprysków  sia rk i z zapałek. 
W ięc takiego, co jeszcze pła 
ci ra ty  za sam ochód szlag 
tra f ia  gdy pasażer w cza­
sie jazdy  w yciąga z kiesze­
ni „S po rta“.

— A lbo taka  rzecz: w  Lo­
dzi n ie  m a an i jednego  ta k ­
sów karza, k tó rem u by choć 
raz  pasażer n ie naw iał, n ie 
zapłaciw szy za przejazd. 
Więc co my te raz  robim y? 
G dy pasażer prqsi, aby za­
czekać przed dom em , bo 
p rzypadkow o n ie  zab ra ł z 
sobą pieniędzy, żądam y zas­
taw u. To znów  się obrażają ...

CO MÓWIĄ 
PASAŻERO W IE

O b raża ją  się zresztą  n ie  
ty lko  d latego, że tak sów karz  
żąda zastaw u. N ie ty lko  o- 
b raża ją  się — a le  też zło­
rzeczą i b luźnią.

— S ta łam  z chorą na pos­
to ju  przy ul. R ew olucji 1905 
roku — re lac jonow ała  sw ój 
w ypadek jedna  znajom a. — 
Gdy tak sów ka  nad jechała  
podszedł do niej jak iś  facet, 
k tóry  nie zw ażając  na to, 
że d w ie  kobiety  stanę ły  już 
przed nim , pcha się do  w o­
zu. P rosiłam  taksów karza , że 
jes tem  z chorą, k tó ra  pow in 
na n a ty ch m ias t znaleźć się 
w  łóżku, nic nie pomogło. 
Z ab ra ł face ta  i koniec. Zos­
ta łyśm y na lodzie.

N um er tej taksów ki, k tó ­
rej w łaściciel n ie  uszanow ał 
ani p ierw szeństw a, an i też 
w yjątkow ej sy tuac ji pasaże­
ra  (chory człow iek czeka) 
znany je s t naszej redakcji. 
N ieobce nam  są rów nież 
inne p rzykłady  m ałego w y­
robien ia  społecznego ze s tro ­
ny  n iek tó rych  taksów karzy

czy też zgoła... b rak u  k u ltu ­
ry. Jednem u  z kolegów  — 
dzienn ikarzy  w ydarzył się 
tak i w ypadek na Dworcu 
K alisk im  : zatrzym ał sw ego 
„W artbu rga" w pobliżu p o ­
sto ju  a gdy w ysiadł -  
otoczyło go nag le  k ilka  wo­
zów, w yskoczyli z nich kie­
row cy i od  razu  n a  „ty‘‘:
•— M am y cię łobuzie! To ty 
w czoraj na  Rzgow skiej po­
d erw ałeś  nam  klienta!...

— Może byłem  do  kogoé 
podobny — opow iadał kole­
ga _  do  kogoś, k to  tym  p a ­
nom  is to tn ie  sp rzą tn ą ł po ­
p rzedniego d n ia  pasażera  
sp rzed  nosa, ale n aw et gdy­
by — ci k ierow cy n a  d w o r­
cu zachow ali się  przecież 
n iżej w szelk iej k ry tyk i, 
w ręcz po cham sku,...

O pow iadał inny znajom y:
— C zasem  śpieszy mi si<5 

w yjątkow o. G dy w ięc nie 
chcę się spóźnić do pracy, 
w siadam  do  tak sów k i na  
P lacu W olności, by w y­
siąść na T uw im a. Człow iek 
chce odżałow ać tych  parę  
złotych, by n ie  narazić  się 
na rozm ow ę z dy rek to rem . 
A le najczęściej n ie  udaj«  
m l się — k ierow ca s ły ­
sząc, że chcę jechać ty lko  
do T uw im a, o tw iera  d rzw i i 
m ów i: — Coś pan z byk* 
spadł! T e dw a krok i m am  
jechać?

No i dyskusji n ie  ma. 
Pew nego w ieczoru n ie  b y ło , 
dyskusji rów nież m iędzy 
pasażerem , a  k ierow cam i 
dw óch taksów ek na  postoju 
na  C hojnach. Pasażer, ktA- 
rem u uciekł au tobus (już o- 
sta tn i) d a rem n ie  b łagał ta k ­
sów karzy, by z n im  poje-

Dokończenie na słr. 8
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Ohrax j  Ы в -wiTyjn« nie m, talk
dalekie, nieosiągalne, niedoty­
kalne, jak  obrazy filmowe. 
Można je w każdej chwili 
zmienić i poprawić pray po­
mocy najzwyklejszej w świę­
cie gałki. Przy okazji przy­
pomnijmy trafne i dowcipne 
«postrzeżenia Paula Lèauitaud, 
który powiedział kiedyś, iż 
najpiękniejszym  wynalazkiem 
stworzonym dla obrony indy­
widualności człowieka jest gu-

w NIEBEZPIECZEŃSTWIE
(Dalszy ciqg ze  str. 1)

J'famowagi umysłowej kry­
tycznej samoświadomości. a 
•tanem partycypacji, ldenty- 
Mtacji, zafascynowania, a na- 

wprost hipnozy. Warun- 
*1. w jakich odbywa się wi­
dowisko filmowe (ciemność, 
*itmotnoiść w łonie tłumu) 
c*ynią człowieka szczególnie 
Uległym i podaitnym. Jedno­
cześnie zaś obrazy filmowe 
Woeą z sobą potężną siłę 
Whocjonalną zdolną wyrwać 
Człowieka ze stanu krytyczne] 
*amoś wiadomości i pobudzić
* nim te czynniki emocjonal­
ne, które trzymane są zazwy­
czaj pod ścisłą kontrolą 
Wiadomości. A więc film 
®#la.bia samokontrolę człowie­
ka i wywołuje swego rodzaju 
•himowolne działanie jego or- 
ïanôw".

■ Lecz same sformułowania 
teoretyczne nie są dostatecz­
n e  przekonywające w tym 
Wypadku. Trzeba mieć rów­
nież w ręku dowody zdobyte 
n* drodze doświadczeń i eks­
perymentów. Dlatego Gilbert 
Sohen-Seât zorganizował pra­
cownię badawczą, klóra nie­
dawno przeniesiona /.'usiała z 
"aryża do Mediolanu, gdzie 
Znalazła swą siedzibę przy 
Japttahi psychiatrycznym Af- 
*Qri. W tej pracowni przypo­
minającej z pozoru niewinną 
KalQ kinową, a otoczonej mu- 
pem czułych i podchwytliwych 
‘4>ni>itów, człowiek siedzący 
Przed ekranem poddsny zo- 
'•aje wszechstronnej obser­
wacji. Na głowę zakłada mu 
*ię specjalne słuchawki połą­
czone z ukrytym na górze 
^lektrcfsneefalografem. Przed 
Projekcją pobiera się takiemu 
4oś wiadczalnemu widzowi 
brijbkę krwi, a często i moczu 

analizy. Wokół niego pa­
kuje pozorna ciemność jak w 
normalnej sali kinowej, ale 
Piało jego świeci w rzeczywis­
tości, bombardowane nleustan 
nie promieniami podczerwo­
nymi. wysyłanymi przez nie­
widzialny apa.rat. To ciało 
iftst przedmiotom uważnej ob­
serwacji prze* specjalny tele­
wizor o obwodzie zamkniętym.

I oto w całej swej pełni 
Ujawniają się reakcje psycho­
fizjologiczne, wywołane od­
działywaniem pozorne tak 
fitewikodliwego bodźca jakim 
jeet film. Widt. który przy- 
K?ed! do kina .szukać zapom­
nienia od codziennych kłopo­
tów, nie podejrzewa naw et co 
Kię w nim dzieje w trakcie 
owej „niewinnej ucieczki od 
rzeczywistości". jak dalece 
burzliwe zachodzą w jtgo  or- 
Sanizmie procesy.

Zapis elcktroencefal^graficz- 
Л.У zdradza na przykład ciągle 
i dosvć znaczne zm any w 
działalności mózgu, zmiany 
będące do dziś dnia przedmio­
tem uważnych studiów. Zmia­
ny te zachodzą między inny­
mi odpowiednio do n.erówno- 
tniernego rytmu .światło-ciem- 
no.ść (u osobników szczegól­
nie podatnych rytm ten może 
«Powodować nawet coś w ro­
dzaju nerwowego kryzysu). 
Mózg daje bioelektryczne sy­
gnały zmęczenia, gdy film 
zbyt długo angażuje maksy­
malne zainteresowanie widzą. 
Dalsze zmiany powoduie nie­
ostry obraz wymagający 
znacznego wysiłku wzrokowe- 
«o.

EJekt.roonccfaloBrnf notuje 
również wzrost, zmęczenia czv- 
sto fizycznego u widza, wów­
czas, gdy bohaler filmu do­
konuje jakiegoś szczególnie 
męroącego wysiłku. Również 
i krew widza ulega zmianom. 
Zmienia się bowiem i to nie- 
bczoiocznie jej formuła (układ 
ciałek czerwonych ltd ) wów­
czas gdy akcja na ekranie 
budą szczególna grozę lub 
napięcie, wywołując w widzu

% ж  f

ostra reakcję a naw et szok. 
Umysł widza uważnie śledzi 
tok filmu, ale czasami rytm 
filmu jesit znacznie szybszy 
od jego zdolności integracji 
i wtedy może się zdarzyć, że 
rozumienie oglądanego wido­
wiska zacznie rwać sie — gu­
bić. Widz przeinacza sens wy­
darzeń i postaci. Cały orga­
nizm człowieka popada chwi­
lami w stan jakiegoś odręt­
wienia, co skrupulatnie odno- 
towywuje elektroencefalograf. 
Jednocześnie można zaobser­
wować pewne odruchy ze­
wnętrzne. jakieś zarysy ges­
tów wykonywanych r/.emal w 
transie i naśladujących nie­
świadomie ruchy i gesty bo­
hatera filmowego.

„Przy stanie owego urzecze­
nia — mówi Cohen-Peât — 
pozorne znieruchomieli.e idzie 
w parze z wielką j podświa­
domą aktywnością organizmu. 
Film i est zjawiskiem ‘ak bar- 
dz.o obfitującym w elementy 
niezwykłe, że przystosowanie 
się doń sprawia widzowi du­
żą trudność. Wystarczy tylko 
pomyśleć, jakie  zamieszanie 
wprowadza film ch o c .żb y  w 
kategoriach czasu i przestrze­
ni, które należą <lo fundamen­
talnych zasad myśleń.a czło­
wieka. Mimo, iż widz nie ru­
sza się z miejsca, krajobraz 
na ekranie zmienia się nie­
ustannie i błyskawicznie za­
razem. Porządek czasowy ule- 
ga ciągłym zmianom, podpo­
rządkowanym wymogom fa­
buły. Nieoczekiwane zmiany 
punktu widzenia niweczą har 
monijność aktu postrzegania. 
Wszystkie te elem enty oddziały- 
wują na bezbronny i podatny 
organizm pogrążony w ciemno­
ściach sali kinowej i z natu­
ry rzeczy zmuszają go do 
nieustannego procesu przysto­
sowywania się. procesu wyma­
gającego znacznych ilości e- 
nergii. Trudno obliczyć kosz­
ty tego ciągłego powrotu do 
revnow agi. ale na płaszczy­
źnie psychofizjologiczni:’ naj­
groźniejsze szkody ponosi s c  
wówczas, gdy człowiek w sia­

nie urzeczenia odnajduje w 
filmie swój własny problem, 
sprawiający mu wiele kłopo­
tów j cierpień. W ta<;m wy­
padku zostaje on wc ągnięty 
w akcję filmu także i ser­
cem, całym sobą. wtedy ogar­
nia go niepokój. 1 to j\.ż jest 
w istocie stan porażenia, stan 
zatrucia“.

Pośród wszystkich czynni­
ków współczesnej ikonol&fery 
najm ocniej 1 najgłębiej od- 
dzialywuje na duszę człowie­
ka właśnie film. Budzi on to, 
co drzem ie w pokładach pod­
świadomości, ujawnia stłu­
mione impulsy, wspomnienia, 
nie spełnione nadzieje. Dla­
czego właśnie film a nie fo­
tografia lub telewizja? Zda­
niem znakomitego psychoana­
lityka, prof. Cesare Musatti, 
przyczyna tego zjawiska tkwi 
w zdumiewających analogiach 
jakie istnieją między filmem, 
a podświadomymi marzeniami 
i snami człowieka.

„Porównaimy film ze snem
— mówi Musatti. Obrazy fil­
mowe nie należą do rzeczy­
wistości. rozwijają e ę  w 
przestrzeni ewokowanej. Po 
wyjściu z kina pozosiawiają 
wspomnienia podobne wspo­
mnieniom snów. wspomnienie 
czegoś co nie jest cząstką świata 
realnego, wspomnienie które 
szybko s ta je  się mgliste i fra­
gmentaryczne. We śn.e czło­
wiek częato zachowuje się 
jak widz, z pewnym dystan­
sem, śni, że mu się coś śni. 
W filmie również uczestniczy 
on w pewnej rzeczywistości 
z niejakim dystansem, z po­
czuciem, iż asystuje czemuś, 
co doń nie przynależy, We

śnie człowiek pn®wala nobie 
na pewne rzeczy. k<óre w 
realnym życiu są mu zabro­
nione. W filmie również roz­
koszuje się różnymi zakazany­
mi owocami jak  erotyzm lub 
gwałt mogąc jednocześnie 
utożsamiać się po trosze ze 
wszystkimi posiaciami zależ­
nie od ochoty. Podobnie jak 
sen tak i film dają okazję do 
wyładowania pewnych tłumio­
nych instynktów. Spotkałem 
już pacjentów przeżywających 
w czasie projekcji jakiegoś 
filmu ataki dręczącego niepo­
koju, albowiem ich podświa­
domość została boleśnie ugo­
dzona podobieństwem określo- 
nvch sytuacji na ekranie z 
własnymi tłumionymi marze­
niami. I wtedy nie potrafili 
oni onanować dręczącego ich 
konfliktu.

Co się zaś tyczy procesoi 
identyfikacji, bywa. iż widz, 
pragnąc oderwać się od co­
dziennego życia odnajduje w 
bohaterach filmowych zupeł­
nie inny świat, w którym mo­
że się pogrążyć, znajduje ro­
dzaj kompensaty, i często 
wzbogaca siebie o pewne ce­
chy ich osobowości, unosząc 
je z sobą nawet do skończo­

n e j projekcji. W te n  «posôb 
działanie filmu jaiko środka
ucieczki od rzeczywistości nie 
kończy się z sarną projekcją, 
ale trwa nadal i często przeo­
braża się w działanie aktywne, 
odbijając się w sposób dość 
znaczny na czynnym życiu 
jednostki, na jej zacimwaniu, 
ruchach. mowie. piglądach 
i kontaktach społecznych".

Telewizja posiada o wiele 
mniejszą siłę sugestii i fascy­
nacji niż film. Usytuowanie 
telewizora nie ma nic wspól­
nego z mroczną i magiczną 
atm osferą sali projekcyjnej. 
Telewizor jest po prostu nie­
zbyt dużym sprzętem domo­
wym. który można przenosić 
z miejsca na miejsce. Ekran 
telewizora w porównaniu z 
ekranem filmowym jest tylko 
małym ok.eneczkiem, przez 
które _ zobaczyć można rzeczy­
wistość o niewielkim formacie 
l niewielkiej sugestywności.

zik do wyłączania telewizora.
Ale mimo pozorów niewin­

ności także i telewizja ma 
swoje aspekty negatywne, 
mogące oddziaływać w płasz­
czyźnie psychologicznej na 
człowieka żyjącego w kręgu 
ikonosfery. Niektórzy uczeń; 
ostrzegają przed szkodliwym, 
na dłuższą metę, działaniem 
promieni Rentgena wysyła­
nych przez aparat telewizyj­
ny, szkodliwym zwłaszcza z 
punktu widzenia genetyki 
(i tak stwierdzono ekspery­
mentalnie tę szkodliwość na 
ptakach i na ciężarnej suce, 
która po dłuższym okresie na­
świetlania telewizyjnego uro­
dziła sześcioro szczeniąt: czte­
ry sparaliżowane i dwa śle­
pe). Inni uczeni mówią o 
wzroście liczby ataków epi­
leptycznych u telewidzów 
uczulonych na światło, ataków 
spowodowanych nierównomier­
nymi wibracjami lummescen- 
cji aparatu. Lekarze notują 
liczne, szczególnie u osób 
specjalnie wrażliwych, ataki 
migren i mdłości. W ystępują 
one zwłaszcza wtedy, gdy na 
ekranie pojawiają sie dener­
wujące zakłócenia świetlne, 
zmiany intensywności, oder­
wane obrazy, itd,

Ale pominąwszy te, na 
szczęście, niezbyt częste wy­
padki należy zwrócić uwagę 
na zjawisko o wiole bardziej 
rozpowszechnione i groźne, 
zjawisko, które stało się już 
przedmiotem studiów socjo­
logów i psychologów nn całym 
świecie. Chodzi mianowicie o 
rosnącą pasywność jednostki, 
za która główną odpowiedzial­
ność ponosi telewizja. Pasyw­
ność ta polega między innymi 
na skłonności do rezygnacji z 
najżywotniejszych zaintereso­
wań. do wyboru najwygod­
niejszych rozwiązań, 'd o  nie- 
angażowania sie. w trudne 
sprawy.

„Jakie procesy zachodzą w 
Jednositce. która z czytelnika 
lub słuchacza zostaje telewi­
dzem?" — zapytuje psycho­
log Dino Origlia.

„Otóż percepcja obrazu te­
lewizyjnego odbywa się w 
sposób bezpośredni, na płasz­
czyźnie zmysłów. Nie pozosta­
wia ona jednak miejsca na 
koordynacie, na operację po­
jęciową. Coś podobnego zda­
rza się dzieciom, któr** tkwiąc 
jeszcze w świecie rzeczy wi­
dzialnych i namacalnych od­
znaczają się tak błyskawiczną 
reakcją percepcyjną, iż prze­
szkadza im ona w po łciow ej 
integracji. Podobnie rzecz się 
ma z telewidzem. S edzi on 
przed aparatem j aby kon­
templować obrazy musi snę 
im biernie poddawać. Jedy­
nym chyba środkiem, by z 
biernego widza przeobrazić

się Bnów w człowieka *=■ pod­
miot działający, jest yjyłącze- 
nie telewizora. To oddz alywa- 
nie telewizji jes t szczególnie
niebezpieczne, gdy chodzi o 
dzieci i młodzież, czyli w wie­
ku, gdy operuje się jeszcze 
„widzeniem" św iata, a nie 
,,poglądem“ na świait. Gdy wy- 
obrażńia przeważa nad inte­
lektem. Kilka lat temu przepro­
wadziłem wśród 4(H) uczniów 
mediolańskiego gimnazjum 
ankietę, która przyniosła 
bardzo interesujące rezulta­
ty. Okfzało się bowiem, że 
kulturalny wpływ telewizji 
polegał jedynie na dostarcze­
niu im pewnych wiadomości, 
fragmentarycznych informacji, 
pozbawionych głębszego pod­
kładu i często nawet hamu­
jących jakąś inicjatywę pod 
pretekstem : „już mnie nie in­
teresuje, bo wid znałem to w 
telewizji“. Z ankiely wynika­
ło, że telewizja absorbuje czas 
młodzieży na niekorzyść in ­
nych i zdrowszych rodzajów 
rozrywki, i że przeciętnie po­
święca się na jej ogiadanie 2

godziny 45 minut dziennie. 
Okazało się także, że rozluź­
niają się więzy łączące rodzi­
ców j dzieci, i że tzw. poważ­
ne rozmowy odkłada się na 
wieczory, w czasie których 
dają nieciekawy program. A 
więc w rezultacie wszystko 
wokół aparatu siaje s.ę ma­
ło ważne, marginesowe“.

Telewizja w straszliwy spo­
sób pożera czas ludzki. Nie 
tylko czas wolny, ale i ten, 
który należałoby pośw ęcić na 
inne rozrywki, na inne zaję­
cia. Słuchając radia można 
jednocześnie coś robić, ale 
oglądając telewizję — nie. 
Skutki tego stanu rzeczy łat­
wo można przewidzieć. Okro­
jony zostaje czas przeznaczo­
ny na życie społeczne i obo­
wiązki. ogranicza się kontakty 
z przyjaciółmi, rezygnuje się 
z pracy nad sobą. z godzin 
przeznaczonych na lekturę.

Według danych ankiety 
or^eorowadzonej niedawno w 
USA. Już tylko jedna czwarta 
dorosłej ludności czyta przy­
najm niej jedna książkę na 
miesiąc. Zaś z innych danych 
zebranych w oparciu o róż­
norakie ankiety wynika, że 
nieustannie wzrasta ilość go­
dzin programów telewizyjnych 
we wszvstkich krajach świa­
ta (we Francji od lß godzin 
tvqodniowo w IfMfl. do S7 w 
1Я61: we Włoszech obecnie 
około ЯП godzin tygodniowo): 
że każdy Amerykanin konsu­
muje w ciągu tygodnia 18 go­
dzin programu rozrvwk»weao 
TV i że rocznie ludzkość tra ­
ci na telewizję około 200 mi­
liardów godzin (należv wziąć 
pod uwagę, że w grę wchodzi 
tu mniej więcej jedna czwar­
ta mieszkańców naszrgo glo­
bu).

Co stanie się z człowiekiem

współczesnym, jeśli przyrwy- 
czai się on do codziennego 
nadużywania telewizji? Być 
może przeobrazi się on w 
automat konsumujący obrazy 
7. taką samą nonszalancją jak 
chleb i wodę, w osobnika, 
który świadomość siebie zdo­
bywa za pośrednictwem szkla­
nego ekranu, w istotę, o któ­
rej parafrazując Kari e-zj uæ a 
powiedzieć by można: „Patrzę, 
więc jeslom". A działalność 
zmysłów człowieka ograniczy 
się do jednej tylko gigantycz­
nie rozrośniętej funkcji pa­
trzenia. Stanie eię on „oglą­
daczem" par excellence. Ja ­
kie najbardziej groźne zmiany 
zajdą w człowieku w miarę 
wzrastania jego pasywności? 
Na to pytnie odpowiada znów 
Cohen-Seât:

„O, zmiany te będą liczne 
i  przerażające! Przede wszyst­
kim straci on poczucie histo- 
ryczności i cale jego życie 
sprowadzone zostanie na pła­
szczyznę teraźniejszości. Dla 
człowieka żyjącego w ikono- 
sferzo wypadek samolotowy ma
0 wiele większe znaczenie niż 
Rewolucja Francuska. Zmienią 
się zupełnie horyzonty czło­
wieka. Będzie on oczekiwać 
dnia jutrzejszego, by fjoprzcz 
informację dowiedzieć się o  
tym co się dzieje. Ale w isto-

. cie to nie on zdobywa infor­
mację, to informacja go zale­
wa. Stąd rodzi się uczucie 
niepokoju rosnącego z każdym 
dniem j nie kończącego się 
nigdy. A potem straci on po­
czucie rzeczywistości, ponie­
waż telewizja rzuca go w fał­
szywe światy obrazów i 
„gdzie indziej“ nabierze dlań 
większego znaczenia niż ..tu‘\  
Wreszcie paan.ie on ofiarą 
skrajnej, klinicznej al-enacji 
ponieważ jego poczynania t 
poglądy nie będą już zależa­
ły od niego samego, ale będą 
mu sugerowane prziez szklany 
ekran".

Czy owa magie .na niem a1. 
ikonosfera jest już w tej 
chwili tak niebezpieczna, iż 
zagraża naszej mlezralności 
w sensie moralnym, emocjo­
nalnym i Intelektualnym?

„Tak — odpowiada Cohen- 
-Seât. — O ile tak dalej pój­
dzie to za 10 lat ludzkość spę­
dzać będzie tysiące ni bardów 
godzin przed telewzoram l. 
Ozmacza to. że w ciągu tysięcy 
miliardów godzin ludzkość jjo- 
zostame całkowicie niema
1 nieruchoma i cale ż>cle na­
szego globu ucichnie, by oddać 
glois aparatom telewizyjnym. 
Ale ta apokaliptyczna wizja, 
prawdę powiedziawszy, może 
się nie spełnić. aibowiem 
dwie rzeczy mosą nao ocalić. 
Po pierwsze ludzkość prawdo­
podobnie ogarnie uczucie prz« 
syru obrazami. Po drugie, a 
jest to sorawa znaczn.e waż­
niejsza. techniki filmowe j te­
lewizyjne są dopiero w po­
czątkowym stadium  swego 
rozwoju, w okresie niemo­
wlęctwa. Nowe wielkie wyna­
lazki. dalszy postęp techniki 
zmienią podstawy 1 naturę 
tych dwu gigantycznych środ­
ków informacji. I o ile tak 
się .stanie, o czym jesrem głę­
boko przekonany, wówczas 
spędzanie tysięcy miliardów 
godzin przed teiewizormi nie 
będzie już rzeczą groźną, 
gdyż ludzkość korzystać bę­
dzie wtedy z informacji wi­
zualnej, bardziej użytecznej, 
bardziej poważnej, a przede 
wszystkim bardzie* nrzvsto- 
sowanej do natury cz'owinka“.

Według lyg. „Fpoca"

EWA NURCZYNSKA

JADA GOŚCIE.
Film  -„Jadą goście, ja d ą "  
kroczył na  łódzkie efcrsny Ja­

ko o sta tn ia  p rem ierow a pozycja 
Dni F ilm u Polskiego.

T w ierdzą dośw iadczone gos­
podynie. że sm ak  osta tn ieso  

unia pozostaje w pam ięci n a j­
dłużej. Toteż w ytrw ali konsu­
menci w rześniow ej uczty o strzy ­
li sobie na ten  film ap e ty ty  za- 

ierza.ląc dośw iadczeniu  gospo­
dyni D FP — C entrali W ynajm u 
Filtnów. N iestety, na jlepsza  na­
wet Rospodynl n ie  po trafi za­
spokoić gustów  w szystk ich  so- 
5 ci. Film  G. Zalew skiego, J . 
Rutkiew icza 1 R. D robaczyń- 
Skiego, tw orzących pod a r ty ­
stycznym  p a tro n a lem  A. Boh­
dziew icza, w zbudza zatem  u 
led n jch  widzów abso lu tna  ap ro  
batę, u  innych , m oże trochę  
w ybredniejszych , p row oku je  
pew ne zastrzeżenia .

Ja k  to byw a z w szystkim i 
now elow ym i film am i trudno  
dać całości film u w spólna oce- 

ę (dw óch z ..dziesięciu  gn iew ­
nych ludzi" nie Doddalo sw ej 
surow ej ocenie np .: „S późn io­
nych przechodniów "). Chociaż 
(lim ...ladą goście..." sp ię ty  jest 
w spólną k lam rą. k tó ra  jest 
przyjazd i odjazd „B atorego" i 
trzech naszych rodaków , różna 
jest w artość poszczególnych no ­

wel ilu stru jący ch  Ich p rzygody 
w „ k ra ju  n ieznanym ". R ecen­
zent m ust tu  lo jaln ie  stw ierdzić, 
że najsp raw n ie j poprow adzona 
Jest h isto ria  M ike O 'IU w ea. 
N ajlepiej w ygrane  sy tu a c je , ży­
we tem po, dob ra  (dosłow nie ' 
w przenośni) sy lw etka  bohatera  
1 d oskona ła  pointa m ów ią o 
w alorach now eli. A Jednocześ­
nie w łaśnie ta now ela w zbudza 
u n iek tó ry ch  w idzów  ja k iś  nie­
sm ak.

O strze s a ty ry  k ie ru ją  m łodzi 
reżyserzy  film u we w spółczes­
ne, narodow e nasze w ady t 
śm iesznostk i. w otjyczalc 1 obo­
w iązujące przepisy. Robla to 
n ie jed n o k ro tn ie  tra fn ie , wzbu­
d zając  h u ragany  śm iechu. S ek­
w encja z ..K rzyżakam i", o d p ra ­
wa ee lua , czy epizod z „Boga­
rodzicą" zaliczyć m ożna do n a j­
lepszych pom ysłów  au to ró w  fil­
m u. Łatw o sobie  w yobrazić , że 
przygody trzech „am ery k ań sk ich  
rodaków " w k ra ju , dla k tó re ­
go w iększości m ieszkańców  
w szelka „zag ran ica"  Jest n ie­
osiągalnym . w ym arzonym  ra ­
jem . m oga obfitow ać w rozlicz­
ne a trak c je . P o lsko -am erykańsk i 
m łodzieniec (Paul Glass), posia­
d a jący  na dodatek  „ lancaster- 
sk ą  szczękę", nie bedzle mia! 
kłopotów z« zdobywaniem a trak

ey jnyeh  tow arzyszek  do zw ie­
dzenia ojczystego k ra ju , a w ła­
ściw ie o jczystych  lokali rozry w ­
kow ych. P rzy sto jn y  a głuDawy 
i dobroduszny Mike O 'R aw iec 
(M itchell Kowal) będzie m iał z 
kolei sporo  zm artw ień  przy w y­
borze żony w śród góralsk ich  
p iękności, ze w zględu na ilościo­
wo liczne zgłoszenia am ato rek  
m ałżeństw a. Da sie oczyw iście 
usidlić n a jsp ry tn le isze j i zawie­
zie do Nowego Św iata oprócz 
żony już spo ro  wyrośnieteg-) 
k an d y d a ta  na now ego rodaka z 
A m eryki.

H arry  K w aśnlck  (Zygm unt 
Z tntel) robiący  v Polsce buiss- 
nes. to św ie tna, choć k a ry k a tu ­
ra ln a , sy lw etka rodaka, k tó re ­
mu u d a ł ,  się  przysw oić am e­
ryk ań sk i zm ysł do tn teresów  
robionych przy  każde), nie­
praw dopodobnej naw et p kazji. 
Z ab iera jąc  na hsnde ł w śród 
am ery k ań sk ich  rodaków  ziem ię 
z pól h isto rycznych  bitew  kie­
ru je  się  jednak  sw oistą lo jal­
nością — ence  isto tn ie  ziem i 
spod Legnicy, z Psieuo Pola 1 
G runw aldu Jego  k rajow i po­
b ra tym cy  nie bedą m ieli tego 
rodzaju  kłopotów .

Film „ Jad ą  goście, Jada“ — 
m iał być w zam ierzen iu  tw ór­
ców kom edia obyczajow ą, a 
sta ł się kom edia sa ty ry czn a , 
ociera jącą  się chw ilam i o gro­
teskę.

Cięta sa ty ra , na  pew no godna 
t>ochwaly za odw agę i dow cip 
p rzekracza lednak  chw ilam i 
granicę, k tó ra  zw ykło sie na­
zyw ać dobrym  sm akiem . Stad 
np .: pew ne opory , k tó re  w zbu­
dza now ela d ruga . Polacy lu­
bią pić, to nie les t tajem nic«  
rów nież 1 dla zagranicy . Obraz 
św ia tka góralsk iego goszczącego
O B aw cj budzi jed n ak  obrzy­

dzenie. le ją c a  się  w ódka 1 pi­
wo. ludzie bedacy praw ie w 
stan ie  de lirium  — to s ta te  sie 
w new nym  m om encie me do  
straw ien ia , naw et w satyrze.

Wydaje się. że nawet przy 
tak satyrycznym uięciu tematu 
można było oozwollć sobi* na 
odrobinę ciepła wobec niektó­
rych postaci. Jedynie w pierw- 
szei. zresztą chyba najsłabszej, 
noweli ukazano jakieś ludzkie 
instynkty bohaterów.

A utorzy film u goniąc za czy­
sto  hum orystycznym i efektam i) 
gubi. lin ie d ram atu rg iczna ; 
tw orząc film epizodów  (w ra ­
m ach każdej now eli). L’dalo się 
tego u n ik n ąć  Jedynie w eóral- 
sk lej części film u. T w órcy fil­
mu ezyhaja ty lk o  na ko rzy stn a  
sy tuacię . m ogąca stw orzyć no­
wy epizod z sa ty ry czn a  po in tą  
sk ie row ana w s tro n ę  Polaków - 
tubylców . Pol.’cv-orzybysze rza­
dziej sa tej sa ty ryczne j celno­
ści reżyserów  poddam  Rysuj« 
ślę ich troche  cieńsza k resk a ..,
— p o rtre ty  w ychodzą w tedy le­
piej.

D obrze Jest czasam i o rze j-  
rzeć się w krzyw ym  zw ierciadlej 
d latego bardzo  słusznie, że k toś 
zechciał to zw ierciadło  podsu­
nąć. Czekam y teraz  lednak  na 
kom edie  «mego g en re ‘u i tro ­
chę w ybredniejszego dow cipu. 
Mozę te n ad z ie lę  speln: czeka­
jąca  na nas „D ziew czyna z do­
brego dom u" A. Bohdziew icza.



PIOTR GOSZCZYŃSKI

Ju ż  ty tu ł m ów i, że 
n in ie jsza  ro z p ra w a , bę 
dzle o p rzem ycie. Ze 
w zględów  w ięc zrozu ­
m iałych  n ie  podam y 
an i nazw iska, an i z a ­
w odu naszego rozm ów  
cy. T ym  n iem n ie j je ­
go w yznan ie , a  ta k ie  
dośw iadczenia  la t ubieg 
łych w skazu ją , że są  
ludzie, k tórzy  z p rze­
m y tu  uczynili p roce­
der. N arodził się w ięc 
now y „zaw ód“. I  to 
zjaw isko  chcieliśm y za 
sygnalizow ać.

— W yjechać za  gran icę  po­
t r a f i  każdy głupi, zarobić 
n a  w yjeździe  zagran icznym
— to  ju ż  sz tuka . N ajw ażn ie j 
aza jed n ak  sp raw a  to  te ch ­
n ika . D y le tan t słysząc, że w  
A nglii „idzie“ p ierze  w zią ł­
by n a  plecy p ierzynę, n a ra ­
ża jąc  się n a  k łopoty , śm iech 
i  kp iny . C złow iek rozsąd­
n y  inaczej sob ie  poczyna.

W yjeżdżając do  L ondynu 
w e  w rześn iu  ju ż  w  k w ie tn iu  
znajom ym  n a  ulicy odpow la 
d a ją c  n a  s tereo typow e: „co 
słychać“ m ów i: „W e w rześ 
n iu  jad ę  d o  A nglii“. Tego 
ro d za ju  in fo rm ac ja  to  nie 
snobistyczna chęć Im pono­
w an ia  b liźnim , to  p raw ie  że 
naukow a m etoda przygoto­
w an ia  g ru n tu  pod operację  
zw aną: „w ym iana  dew iz“.

W ojna, proszę państw a, 
p rzygo tow ała  bazę — dziś 
bez p rzesady  rzec m ożna, że 
co p ią ty  P o lak  na  W yspach 
B ry ty jsk ich  posiada k rew ­
nych  lub  serdecznych  p rzy ­
jaciół, ci znów  z  kolei uża­
la ją  się n a d  losem  w  k ra ju  
pozostających , że: dom  znisz 
czony, zarobk i m ałe,... g ruź­
lica  i p raw ie  dżum a dzie­
s ią tk u je  rodziny  w  Polsce. 
W ięc choć ty m  polskim  A n­
g likom  sam ym  n ie  je s t lek­
ko, rodzim e jed n ak  pom a­
gają.

Od k w ie tn ia  do  w rześn ia
— szm at czasu. Z aw sze się 
k toś znajdzie, z  kim  m ożna 
za ła tw ić  p rostą  choć k a ra l­
ną  tran sak c ję .

— Ile  panu  ciocia ob ieca­
ła  p rzysłać? — 33,3 fu n ta?  
To a k u ra t 100 do larów . W 
porządku . N iech pan  d a  list 
do  cioci, ciocia do lary  w y­
płaci m i w L ondynie, a  ja  
tu  panu — złote po w yż­
szym  niż PK O  kursie .

G dy tak ich  listów  w eźm ie 
się  pięć z  dew izam i n a  Wys 
p ie  k łopotu  n ie  będzie i p ie­
rzyny  d o  L ondynu w ieźć n ie  
trzeba.

D laczego a k u ra t  w e w rześ­
n iu ?  M iesiąc ten  na sw e 
w yjazdy, tak że  o fic ja ln ie  wy 
jazd am i rodzinnym i zwano, 
w y b ra łem  dlatego , że po­
p rzedza ją  go s ie rp ień  i li­
piec. W lipcu i w  sie rpn iu  
rodacy  z A nglii i Szkocji 
k ra ) rodzinny odw iedzają. 
Spotkać ich m ożna w  recep­
cji G ran d  H otelu, spo tkać  
ich m ożna w  w ąskim  ko ry ­
ta rzy k u  B iura E w idencji Ću 
dzoziem ców  w Lodzi. P rze­
w ażn ie  są „goli i bosi“ — 
p rzy jecha li do  rodzinki, k tó  
r a  p rezen ty  przy ję ła  a le  n ie  
k w ap i się z rew anżem  — 
p ien iążków  brak , ch ę tn ie  
w ięc k o rzy sta ją  z udzielo­
n e j im do  w rześn ia  poży­
czki. Ryzyko raczej m ałe, a 
pirofit duży, bo kurs ob li­

cza się w tedy  pomiżej k u r­
su  pekaow skiego. U n d er­
s tan d ?  A w ięc p ierzyna n ie ­
p o trzebna  — n a  W yspach 
B ry ty jsk ich  w e  w rześn iu  
przy jeżdżającego  oczekuje 
plik  z ie lonkaw ych b ankno ­
tów  z m iłym  n ad ru k iem : 
„B ank  of E ng land“.

Ten system  stosow ać się 
d a  d o  każdego z  innych  
k ra jó w  także . A kcję p rzy ­
gotow an ia  zasobów  dew izo­
w ych m am y poza sobą. 
P rzez g ran icę  p rzejeżdża 
człow iek czysty, choć nie 
b iedny. Bo o to  p rócz w alo­
rów  o fic ja ln ie  w ym ienio­
nych w N BP m ożna w y­
w ieźć jeszcze dew izy o trzy ­
m an e  dodatkow o w  zw iąz­
ku  ze... złym  s tan em  zdro­
w ia — n a  zak u p  lekarstw , 
a p a ra tu ry  d la  źle słyszą­
cych, lub  oku larów . T a d ro ­
ga dodatkow ego zaopa trze­
n ia  w  dew izy je s t na pew ­
no uciążliw a, a le  przecież i 
o n a  się op łaca jak o  że grosz 
do  grosza i je s t karoca , a l­
bo  jak  k to  w oli — ładny 
sam ochód.

A propos sam ochód. Czy 
w ie  pan , w  ja k i sposób 
m ożna d o  niego do jść  via 
k rew n i z zag ran icy? Nie 
w ie  pan? P ro s te  — p rzy jeż­
dża  w ujek , b ra t, szw ag ier 
a lb o  ciocia now ym  „H era l­
dem “. W ieczorem , najlep ie j 
w  m ałym  m ieście, w yb ie ra  
się słu p  telefon iczny , „p rzy­
m ierza  s ię“ d o  n iego sam o­
chód  i n iezby t szybko „na 
40“, w ali pan  p raw ym  re ­
flek to rem  w  słupek . E fekt? 
P rzód  sam ochodu w  harm o­
n ijc e  -  jednym  słow em  s a ­
m ochód zniszczony. Do tego 
ty lk o  jeszcze trz eb a  zaopa­
trzyć  się w  p ro tokó ł s tw ier 
dza jący  zniszczenie sam o­
chodu. Rzekom y w ra k  po 
w yk lepan iu  b lachy  w ygląda 
z pow rotem  jak  now y i w o­
zi pana od Sopot po Z ako­
pane. G łow a ty lko  musi 
być Aa karku .

A le pow róćm y do  L ondy­
nu. M ając 500 fun tów , m a 
się 1350 dolarów . T e p ien ią ­
dze należy gdzieś „zasa­
dzić“, by ow ocow ały. N a j­
lepiej w... kw ia tach . Goź­
dzik i czy tu lip an y  to  p iękny  
in te res — pachnący... zarób 
kiem . Ze n iby  skąd  kw iaty?  
N ajlep iej z B rukseU  a le  w  
L ondynie  d a je  się zlecenie, 
w  L ondynie  się  w płaca. I 
znów  sp raw a  bard zo  p rosta
— nasze pegeerow skie  k w ia ­
c ia rn ie  p racu ją  z  łaski na  
uciechę. W tedy k iedy trze ­
b a  — kw iatów  n ik t n ie  m a, 
a  przecież w  g rudn iu  m am y 
im ien iny  B arbary , Ewy, A- 
dam a, M ikołaja, M arii, To­
m asza, i Sabiny, w  stycz­
niu  — M ieczysław a, E dw ar 
da, A ndrzeja , L ucjana, Win 
centego, M arii, H enryka, 
L udw ika, w  lu tym : Ignace­
go, i znów  M arii, A ndrzeja , 
Ju lian a , K atarzyny , Leona, 
P io tra , R om ana i R om a­
ny. T ylko kw ia ty  kupow ać 
i ty lko  je  sprzedaw ać. Lon­
dyn d a ł p rzekaz  do  B rukse­
li, a z B rukseli „S abeną“ i

ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI

Моипа zacząć od opisu. 
Ale nie trzeba. Sanok 
podobny jes t do innych 
powiatowych miast. Tak 

samo jak  wsz/ędzie, rynek, 
centralna handlowa ulica, m u­
zeum sztoki ludowej i duży 
zakład produkcyjny — serce 
miasta. Połażony na jego 
krańcach, jes t tym czynni­
kiem, który reguluje życie Sa­
noka i okolic.

Położenie Autosanu nie jest 
najszczęśliwsze. Główna sao- 
sa  bieszczadzka i tory kole­
jowe, rzeka San i pobliskie 
góry, ograniczają terytorium  
zakładu, ograniczają jego roz­
budowę. Zakład się rozrasta, 
potrzebuje przestrzeni, gnieź­
dzi się pomiędzy szosą i to­
rami, rzeką i pagórkami, jak 
w yrośnięty chłopek w ubra­
n iu  młodszego brata. Ale na 
ten stan  rzeczy n ik t nie mo­
że zaradzić. Wszelkie inwesty­
c je  w takich w!irunkach by­
łyby zbyt kosztowne. Nieo­
płacalne. Dlatego też drugą 
część zakładu — oddział p ro­
dukujący różnego rodzaju 
przyczepy samochodowe, prze­
niesiono do miejscowo«-i od­
ległej od fabryki o półtora 
kilometra. Gdyby fabryka w 
Sanoku była zakładem no­
wym, można byłoby mieć 
pretensje do tych, którzy na 
mapie uprzemysłowienia Bie­
szczad omaczyli właśnie to 
miejsce na fabrykę autobu­
sów. Ale Auitoean — jest sta ­
ruszkiem, licizącym sobie ni 
mniej, ni więcej, tylko 130 
lat!

Po upadku powstania listo­
padowego (1831) dwaj uczest­
nicy tego powstania Walenty 
Lipiński i Mateusz Beksiń­
ski, dla uniknięcia represji, 
zbiegli z zaboru rosyjskiego 
i przybyli na teren Galicji 
do Sanoka. W poszukiwania 
wanunków do  żyda, założyli 
niewielki warseitat kowalsko- 
kotlansiki. Wykonywali w nim 
różne narzędzia dla potrzeb 
okolicznych rolników. Był to 
okres poszukiwań i wierceń 
geologów, odkrywających na 
Podkarpaciu i w Bieszczadz- 
kiem złoża ropy naftowej. Im 
więcej w yrastało wież w iert­
niczych, tym więcej potrze­
bowano narzędzi dla przem y­
słu naftowego. Tak więc, jak 
byśmy to dziś określili, zmie­
nił się asortym ent produkcji 
warszrtatu panów Lipińskiego i 
Beksińskiego. Z usług kowal­
skich, od produkcji pługów i 
'oron, przeszli dwaj rzemieśl­
nicy zatrudniający coraz to 
więcej robotników, do pro-.- 
dukcji zbiorników' na ropę 
naftową i  narzędzi w iertni­
czych. Już teraz mówić moż­
na nie o warsztacie, ale o 
fabryce, która w 1891 roku 
po otrzym aniu pierwszego za­
mówienia na wagony towaro­
we dla Dyrekcji Kolejowej 
Krakowskiej, wchodzi w no­
wy okres swego rozwoju.

W trzy lata później. (1894) 
utworzono spólikę akcyjną, a 
fabryka w Sanoku sitała eię 
jedynym  zakładem produku­
jącym wagony i maszyny ko­
lejowe w Galicji, W niewiel­
kich halach, po których zo­

stały tylko zabytków« ruiny, 
pokazywane zresztą nie bez 
dumy każdemu, kito zwiedza 
Autosan — wyrabiano tram ­
waje, wózki dla kolejek wą- 
sikotorowych, a  naw et kon­
strukcje stalow e mostów ko­
lejowych.

Po wybuchu pierwszej woj­
ny światowej produkcja fab­
ryki zostaje nleoo zahamo­
wana i dopiero w 1918 roku 
rozpoczyna się dalsza jej 
rozbudowa w związku' z w ej­
ściem fabryki w skład mię­
dzynarodowego koncernu ,,Zje­
dnoczone Fabryki Maszyn i 
Kotłów Zieleniewski-Fitzner 1 
C am per Spółka Akcyjna".

Podczas wojny Niemcy prze­
kształcili faibrykę w jedną z 
największych baz rem onto­
wych czołgów. Uszkodzone, 
pogruchotane „Tyu ysy“ mia­
ły tiu być doprowadzane do 
stanu dawnej świetności. Ale 
większość z nich opuszka ła 
bazę remontowa z wieloma 
usterkam i. Była to zasługa 
sano<*kich robotników, na każ­
dym kroku sabotujących na-

ei<? powiedziało sanodka fa­
bryka m iała w zwyczaju 
szybkie przestawianie się na 
nową produkcję. Tym razem 
były to  autobusy i przyczepy 
samochodowe. Tej produkcji 
zakład jest w iem y i  miejmy 
nadzieję, nieprędko ją  po­
rzuci. Już 10.000 „Sanów“ 
jeździ po naszych drogach. 
Do dziś wyprodukowano 90 
tysięcy przyczep. Rocznie Au­
tosan opuszcza 2.000 autobu­
sów i 10.000 przyczep.

Dyrektor i przewodniczą­
cy Rady Robotniczej 
oprowadzają mnie P° 
halach. Zwięzłe, rzeczo­

we inform acje techniczne, prze 
płatane są historią zakładu. 
Tą starą  i tą  nową.

— „Obecnie zorganizowaliś­
m y Miesiąc BHP. Wezwaliś­
my do współzawodnictwa 
wszystkie oddizialy. Punktuje 
się czyetoiść ną, stanowiskach 
pracy, no i przecie wszystkim 
ilość wypadków., które od cza­
su  do czasu zdarzajn się w 
wielkim zakładzik?. Mamy na 
jednytm oddziale takiego pe­
chowca. którem u zawsze się 
coś wydarzy, na szczęście jak 
do tej pory. nic groźnego. Ale 
każde naw et najdrobniejsze 
zadraśnięcie liczone jest jako

AUTOSAN
Wybrałem się na przejażdżkę autobusem PKS. Nieważne 

było dokąd i jak  długo będę jechał. Chciałem poje­
chać. *

Brzmi to zapewne zaskakująco t  nienormalnie. Eska­
pada za jedyne siedem złotych z groszami w zatło­
czonym autobusie, pośród wiejskich przekupek wra­
cających z targu, wśród koszy, koszyków, tłumo- 
ków.

Potem wsiadłem jeszcze do autobusu MPK. Też 
tylko po to, aby pojechać i wrócić. Ale nie były to 
bezcelowe wycieczki. Wsiadałem zawsze do określo­
nego autobusu. Nie chciałem jechać czeską „Canos- 
są". wysłużonym „Chaussonem“, „Ikarusem " czy wy­
twornym „Fiatem “, ale w łaśnie „Sanem“ — autobusem 
polskiej produkcji.

Z zeszytem pełnym notatek i  uwag pasażera, użyt­
kownika „Sanu“ pojechałem do Sanoka. Do fabryiki 
autobusów. .

niejszą konstrukcję (tzW. T . 
morwą),, podczas gdy SAN 
siada konstrukcję lekka 
—1 nośną). Dlatego też °  ^0
jes t przeznaczony giówrue^, 
kom unikacji m iejskiej i 
miejskiej i to  na 1ег^?Л,я, 
równych. Я'аЬу silnù'. 
który na płaskich cir<>?!ne 
osiąga bez trudu znaew. 
szybkości, w  górach 
się 1 kaszle. — „Ale juz n 
długo, będziemy mieli 
silnik dieslowski. Na ropej 
Wprawdzie już rok czeM“~ 
na niego, ale chyba siię docz*  ̂
kamy“ — mówi dyrektor.
„A wtedy inne autobusy, 0 
dą musiały nam  się nl"L  
kłaniać“. Jakby na poWie* 
dzenie tych słów < i У*®**-, 
prowadzi mnie do buiło-cz 
wonego autobusu, w którT 
gdybym go nie znał, z nieIca„ 
łym trudem  rozpoznałbym 
na. J

„To nasz prototyp z 
silnikiem. Możemy w ( 
chwili wyjechać na кгоА? т  
mówię panu, że nic boję się a 
„Caroasy“, ani „F iata“. I 
wszędzie. W górach i na ra* 
ninie“. »

„Chcielibyśmy już p ro d u ^  
wać go seryjnie. Zwłaszc»’ 
że zagraniczni kuipcy stale
0 niego dopytują. My
ou jemy, że już wkreice, " '  
ale co zrobić, gdy StaracO  
wice nie dostarczają nmwyr 
silników“. Tuż za prototvpf' 
nowego autobusu stoją у* 
gim rzędem is tn e  enden» • 
Mikrobusy „Nysa“ — 
ziwane „tropiki“. Fabryka . 
Sanoku produkuje do 
nadwozia. I to jeszcze .1* 
klei!!

Chodzę wokoło, og-lud**™ 
gratuluję dyrektorowi i 
dziwiam. Nareszcie wykońc*®' 
nie wozu dorów nuje estety**
1 solidnością wozom zachód 
nim. Niklowe, efektowne 
twy, listewki, wygodne 
dzenia, firaneczki z tworzy* 
sztucznych, dodatkowy de*®** 
chroniący wóz przed zbyt*11' 
nagrzaniem i jeszcze szer** 
dodatków i doda I ecakow, 
łych efektownych szczegół1 
ków, czyniących z mikroby 
siku prawdziwe cacko.
„Ale to wszystko nie dl»

prawy.
9 sierpnia 1944 roku Niem­

cy wysadzają w powietrze 
sanocką fabrykę. 80 procent 
maszyn i urządzeń ulega zni­
szczeniu. Pozostała część za­
kładu niszczy pożar. Potem 
test tak, jak  wszędzie w ca­
łej Polsce. Z  gruzów, ze 
zgliszcz, w przerażająco cięż­
kich w arunkach Bieszc...d, fa­
bryka zostaje odbudowana. 
Do te j pory starzy robotnicy 
wspominają tam te niełatw e 
dni i  z uśmiechem opowia­
dają o pierwszych wypro­
dukowanych wozach. Były to 
wozy strażackie. Beczkowozy, 
wozy pożarnicze. Potem zgo­
dnie z przedw ojenną trady­
cją fabryka otrzym ała zamó­
wienia na tramwaje. Na uro­
czystym otw arciu trasy W-Z. 
pierwszy tram w aj, który prze­
jechał tą saosa. był w yprodu­
kowany w  Sanokiu. Ale jak

punkt ujemny, we współza­
wodnictwie. Ponieważ oddział 
ten miałby szanse na zajęcie 
pierwszego miejsca, gdyby nie 
ten  „pechowiec“, to wie pan, 
co zrobił kierownik oddziału? 
Wystał naszego „pechowca“
— na miesięczny urlop. Wy­
padku żadnego nie będzie, a 
oddział zajmie chyba pierw­
sze miejsce we współzawod­
nictw ie“.
г „SAN“ — jest autobusem 
Iśrednima, w odróżnieniu od na 
przykład „Fiatów" „Royal Ti- 
gerów“ czy „Caross", które 
są autobusami dużymi. Ta 
polska specjalizacja jest mię­
dzy innymi wynikiem plano­
wego rozmieszczenia produkcji 
w krajach socjalistycznych. 
Średni autobus naituira’nie nie 
może konkurować z dużymi, 
choć ..Sanowi“ to się w wie­
lu wypadkach z powodzeniem 
udaje. Duże autobusy m ają 
silniejsze silniki, inną, moc-

nas“ — stwierdzam  ze stnu'  
tkiem.

— „Tropik“ jest rrakrob“' 
eem n ie p rz y d a tn y  w Г4” , 
see. Nie ten k lim at“ — nlC!în 
dyrektor. — „A poza ty*”j 
pan rozumie, musimy zdo№" 
wać rynki zagraniczne. 4 
tym roku po raz pierw*® 
rozpoczęliśmy produkcję n 
eksport. Mamy zamówienia **
300 mikrobusów 1 220 auto­
busów. Sporo z tym klop*’'  
tów... no, bo każdy odbiory 
ma sw oje wymagania- 
przykład Kubańoeycy chcą _ 
autobusach mocniejsze zderz» ' 
ki. A na naszej „nośnel“ ko”' 
strukcji trudno osadzić cięż''1 
stalowe zderzaki. Posłaliśrn- 
eksperta d o  Kuby, który *1 
naszej rozpaczy napisał ni*"
w swym sprawozdaniu, że
zderzaki autobusowe, spełni»' 
ją  tam rolę masywnych za®' 
rzaków pociągowych.

Albo snrawa szyb. Odbiór*^ 
chcą mieć szyby panoramie*'

„L o tem “, „S asem “ czy 
„K LM -em " ślą kw ia tk i do 
Polski. P ry w atn e , w arszaw ­
sk ie  k w iac ia rn ie  ju ż  cze­
k a ją . Tam  kw ia tek  koszto­
w ał 10 centów , w W arsza­
w ie k w ia tek  kosztu je  25 zł
— re lac ja  w ym ienna bardzo 
dogodna. K toś k to  w  L ondy­
n ie  trac ił 13150 do larów  w 
k ra ju  na  czysto, po oblicze­
n iu  kosztów  w łasnych  i po 
od liczeniu  m arży  zarobko­
w ej w  kw iac ia rk i Inkasu je  
n a  rękę  256 tysięcy  złotych 
polskich. Za 1350 do larów  za 
p łacił 128 tysięcy złotych, 
p łacąc za dolair po Я0 zło­
tych. Je s t zarobek? Daj Bo­
że zdrow ie!

S k arp e tk i, proszę pana, 
ju ż  dużo  gorszy in teres. Raz 
p rzy jdzie  do  Lodzi paczka 
ad resow ana  na  nazw isko 
pan i J . innym  razem  — na 
nazw isko pan i R. T ak  czy 
inaczej sk a rp e tk i oddać trz e ­
ba d o  kom isu , a  po roku 
d o m ia r przychodzi — Wy­
dzia ł F inansow y n ie  zna się 
n a  żartach , jeszcze każą k a r 
tę  hand low ą w ykupić. K ło­
pot. S k arp e tk i to  in teres 
przeszłości.

W yjeżdżając Indyw idual­
n ie  n iech  pan o k iełbasie 
n ie  zapom ina. D obra k ie łba­
sa  to  połow a pow odzenia 
w  życiu. S pecja ln ie  gdy n a ­
dziew ana  je s t „ tw a rd y m i“
— m ow a o do larach . M ożna

rów nież nadziew ać ją  „Świn 
kam i“ — m ow a o  złotych 
rub lach . Byle ty lko  p ropor­
c ja  została  zachow ana w 
w adze, by le  k toś „na cha­
m a“ n ie  nadzia ł k iełbasy  
sam ym i d o la ram i lub  ru b ­
lam i. W tedy k ie łbasa  za 
ciężka 1 n ie s traw n a . N a w a­
gę ją  celnicy nie s traw ią .

R ada n r  2. Szw edzi c iągle 
baw ią  się jeszcze w częścio­
w ą prohib icję . I na sp iry ­
tu s  łakom i są  jak  dzieci na 
m leko. M ożna w ięc 6—7 pu­
szek m lèka skondensow ane­
go zabrać z  sobą, tyle, że 
zaw artość  n iekoniecznie
m usi być m leczna, lepiej 
niech będzie  sp iry tusow a. 
Tu z w agą n ie  trz eb a  żad­
nych ceregieli. P łyn  je s t 
p łynem  1 m leko  w  płyn ie  
w aży ty le  sam o co sp iry tus. 
G dy w  o k n ie  „O rbisu“ czy­
tam  o  w ycieczce do  W łoch, 
w idzę n ie  „Coloseum " i nie 
W ezuw jusza, w idzę p iękne 
sw e te rk i w łoskie, k tó re  w 
kom isie sp rzed a je  się po 1200 
zł za sztukę. A słoneczna 
I ta lia  c iąg le  zapo trzebow a­
n ie  na polskie s reb ro  zgła­
sza. W racając  z N eapolu* 
który  człow iek u jrza ł i nie 
um arł, w  W iedniu liry  na  
szylingi w ym ienia i w  W ied­
n iu  w ło sk ie ’sw eterk i ku p u ­
je, k tó re  w  A ustrii są  dużo tań  
sze. A spec ja ln ie  w  firm ie 
„Skoczyła* i S-ка“. W łoski

sw e te r — ciągle ra ry ta s . A 
sum a za inw estow ana w  nie­
go nie w yższa n iż  250 zł. 
Z arobek po odliczeniu m ar­
ży kom isow ej — 750 zł pol­
skich . P rzy  100 sw ete rk ach  
d a je  to  75 tysięcy złotych. 
A przecież 100 sw etrów  to 
n ie  jak a ś  tam  olbrzym ia pa­
ka. Zaw szeć to  trochę  jed ­
nak  kłopotu  — w oponę na 
kole zapasow ym  do 40 sw e­
trów  się zm ieści, resztę roz 
lokow ać trzeba  pom ysłow o 
i dysk re tn ie , a  p rzede  wszys 
tk im  pam iętać  należy o  jed  
nym  — n a  p u n k t g raniczny 
w ieczorem  przyjechać, gdy 
celnicy ju ż  p racą  znużeni, 
m niej go rliw ie  w  zak am ar­
ki sam ochodu zag lądają .

D la początku jących  w ystar 
czy C zechosłow acja. P a ra  
rękaw iczek  skórkow ych — 
dam sk ich  czy m ęskich  — 30 
koron. W Polsce — 250 zł. 
O bliczcie sobie zarobek  sa ­
mi.

I tak  sob ie  pow olutku, po 
m alu tku  żyć było  m ożna — 
cztery w ycieczki w  roku: 
raz  z „O rb isem “, raz  z „Tu­
ry s tą “, ra^  z „A utom obilk lu­
bem “ i ‘raz  indyw idualn ie .
— koszt w ycieczki średnio  
8 tysięcy złotych. W sum ie  
inw estow ać trzeb a  rocznie 
24 tysiące  złotych. G dyby 
każda im preza zysk przy­
niosła jedyn ie  w  g ran icach  
zło tych 50 tys., ju ż  200 tys.,

złotych zarobku  w roku. J a ­
koś się żyło, a przy sposob­
ności człow iek 1 obce k ra je  
pozna i w  jak ich  był k n a j­
pach. U rw ało  się. T rafiłem  
n a  „sw ojego" — celnik  m iał 
w y jątkow ego nosa. Z nalazł 
to  i ow o z b iżu terii i nie 
chciał uw ierzyć, że to  pa­
m ią tk i rodzinne, k tó re  ba­
łem  się  pozostaw ić w  k ra ju  
bez opieki. T eraz  chyba pasz 
po rtu  ju ż  n ie  w ydadzą. Cóż? 
T rzeba będzie o  in teresach  
w  k ra ju  pom yśleć.* • *

A no tak , moi Drodzy Czy­
teln icy . Są jeszcze tacy, tu ­
ryści, k tórzy  po tr z y -c z te ­
ry  razy w roku za gran ic? 
w y jeżdżają  „d la  p rzy jem ­
ności“ — od czasu do  czasU 
w yłow ią tak iego  celnicy przy 
w yjeździe lub  pow rocie, do 
k ra ju . A le w iększość podró­
żu je  z k ie łbasą  w w alizce.



п*. Czesi sp ro w ad za j Je Л* 
•woicfr „Caross“ г  zaaranicyi 
My postanowiliśmy oprzeć $ .4  
na naszym przemyśle szklar­
skim. Pierwsze próby zupeł­
nie nie zadowalały. Szyby by­
ły źle hartowane, albo „mał­
powały", czyli zniekształcały 
obraz. Teraz jest już lepiej. 
Wyrabia się szyby w dobrym 
gatunku, ale jest ich za ma­
ło.

Nie nnala baba kłopotu, 
waięla siy za produkcję na 
eksport. W Autosame zdoby­
wa siy cenne dewizy dia pań­
stwa w sposób zupelri.e pry­
mitywny. Autobusy mają 
własną taśmą montażową. 
Praca jesi tutaj zmechanizo­
wana. Co dwie godziny au­
tobus schodzi z taśmy mon­
tażowej. Natomiast mikrobu­
sy „Nysa" stoją na uboczu, 
ydzie znajdzie się trochę wol­
nego miejsca i tam w wa­
runkach zupełnie me na eks- 
,t>ort, pow itają le piękne nad­
wozia.

Jest w tym jakiś paradoks. 
Pytam  więc laik to s.ę dZit- 
je , że potrafimy, bez należy­
tego przygotowania zaplecza 
zrobić сой dobrego. Dyrektor 
odpowiada пц aa pytanie 
cytrami.

— .,4'J bryąad Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej walczą­
cych o tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej, й brygad ten 
tytuł już posiada. 4l)"/0 zało­
gi nie przekroczyło 25 roku 
życia. Robotników z A u u ^ t-  
jiu zatrudni każdy za'iiad. Го 
bardzo dobrzy fachowcy. W 
l!Ki() roku pracowało w Aulo- 
eanie 19 inżynierów. Teraz 
jes t ich 42".

To dużo i mało. Autosan 
p o trz e b u je  jeszcze W 'ecej lu­
dzi z wyższym wykształce­
niem technicznym. Oferuje 
im wysokie zarobki, mieszka­
nia. Ale chętnych n.e ma. 
Kto pojedzie do Sanoka, po­
wiatowego miasteczka, w któ­
rym nie ma teatrów, wielu 
kin, do którego nie docie­
rają  programy telewizyjne? 
Kto pojedzie do Sanoiia. je­
żeli w wojewódzkich metro­
poliach może otrzymać tak 
samo dobrze płatną pracę? 
Podobne kłopoty z fachowca­
mi mają wszystkie fabryki 
autobusów. Znaleziono jednak 
Wyjście, paradoksalne wyjście 
z tej sytuacji. Jeżeli nie mo­
żna s ' wo rzyć takich warun­
ków płacy i pracy. K óre By 
były wystarczającym bodź­
cem wiążącym młodych inży­
nierów z zakładami, to fa­
bryki zmuszone były ao zor­
ganizowania biur projektów 
w dużych miastacn., tani 
gdwe chcą oracować nżynic- 
roWie. Nie przyszedł Mahomet 
do góry, to orzyszla aóra do 
Mahometa. Na tei zasadzie 
zuklady starachowickie, mają 
swe b u ro  konstrukcyjne w 
Lodzi!!! a zakłady w Jelczu 
mają swoją pracownię we 
Wrocławiu!!! Na tej setnej za­
sadzie Autosan stara sie otwo 
rzyć i swoją filię w Rzeczo­
wi e.

Zapotrzebowanie na Sany 
jest ogromne. Wszystkie Mkij_ 
«kio Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjne ootrzebuią nowych 
autobusów. Na wszystkich li­
niach komunikacyjnych auto­
busy są przeładowane. SAN 
Obliczony jest na 43 osoby. 
Podczas moich kilku au to­
busowych eskapad zawsze 
byt ponad komplet. ..Zdarzaią 
sio wypadki“ — mówi dy­
rektor, że San zabiera 12(1 
(."łownie — eto dwadzieścia 
Osób!).

Nic dziwnego, że silnik 1 
ram a autobusu w takich Wy­
padkach mogą nie wytrzy­
mać. Dopóki nie będzie do­
statecznej ilości autobusów, 
nie będą one należycie eks­
ploatowane. Będą reklam a­
cje będzie odbieranie przed­
siębiorstwom komunikacyjnym 
Przez Autosan gwarancji. 
Gwarancja przewiduje eks­
ploatacje wozu nie przecią­
żonego w którym pasażero­
wi,? rozmieszczeni są rów­
nomiernie.

Jeszcze jedno spojrzenie na 
dziedziniec. Na hale fabrycz- 

n Va samochody, które ju­
tro  wyjada do swoich miejsc 
Przeznaczenia. Tuż przv w yj­
ściu jest stary budynek. w 
którym znajdują się pomiesz­
czenia adm inistracji. Na 
szczycie dachu uwiły sob!e 
ffniazdo bociany. „Naiwier- 
nłeiei orzyjaciele fabryki. 
Starsi mówią, że od noczafku 
powstania zakładu przylatują 
tu Co roku. na wiosnę wal­
czą o lo. kto zdobędzie gniaz­
do. wsavscy opiekujemv sio 
nimi. NHctórr.y nawet śmiali 
*ię. że Autosanowi patronują 
bocian v“ — mówi mól prze­
wodnik.

Naprzeciw gmachu admi­
nistracji wybudowano nową 
hale fabryczną. Na iei szozy- 
e >  umocowano makieto ziemi 
wokół której lata ..lak ży -. 
wy". — sputnik. Kolorowe 
lampki zapalają się co chwi­
lę.

— A Po na to bociany?
— Baliśmy się. żc nic przy­

l e j .  Ale wróciły.

M łoda so lis tka O pery 
Łódzkiej, abso lw entka L6tlz 
k lej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej p. H elfina Am bro- 
ziak  odniosła duży sukces 
na M iędzynarodow ym  Kon­
kursie  Śpiew aczym  w Mo­
nachium . Łódzka spi'-u ;if /- 
ka  o trzy m u jąc  pierw szą 
naRrodę, okazała siq n a j­
lepszą z blisko  se tk i a r ty ­
stów z całego św iata.

Mînforma<*!* ! raczepkt*
zapow iedziały propagow anie 
ładnych, pom ysłow ych I 
dow cipnych ty tu łów  z łódz­
kiej p rasy . Tym razem  wy 
różniam y ty tu ł „Szafa 
ęra(t)“ . W ten sposób Adam 
Lew aszkiew icz z „G łosu 
Robotniczego** zaty tu łow ał 
felieton na lem at niesolid­
nych nap raw  radioodbior­
ników . A

G rono łódzkich naukow ­
ców pow iększyło się o tro ­
je  dok torów  filologii. Nie­

daw no bow iem  obronili 
swe pi*ace d o k to rsk ie : He­
lena K arw acka, Je r /y  Ro- 
zental i K azim ierz K upisz

•

„D ziennik Łódzki*' w wy 
wład/.ie z pew nym  nau­
kowcem  tw ierdzi, że nau ­
kowe bad.tnia nad te lep a ­
tia prow adzone sa w yłącz­
nie w Zw iązku Radzieckim  
i USA. D odajm y, że po ­
dobne badania prow adzi w 
Polsce od wielu lat prof, 
d r S tefan M anczarski.

Znalazł slf jeszcze 1ed<4i
am ator p rzen iesien ia  do 
W arszawy Łódzkiej Szkoły 
rilm ow ej. Tym razem  ..est 
to S ław om ir K ryska, n a ­
lew ający w „N ow ej K ultu­
rze“ na b rak  w Lodzi a t­
m osfery tw órczej, w k tó ­
re j m oeliby pławić sic s tu ­
denci tej uczelni. Znudzi­
ły sic nam  już te so  typu 
uw agi „w arszaw skich  E uro­
pejczyków*4, ale z k ro n i­
karskiego obow iązku odno­
tow ujem y i ten głos.

W spólni* w T ow arry- 
stw em  G eograficznym  Lodz 
ki Dom K ultury  o rgan izu­
je  poradnie wiedzy o re ­
gionie łódzkim . Poradn ia 
obok działalności in fo rm a­
cy jn e j grom adzić ma do ­
k u m en tacje  * w szystkich 
dziedzin życia społecznego, 
gospodarczego i k u ltu ra l­
nego Lodzi i w ojew ództw a.

Pow szechnie w iadom o, że 
w zawodzie nauczycie l­
sk im  dom inu ją  k o b irty . W 
pow iecie p io trkow skim  na 
p rzyk ład  na ponad 800 za­
trudn ionych  nauczycieli do­
liczono sic zaledw ie około 
rwo m ężczyzn. Ciekaw e jak  
ta sp raw a w ygląda w sa ­
m ej Lodzi.

J. W.

Ш Ж \

W aszyngton .  — W ido k  ze szczy tu  O b elisku  W aszyngtona  na prom enadę Mail w  k ie r u n k u  w schodnim , w  stronę
K apito lu

— Polka? — Impossible...!^!
Dama ro,« śmiała się.
— Of course, Tolka prosto 

7. Krakowa, to  jest iuż prawie 
Amcrvkanka. Wyszlari za maż 
za Amerykanina, mąż mój, 
■Toe. wysiał mnie naprzód do...

— Jean...? — r/.ueila wresz­
cie Mary, niepewna, zdumio- 
r  — ty jesteś Jean To­
mans...?!

— Mary! — krzyknęła tam ­
ta  i rzuciła sic w ramiona 
sw ojej amerykańskiej szwa- 
gierki.

W oczach Mary — gdy u j­
rzała wyciągnięte ku sobie 
r e t -  Jean. o długich pal­
cach z różowo umalowanymi 
paznokciami — pojawiła sie 
polska, piaszczysta droga. rząd 
kobiet w odświętnych suk­
niach niosących w spracowa­
nych rekach buty. które w ło­
żą dopiero na nogi przed 
kościołem.

Uścisk wypadł trochę nie­
zręcznie Jean to wyczula:

— Nic poznałaś mnie. Joe 
przecież wysM  fotografie... 
Inaczej sobie mnie wyobraża­
łaś

— You‘re right. my myśle­
li. że przyjcdzic... no... Pol­
ka laka. jak wszystkie you 
know, w babuszce na głowie. 
My nic wiedzieli, że Jop oże­
nił się z p a n i ą. I my myśleli, 
że bolszcwiki już dawno pa­
nów wypędzili.

(W oczach Mary mignęła 
kareta z państwem ze dwo­
ru). Л to będzie surnrisc dla 
naszej dear old mother. Aie 
co ty będziesz robić, u nas,

LEGENDY i MITY
Dalszy ciqg 

ze  sir. 1

czasu do czasu Mr Joe za­
trzymywał swojego jeepa i 
zsu val czapkę na tył głowy: 
W tych wioskach polskich nic 
było domów krytych słoma. 
Nie było wprawdzie drapaczy 
chmur w rodzaju chicagow­
skiego „Prudcntialu“, nowo­
jorskiego Empire State Buil­
ding — ale obok paropięlro- 
wycli domów — były śre­
dniowieczne kościoły, króle­
wskie zamki. Wawel, uniwer­
sytety i wszystko świadczyło 
za tym, żc tych rzeczy nie 
zbudowano w Polsce po w y­
jeździ« jego ojca stad. ale 
trochę dawniej, że byli tu ja ­
cyś królowie, ilziala się jakaś 
długa Historia. Ale historia, 
stare mtiry, krużganki. wy­
blakłe portrety, wąskie śre ­
dniowieczne uliczki to może ■ 
rarytas dla Amerykanina, ale 
nie t.ypu Joe'go; Joe był po­
czciwym. wesołym, mlodyin 
chłopcem, stuprocentowym 
przedstawicielem middle class, 
urzeczonej p r z y s z ł o ś c i ą  

nie przeszłością. Tym. oo od­
różnia młodą teraźniejszość od 
starej przeszłości, tym. co 
wyprzedza dzisiejszość i za­
powiada lepsze i szczęśliwsze 
jutro. Keep smiling. ju lro  
będzie lepiej, powiada m ister 
Lewandowski na zakończenie 
każdego czwartkowego pol­
skiego obertasowego progra­
mu telewizyjnego. Nikiel, 
aluminium, szkło, nowe two­
rzywa. nowe linie. modny 
kształt, wynalazek, superma- 
szyny. cudowne nowoczesne 
przedmioty codziennego użyt­
ku. uwalniające od koniecz­
nych dawniej wysiłków: od 
chodzenia, poruszania rękami, 
czasem od myślenia — to je ­
go świat zainteresowań. To 
si** oc"''wiście bardzie i ceni. 
cdv się jeszrz'* p 1 rn i W a, ve 
kiedyś tego nic było. lub

zetknie się z krajem, gdzie 
lego jeszcze nie ma. Polem, 
~'t • człowiek przywyknie, albo 
gdy człowiek już urodzi się 
w świecie supermaszyn i 
superm arketów (jak u nas 
dziecko w świecie tram w a­
jów) — nie dostrzega już. 
tego. już jego wyobraźnia, 
jeśli ja  ma oczywiście, uka­
zuj« mu dzień, kiedy wszyst­
ko będzie zmechanizowane, 
kiedy samochód o autom aty­
czne.) kierownicy będzie się 
posuwał po automatycznej 
szosie, poruszającej się jak  
ruchome schody, kiedy będzie 
można zmienić kanał telewi­
zora. nie ruszając się, za po­
mocą guziczka przy poręczy 
fotela, włączyć piec elektry­
czny jadąc r,ulem « sto mil na 
wschód czy zachód, od sw e­
go domu. aby upiec indyka 
na Dzień Dziękczynienia lub 
podgrzać hot dogs'v i>a przy­
jęcie w dniu urodzin syna.

Nasz Joe był więc bardziej 
zdziwiony faktem, że w sło­
mianej Polsce ojca są movies 
(kina). samochody. teatry, 
nocne lokale, niż krużganka­
mi Wawelu. Oczywiście, to 
wszystko jest śmiesznie małe 
i biedne, ale jest. Matka w
lo nie uwierzy — powdadal.

W nocnych lokalach podaje 
sie świetna polską wódkę. 
Polish vodka I polish girls 
_ mówili koledzv am erykań­
scy. starsi stażem w Polsce
— that's very fine. Matka leż 
zawsze mówiła — zapam iętał
— tv ile  Joe ożeń z dziew­
czyną polskiego pochodzenia, 
bo stuprocentowa Amerykan­
ka chce przyjść na golowe, 
do luksusu, będzie jeździła do 
sąsiadek na plotki i golow’ala 
obiad z puszek, a tobie każe 
pracować, zarabiać i dzieci 
niańczyć. Polskie dziewczyny 
sa robotne jak  woły. naîi-z. 
jakeśmy sic oboje z twoim 
ojcem z niczego, dziesięcioma 
palcami w pocie czoła doro­
bili, was odchowali.* Old m ot­
her miała oczywiście na myśli 
polska biedna dziewcz'-n« ze 
wsi. jaką ona była kiedyś.

Mr, Joc wyszukał sobie w 
Polsce dziewczynę, ożenił się 
i zanim sarn wrócił — wysłał 
ja wcześnie! do Ameryki. 
Młoda Mrs. Jean Tomans spo­
dziewała się „bejbika“. obo­
je  chcieli, aby dziecko uro­
dziło sie na ziemi am erykań­
skiej. W Montrealu miała na 
nią czekać zamężna sioslra 
Joc co. Mrs. Ma.ry.

„Batory" spóźnił się I Mrs. 
Mary slala kilka godzin na 
nabiyeżu dworca morskiego. 
Kiedy wreszcie rzucono trap 
i tłum pasażerów zaczął spły­
wać po nim do otwartych 
drzwi hangaru-dworca, Mary 
ustawiła się w dwuszeregu 
Kanadyjczyków i Ameryka­
nów. oczekujących rodzin. 
Mary nie upatrywała swojej 
bratowej Jean pośród kobiet 
w kapeluszach, woalkach, ko­
biet odzianych dostatnio, w 
bucikach na wysokich obca­
sach. Szukała kobiely w chu­
steczce. w babuszce jak po­
wiadają Amerykanie. Dwo­
rzec powoli opróżniał się, 
jeszcze parę osób. podobnie 
jak  Mary, czekało daremnie 
na tych. którzy widocznie nie 
przyjechali, lub grzebali się 
z odprawą celną: jakiś dżen­
telmen w panamie, z grubym 
cygarem w zębach, oparty o 
maskę Cadillaca. jakieś dwie 
kobiety o europejskim wyglą­
dzie: opodal czekali znów ci. 
ze statku z bagażami, po 
których ktoś miał przyieebać 
i nie zdążył, na czas. N iecier­
pliwie chodzący miody chło­
pak. zabiedzona rodzina z 
zapłakanymi dziećmi; w sa­
mych drzwiach stanęln kobie­
ta smagła jak Mulatka, na- 
w'et podobna trochę do Mu­
rzynki. ale to nie była Mu­
rzynka, miała gładkie włosy, 
opadające luźno na ramiona: 
kapelusz, suknia, pantofle na 
wysokim obcasie, lo wszyst­
ko zdradzało szyk europejski, 
paryski. W lej chwili od sto­
iska celnego z Illera T włdo- 
czneiïn w glebi hall — od­
wróciła sie młoda dziewczyna 
w babuszce na głowie. w

czarnych sznurowanych pół­
butach i. niosąc tekturową 
walizę i tobołek z pościelą, 
szła przyglądając się Mary. 
„To ona" pomyślała Mary, 
poznała ja : Joe przysłał im 
pi-z^d pól rekiem fotogralię 
ślubną. Podeszła, powiedziała: 

Ilallo, Jean!“ Wzięła waliz­
kę za uchwyt: ,.I‘ll help you, 
Jean“ — pomogę ci. Ale dzie­
wczyna szarpnęła się i od­
skoczyła przerażona: jeszcze 
się nie rozejrzała po tej zie­
mi, a  już jakaś gangslerka 
chce je j zrabować dobytek. 
Zaczęła uciekać I wtedy 
dżentelmen w panamie, z cy­
garem i Cadillac*iem zawołaj 
ze śmiechem: „Ady Józia, 
kaj lecis? Tu jezdem!“

Mary z wrażenia zachciało 
się pójść do umywalni. Wrzu­
ciła w otwór obok zamka pięć 
centów i w chwili tdy drz.vi 
się otwierały dostrzegła wi­
doczne w sąsiedniej prze­
gródce smukłe nogi „pary­
żanki" w czerwonych panto­
flach. powyżej ścianek ustę­
pu — je j szeroki kape­
lusz. Potem Mary słyszała 
plusk wody. szelest papieru
— „Paryżanka" myła sobie 
ręce. Gdv Mary wyszła — 
owa dama przeciągnęła 
szminką usta, zapaliła papie­
rosa. Dobroduszna Mary zaw- 
sz ■ była skora do rozmowy. 
Zapytała po angielsku, czy 
dama czeka na kogoś. Dama 
odpowiedziała, że tak. ale boi 
się. żc nikt je j nie oczekuje 
na dworcu. Mary też w est­
chnęła. Miała przyjechać jej 
bratowa i — jakoś nikogo nic 
widać. Ciekawe czy już 
wszyscy ze statku zeszli:

— You arc French, aren 't 
you? — zapytała wreszcie.
_  No — odparła zdziwiona 
paryżanka — Pm Polish.
Mary osłupiała, patrzyła w y. 
trzeszczonymi oczami na 
kwieelslą jedwabną suknię, 
na podróżny elegancki neseser 
przyjezdnej damy. szminkę, 
papieros...

trzeba pracować. Ale nie 
martw  sie, U ke It easy J e ­
an. nauczymy cię. Come on, 
teraz pójdziemy do rcsloran- 
tu na stejk. Tam. na korne- 
rze. you see. zaraz za bu- 
czcrcm.

To były lala pięćdziesiąte 
XX wieku i pojęcie o Polsce 
i Polakach jedne* 7. wielu 
rodzin amerykańskich pol­
skiego chłopskiego pochodze­
nia.

Opowiadała mi o tym sa­
ma Mrs. Jean Tomans. Jane­
czka Pawlakówna (córka kra­
kowskiego urzędnika porzlo- 
wego). W zeszłym roku. Sie­
działyśmy na żółtym plastyko­
wym pomoście, zakotwiczo­
nym przy brzegu cicplvch 
wód Shade Shores na połud­
niowych krańcach stanu Mi­
chigan. I wtedy zrozumiałam, 
dlaczego Janeczka, excuse me. 
dlaczego Mrs. Tomans czasem 
mówi do swoich przyjaciół: 
„U nas w m ajątku...''.

Opowiedziałam o tvm mo­
im gospodarzom. Frank roze­
śmiał się:

— Tu znajdziesz więcej ta- 
k.ch — większość tych. któ­
rzy przyjechali no wojnie lo 
albo dziedzice, albo bohatero­
wie spod Monte Cassino, albo 
męczennicy za wiarę i ojczyz­
nę. Mitoman i.

Ale dla sprawiedliwości do­
dajmy — Frank, przedstaw i­
ciel starej Polonii nic lubi 
„dipisów“. czyli przedstawi­
cieli nowej, przeważnie inte. 
ligcncklcj emigracji. Ale o 
tym — innym razem.

WANDA KARCZKWSKA



Wiersze poetów kubańskich
przełożył MARIAN PIECHAL 

HERBERTO PADILLA

HISZPANIA WOLNA I W OKOWACH
H iszpanio,
n ic  mogę przesiać  m yśleć o Tobie 
w  m om encie tak im  jak  dziś.
P a trz , jak  jesteśm y dobrze, osadzeni 
m iędzy naszym i kam ien iam i, 
m y, Tw oi synow ie K uby.

My zapalim y ogień w ysoko, n a  szczycie, 
będziem y w alczyć aż zatopi nas miłość.
(W szystko, co m am y, 
to w alczyć, aby zwyciężyć).

N ie chcę o tw ierać  drzw i 
ni w ychodzić na  ulicę do sw oich 
bez pam ię tan ia  o Tobie.
(Jak im  szczęściem  je s t nasze teraz!)
Jeśli C ię ok łam u je  niech  się spalę  
ze w stydu.

M atko pognębiona, rozpocznij!
Zw róć św iatło , r Io s ,  m iecz
tym  w szystkim  co b łądzą , z Tw oim  im ieniem  w  sercu. 
Oni rozpłoną jak  w ęgiel!

NIVARIA TEJERA

HIE MA NIKOGO
Nie m a nikogo.
Od czasu w ojny  w 1936 n ic  m a nikogo na  św iecie 
w  m oim  m ałym  czarnym  dom ku.
Św iat cały jes t pusty  
Od czasu w ojny  w 1Я.ЧВ.
Jes tem  p rzepaścią  te j b ru d n e j wody.
W ypłaku ję  tę  w odę podobną do ziem).
Połykam  m ałym i hau stam i tę  b ru d n ą  wodę.
M ój syn byl dobrym  chłopcem .
Zanurzony  po oczy w kurzu  księżyca 
S łuchał jak b y  to były uderzen ia  m ło ta  
M uzyki nadchodzącej z oddali jcRO dziec iństw a 
G dzie zam ieszk iw ał n ie opuszczając go nigdy.
W  głębi rzeki z n ieb iesk ich  kam yków  
Ja k  w  objęciu  czułości.
I nag le  zn iknął
W niebie, ostrze lanym  przez w ojnę.
P a trzę  n a  Z iem ię, k tó ra  plonie, m ój chłopcze.

k tó ra  plonie. 
P a trzę  n a  w szystko, co kocham . Jak n ikn ie  za

horyzontem  ziem i bez barw y.
I w idzę siebie zn ika jącą  m iedzy tym i chm uram i w  193Я 
Podczas k iedy idę tam  gdzie idą ślepi 
I krzyczą: „Ludzie! I.udzle!"
Zegnaj, koniu , k tó ry  patrzysz  n a  m nie gdy przechodzi

pociąg.
Ż egnaj ty, Jan ie  M achinchose, k tó ry  patrzvsz  na m nie

gdy przechodzi pociąg.
Z egnaj
Ty
K tóry  schodzisz z pociąRU z koszykiem  pełnym  chleba

I owoców
I który  Idziesz w ielk im i k rokam i do sw ej p ra ry  na

godzinę cz te rnastą
I k tóry  n a  m nie nie pa trzysz:
Zegnaj!
J a  także idę gdzieś, nic w iem  gdzie,
T am , gdzie m nie pociąg unosi.
T am  pew nie 
O dzie się spotkam y.
Zegnaj.

ABELARDO PINERO

ZNAM PTAKA
Znam  ja  znam  czarnego p tak a  
k tó ry  p lącząc może zabić 
znam  też p ta k a  czerw onego 
k tó ry  śp iew ając  um iera

G niazdem  d la  k rw i m o je j oto 
czym jes t zaw sze p tak  czerw ony 
Lecz p tak  czarny  chce k rw i m ojej 
aby uw ić sw oje gniazdo

Gdy je s t głodny p tak  czerw ony 
fruw a szybko i w ysoko 
a  gdy płodny je s t p tak  czarny 
pożera sw e w łasne dzieci

Ze słońcem  n a  sw oich sk rzyd łach  
Jęci w  b łęk it p tak  czerw ony 
p rze la tu je  p rzed  m ym  oknem  
w zw yż w zb ija jąc  się p tak  czarny

H en daleko  poza palm y 
ku  górom  się oddaliły  
odsłan ia jąc  sw ym  przelo tem  
fab ryk i oraz cm en tarze

M yśliw cze co idziesz w góry 
tw a  s trze lb a  posiada cenę 
i tw a  g ruba kiszka żywi 
się ku lam i abecad ła

Aż raz  jeden  w zaga jn iku  
m ów ię do czarnego p tak a  
by  n ie  la ta ł przed m ym  oknem  
m oja s trze lba  nie m a ceny

G dy przypadk iem  z gór pow rócisz 
poplam iony k rw ią  n iew inną 
i zobaczysz m nie przy oknie 
p rzygo tu j po tężną strze lbę

bo z ust m oich w y fruw ając  
w yjdzie  z m oje j k rw i gorącej 
Inny p tak  czerw ony k tó ry  
osiądzie na tw oim  czole

EWA SULIBORSKA

Schillerow skie p rzedsta­
w ienie „Igraszek z d iab łem " 
Jan a  D rdy obrosło  legen­
dą. L egendą znakom ite j in ­
scenizacji i w ielk ich  k rea­
cji ak to rsk ich . Mówi się o  
nim  jak o  o św ietnym  doko­
nan iu  artystycznym , powo­
łu je  się jego  przykład , gdy 
m ow a o pew nych  ch a rak te ­
rystycznych cechach powo­
jen n e j tw órczości Leona 
Schillera.

Po  b lisko cz te rnastu  la ­
tach  („Igraszki z d iab łem “ 
g ran e  były w T ea trze  W ojs­
k a  Polskiego w  sezonie te a ­
tra ln y m  1948-1940) w znow io­
n a  w T ea trze  im. S tefana 
Ja racza  *) inscenizacja ko ­
m edii Jan a  D rdy je s t chy­
ba d o b rą  okazją  do к on fron 
tac ji. K on fron tac ji zm ierza­
jące j b y n a jm n ie j n ie  ty lko  
w  m iłym  k ie ru n k u  obalen ia  
legend.

Mimo, że n ie  je s t to p ierw  
sze w znow ienie sch illerow - 
sk ich  inscenizacji (w spom ­
nijm y ty lko  „K rakow iaków  
i gó ra li“ czy „K ram  z pio­
senkam i“), pow tórne poka­
zan ie  te j kom edii staw ia 
znow u problem  szans tea tru  
k tó ry  Leon S ch ille r propo­
now ał. Szans, k tó re , jak  w y­
n ik a  z dyskusji na tem at 
oblicza w spółczesnego te a t­
ru , w ciąż na now o w arte  są 
rozpatrzen ia .

S ztuką  D rdy, zw iązaną z 
czeskim  folklorem , posłużył 
się S ch ille r jak o  w dzięcz­
nym  pre tekstem . Na je j 
tekście oparł w idow isko zu­
pełnie różne od tego, k tóre

pokazał A leks P odhorsky  w 
1945 roku na  pierw szej p re­
m ierze „Igraszek z d iab łem “. 
Spektak lu , dodajm y, z rea li­
zow anym  zgodnie z in tencja  
mi tw órcy  kom edii. T ekst 
dostarczy ł bow iem  Schille­
row i ty lko  koniecznego m a­
te ria łu . P rzedstaw ien ie  oparł 
n a  w zorze tea tru  ludowego. 
Na w idow isku ja rm arcznym . 
Tem u w zorowi przyporząd­
kow ał akcję , scenografię  i 
m uzykę.

W kształcie w idow iska ja r  
m arcznego przygody M arci­
na K abata  nabra ły  w dzięku 
i naiw ności ludow ej opo-

ty  w spółczesnego w idow iska 
tea tra lnego , zgodny z zało­
żeniam i odnow y tea tru  w 
duchu  C raiga.

„Igraszki z d iab łem “ są 
g łęboko osadzone w  t r a ­
dycji te a tru  ludowego. 
T ak jak  głęboko osadzone 
w tradyc ji tak iego  tea tru  
jes t choćby w d ram atu rg ii 
polskiej „Z aczarow ane koło“ 
R ydla, żeby w ym ienić u tw ór 
na jb a rd z ie j zbliżony do  ko­
m edii Drdy.

P a trząc  na  kom edię D rdy 
w kształcie  jak i nadał jej 
Leon Schiller, jasno  uzm y­
s ław ia  się rozw ój i k ierunek

SZANSA TEATRU
wieści „o żołnierzu, co bo­
rem , lasem ...“ O pow ieści u- 
b ran e j we w szystk ie niezbęd 
ne  akcesoria: w  przypow ieś 
ci ludow e, jak  choćby ta  „o 
m łynie, co to  w nim  s t r a ­
szy“ i w  typow ych boha te ­
rów ; zbója, pusteln ika, w 
d iab ły  i w  aniołów . W ypo­
sażonej w  m ora lite t (skar­
cenie S ark i — Farki) i w y­
m ow ę zgodną z ka tech iz­
mem : jak  to  dobro  zw y­
cięża nad złem.

S ch iller pokazał w „Igrasz 
kach  z d iab łem “ piękny, wy 
sty lizow any  te a tr  ludow y; 
w  m iarę  sprośny, w m iarę  
liryczny, zabaw nie  , tr a k tu ­
jący  problem y człow ieka. Za 
w lera jący  w szystk ie elem en

w jak im  te a tr  . w yrosły z 
tych  trad y c ji się rozw ija. Co 
pozostało w  nim  m artw e, co 
m a szansę p rze trw an ia?  
T rudno  na  py tan ie  to  dać 
jednoznaczną odpow iedź. 
K onfrontacja , jak ie j okazję  
s tw arza  przedstaw ien ie ,
w skazuje  chyba na fak t, że 
w spółczesnem u w idzow i n ie  
w ystarcza ty lko  p rzesuw a­
n ie  się p lam  barw nych  w 
obrazie  scenicznym , że ocze­
k u je  od te a tru  także  p ro ­
pozycji. in te lek tualnych . Że 
p rzesta ł w ystarczać ruch i 
kolor, że żądania w spół­
czesnego w idza są  w iększe.

P rzedstaw ien ie  w  T eatrze 
Ja racza  może posłużyć za 
lekcję h isto rii. I za a rg u ­

m en t w  dyskusM »  ezansi* 
tego ty p u  te a tru , szans.!*» 
k tó ra  leży n ie  ty le  w  pro­
pozycjach treściow ych ile w  
a rsen a le  chw ytów  1 środ­
ków  przedstaw ian ia , jak im i 
te a tr  ten dysponuje.

Może być także  pożytecz­
ną p róbą stw orzen ie  trad y ­
cji pokazyw ania co pew ien 
czas na now o w ielk ich  osiąg  
nięć polskiego tea tru . T ra ­
dycji na pew no potrzebnej 
do podjęcia zarów no rozra­
chunków  jak  i w yciągnię­
cia koniecznych nauk . I 
d la tego  decyzję pokazan ia  
„Igraszek z d iab łem “ nale­
ży pochw alić.

Tym  w ięcej, że Feliks Zu 
kow ski, schillerow ski K abat, 
reżyseru jąc  kom edię D rdy 

zrobił w szystko, by pow tó­
rzyć z pietyzm em  pierw szą 
inscenizację sztuki. S łusznie 
sądząc, że ty lko  dosłow ne 
pow tórzen ie  może m iec 
szansę pow odzenia.

Dzięki tem u oglądam y u- 
roczą scenografię  i kostiu ­
my O ttona A xera, słucham y 
zabaw nej m uzyki K iessew et 
te ra  i R aczkowskiego, bę­
dąc jednocześn ie  św iadka­
mi k ilku  n iew ątp liw ych  o- 
siągnięć ak to rsk ich : Sochnac 
kiego (Lucjusza), Ć w ik liń ­

skiego (K orborunda), O bid- 
n iaka , (O m nim ora). K w as- 
kow skiego (S ark i-Fark i), 
Iw ińskiego (K abata) i w resz 
c ie  sam ego Ż ukow skiego 
(Belzebuba).

*) T ea tr im. S tefana  J a r a ­
cza — J a n  O rda — „Ig rasz­
ki z d iab łem “ insc. L. Schil­
ler, rcż. F eliks Żukow ski, 
scenografia  O tto A xer.

MARIAN PIECHAL
CUKIERKI
TRUCIZNA

N iektóre współczesne utwo­
ry dla dzieci przypominają 
mj po trosze zatrute cukier­
ki. Oczywiście i^h (tych u- 
tw irow ) autorzy m ają in ten ­
cje może Jak najpoczciwsze, 
cóż. kiedy im rozeznania nie 
staje w tym. co robią. I  do- 
tVczy to nieraz, autorów 7. tak
zwanym polotem I talentem. 
Przykład? Proszę bardzo.

Wyszły przed paru tygod­
niami dwie pięknie wydane 
pod względem szaty graficz­
nej książki popularnego przed 
wojną poety satyryka i p ro­
zaika. Ju liana Ejsmonda. 
Subtelny tłumacz ..Sztuki 
kochania“ Owidiusza i w ier­
szy łacińskich Jana  Kocha­
nowskiego, *a których dosko­
nały przekład dostał pierw­
sza w dwudziestoleciu m ię­
dzywojennym państwowa n a ­
grodę literacka. I)vł tak ie  
zapalonym myśliwym i... hm... 
miłośnikiem przyrody. Te 
wznowione teraz książki je ­
go — to głośne p rv d  wojna 
„Moje. przygody łowieckie" i 
„Zywotv drzew ”. Być może. 
że autor pisał je  z myśl» o 
dorosłych, lecz z natury sw e­
go stylu i. rzekłbym, naiw ­
ności «odejścia do tem łtn . 
stanowią typową literaturę 
dla dz.iecl.

I tu powstaje poważny 
skrupuł. Czyżby? Ow.sztm. 
język prosty I zrozumiały, 
styl jasny, pełen wdzięku i 
nawet wzruszający w swej 
naiwności — ale treść? Jaką 
treść wypowiada autor tym 
słodkim jak cukierek stylem? 
Radość zabijania. Ttadość 
zresztą niesamowita. radość 
perfidna i przewrotna, bn ra ­
dość -z 7-abijania tego, ro  za­
chwyca I raduje. Powód? 
Przeczytajm y zakończenie
pierwszego choćby (ho Im 
dalej, tym gorzej) rozdziału 
„Moich przygód myśliw­
skich“.

„Ale nacie w kępie sosen 
na ostrówku rodzi sie pieśń- 
czar. pieśń-cud. otw ierająca 
szczęśliwym łowcom bramy 
do najskrytszyrh tajników 
•»uszezy. Wola nas ku sobie, 
wzywa, kusi, płynie stukołl1- 
wa metaliczna kaskada ko­
ścianych dźwięków, zwrotka 
po zwrotce, dźwięczna * 
zgrzytliwa... W zruszenie *ż 
dech zapiera... Gardło wysy­
cha. a serce skacz" w takt 
głuchej pieśni. drętwiej»«, 
rdv ptak klapać poezvn*..« 
Przepuszczam jedna pleśń 
poprawiam broń. Głuszec n- 
rvwa. Truchleję. Zamieram. 
Pleśń brzmi na nowo Mlę- 
d”.v m na a ptakiem strzelisty 
pień s^snv. Wychylam sie — 
takt rr'ochei zwrotki — w i­
dzę "o! Siedzi zwrócony dn 
mnie piersią znaczac sie 
C7«rn1* «vlwety na bladvm 
niebie. Rozkoszuje się lego 
widokiem: nie myślę o strza­
le! Jeszcze jedną pieśń usły­

szeć. jeszcze iedną!... Wtem 
głuszec poruszył silę... Śpiewa! 
Szybko mierzę... Suchy 
trzask strzału w strząsa pusz­
cza. Ptak z łomotem pada na 
ziemię, aż wodne bryzgi roz­
pryskują sie dokoła...“.

A więc zachwyt autora dla 
głuszyca służy ku temu, żeby 
go z tyni większa satysfa.kriu 
zabić. Ani momentu, ani od­
robiny żalu nad przerwaną 
pleśnią — tak cudowna — ży­
cia ptaka. Bo posłuchaj my 
zakończenia tego nieludzkie- 
~n usiopu:

„Szczęście łowieckie uderza 
mi do clowy. serce skacze z 
dzikiej radości jak oszalałe, 
krew wali w skroniach try ­
umfalna fanfarę...'*

Z powodu czego, pytamy 
nlum ienl? /, powodu zabicia 
cudnego ptaka w najpięk­

niejszym okresie jego życia, 
ondczas eodów miłosnych, z 
powodu podstępnego odebra­
nia życia bez istotnej po­
trzeby innemu stworzeniu, 
słabszemu od nas. z powodu 
..adziei n i przewrotna radość 
z popełnionego morderstwa 
nad niewinnym okruchem 
życia, objawionego w kłębku 
barwnego pierza i pięknie 
czarni-cych dźwięków.

Rodzice, nie dawajcie swo­
im dzieciom tych książek. 
Człowiek i lak bywa — nie­
stety — okrutny. Po co w 
nim hodować Jeszcze i obłud­
nika. który zabijajar za­
chwyca sie przed tym swa 
ofiara? Tyle jest innych źró­
deł tryumfu ludzkiego nad 
naturą, że to jedno: uczucie 
radości * powodu zabijania 
powinno być i jes t moralnie

potępione. Estetyka nie mo­
że być usprawledliwieniei1* 
mordu, przeciwnie, tym więk­
szy budzi sprzeciw sumienia, 
negliżując sadystyczne obli­
cze mordercy. Nigdy nie ro­
zumiałem i nie rozumiem my­
śliwych. którzy sie mienią 
miłośnikami zwierząt. *nl 
wędkarzy, którzy sie mienią 
miłośnikami ryb — to prze­
cież najbardziej wyrafinowa­
ni w swej przewrotności 
obłudnicy. zdradzający swe 
podświadome, być może. In­
stynkty sadyzmu. Czemu nie 
fotoerafuja tych umiłowa­
nych przez siebie stworzeń, 
tylko podstępnie je mordują 
i zjadają? Wątpliwi to m i­
łośnicy natury. Wątpliwi to 
także wychowawcy młodzieży 
i dzieci choćby nawet cał­
kiem nieźle władali piórem.
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AGUSTIN DE ROJAS

przełożył STANISŁAW KASZYŃSKI

P R O L O G  N A  S C E N I E
W iecie, co m nie w podziw  w praw ia?  
Ja k  ci igrcy n iestrudzen i 
g ra jąc , lic tchu im  starczy , 
sław y sobie p rzysparzają .
Во w H iszpanii nie m asz N egta, 
a  w  A lgierii n iew oln ika, 
który  zacn iej by n ie pędził 
życia n lżll kom edianci.
G dyż niew oln ik  z p rzyrodzenia, 
co się ode św itu  trudz i; 
noc spoko jną  m a w nagrodę, 
m usi jeno  przed spoczynkiem  
pana sw ego zadow olić, 
czyniąc w szystko, co w ypada 
z obow iązku jego służby.
Ale cl tca tra ln icy , 
od chlopięctw a już boskiego, 
pióro ćw iczą, ba, w kuw ają  
godzin w iele do dziew iątej, 
potem  próby w ieczne trw a ją  
do południa, o te j porze 
jadlp b io rą  i znów  gra ją , 
a  o siódm ej w dom  przychodzą.
L edw ie spoczną, z luźn ią  m ięśnie 
już Ich w zyw a présidente , 
i w idzow ie, kasztelan i, 
urzędnicy  i książęta . _
W szak tym  panom  służyć w inn i 
zaw sze, k iedy sobie życzą.
Boże, cóż to za  udręka!
Skoro ty lko to odpraw ią, 
ćwiczyć trza , by sp rostać  spraw ie  
i w ędrow ać, w ciąż w ędrow ać.
N ie m asz pew nie na  te j ziem i 
tru d u , co się z tym  da  zrów nać.
W deszcz, w  spiekotę, przeciw  w iatrom , 
w  śn iegach i gdy lód n a  drodze,

s traw ę  zdobyć, sp łacić czynsze, 
posiąść sztuczki i b łazeństw a, 
każde zdan ie  m leć w estym ie, 
sm ak w szelaki kontentow ać. 
S pcctatores, och, już w iecie!
D zięki Bogu, w  lot pojęli.
A że każdy m nie zrozum iał, 
dziecko, m ąż i białogłow a, 
astrolodzy, arch itekci, 
dziw ki, dam y I F rancuzi, 
czarow nice i żołnierze 
jako  każdy człek poczciwy, 
pozw ólm y im kpić i gderać 
z tego, k tó ry  zaraz  w ejdzie,

. z tego, co w ystąp i naprzód  
1 z każdego, co odejdzie.
Śm iejcie się ty lko z kom edii, 
u rągajc ie , iż fryw olna, 
d rw ijc ie  z k iepsk ich  rym ów , г  akcji, 
I z m uzyki, że zby t podia, 
г  In terlud iów  w ielce sp rośnych , 
ze spcctaclum , że obrzydłe.
N iech Bóg w as obdzieli hojn ie 
długim  życiem , trzosem  pełnym , 
szczęściem  w dom u 1 w  rodzin ie , 
tr iu m fam i 1 godnością, »
niech dziew ica znajdz ie  gacha, 
narzeczeni słodycz w szelką, 
w dow y niech  p rzy łap ią  w dow ców , 
k rzepkich , p ięknych  1 bogatych, 
sta rym  babom  chleb 1 w ino, 
n a  dodatek  do tych  życzeń 
kaszel tęgi i duszący 
oraz w iedźm ę sckutn icę, 
zgrzebło także, z psich pazurek, 
do d rap an ia  przez pół w ieku.
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P ad a ł śnieg. S ta łem  przy 
sankach  przed b ram ą nasze­
go dom u przy ulicy N aw rot. 
Dom ten  nieco później n a ­
zw ałem  o sta tn im  dom em . 
W ierzyłem  w tedy  jeszcze w 
trw ałość  ścian, okien i m e­
bli. Do dw unastego  roku ży­
cia żyłem  w śród  poślubio­
nych m i i w iernych  p rzed ­
m iotów . P ociągając za sznu­
rek  sanek, sanek  z w or­
kiem  w ypełn ionym  b ielizną 
i ta lerzam i, m yślałem  o swo 
je j ucieczce jak o  o zdradzie  
p rzy jaznych , rodzinnych 
ścian  i okien, osam otnionej 
kanapy  i fo tela  z ceratow ym  
pokrow cem . G odziłem  się 
w tedy  na  m aterię , ty lko  na  
m aterię , a le  m a te ria  ta  k ry ­
ła  w  sobie w ielu  bogów — 
m ateria  ta  by ła  w ielom a bo­
gam i. Za chw ilę  m ocniej po ­
ciągnę za sznu rek  i odejdę.

S tan ą ł przy  m nie w  p ad a ­
jącym  śniegu C zupurek. Czu- 
p u rek  nosił jeszcze to rn i­
ster... „U czym y się te raz  n ie­
m ieckiego — m ów ił C zupu­
rek. — N aw et gotyku...“ S ły­
szałem , że m a ją  zam knąć 
szkoły. Z atrzym yw ali nas 
jeszcze n a  u licach  i kazali 
odryw ać s reb rn e  guziki od 
szkolnych płaszczy. C hciałem  
ju ż  odejść z san k am i; m a r­
zły m i nogi. To ten  C zupu­
rek , k tó ry  w ierzył, że w cią­
gam y N iem ców  pod  W arsza­
wę, aby ich  otoczyć. „O dejdź 
ju ż  sobie, C zupurku , ze sw oi­
m i sp raw am i“. C zupurek  po 
w iedział, że m u przykro , bo 
w idzi, że ja  odjeżdżam , i po­
szedł sobie. P ociągnąłem  
sank i aż  na  ulicę Z achodnią  
do m ieszkan ia  K ellerm ana.

K ellerm an  osobiście w cią ­
gnął w orek  po schodach. 
U siadł p rzed m oim  ojcem  w 
m ałym , c iem nym  pokoju . Z a­
pa lił papierosa. „T alerze  i 
bielizna — m ów ił K eller­
m an. — A gdzie m asz to, co 
je s t ład n e?“ O jciec w idocz­
n ie  w iedział, co je s t ładne. 
K ellerm an  py ta ł o to, po­
c ie ra jąc  kciuk  o w skazu jący  
palec. O jciec pokręcił pow o­
li głow ą. „Ń ie m am  tego 
zbyt w iele. W p ierw szych  ty ­
godniach  m ogłem  sporo za­
robić, ale trzeba  było cho­
dzić u licą koło gestapo“. K el- 

,,,le rm an  zgasił pap ierosa i po­
czął za jadać  n ieduże kanap - 

”"M, k tó re  p rzygo tow ał sobie 
w ogrom nej Ilości na  pół­
m isku.

K ellerm an  z jad a ł trzy  ta ­
lerze  zupy, pięć ko tle tów  i 
pił h e rb a tę  zagryzając p ła ­
tam i ciasta . K anapk i gryzł 
zawsze, gdy n ie  pa lił i nie 
m ów ił. M iał w  sw ym  m iesz­
kaniu  jed w ab n e  kołdry  i ce­
row ane, b ru d n e  p rześc iera­
dła. S taw ia ł sobie na krześ­
le kolo łóżka ta le rz  z k a ­
napkam i i zim n.j h erb a tą . W 
nocy jad ł i pił, i pa lił pap ie­
rosy. C zasem  przeryw ał na 
chw ilę  i m ów ił półgłosem : 
„D awno, ju ż  daw no h ie  spa­
łem w tak  licznym  tow arzy­
stw ie... No tak , zobaczym y...“ 

K ellerm an  zasypiał na 
k ró tko  i zgrzy tał pręez sen 
zębam i. S łyszałem  po kolei 
w szystk ie zgrzytnięcia.
P ierw sze  było k ró tk ie , zw ia­
stu jące , potem  całe szk liste  
serie. K ellerm an  budził się, 
jad ł kanapk i, palił pap ie ro ­
sy. W idyw ałem  go w rzed ­
nącej ciem ności, gdy siedział 
na  łóżku, zam yślony, z koł­
d rą  zarzuconą na ram iona, 
ze szk lanką  zim nej h erb a ty  
w ręku.

Ściany m ieszkania  K cllor- 
m ana, ok lejone ciem ną tap e ­
tą, były obce, nie m oje aż 
do cegły. Jego tóżko, w szy­
s tk ie  jego m eble odcinały  
się "»d przym ierza  ze m ną 
ostro  lśn ien iem  zim nej poli­
tu ry . W dzień K ellerm an  
siadał coraz częściej z moim 
ojcem , z pap ierosem  w rę ; 
ku : „T rzęba w szystko przy­
nieść, gdziekolw iek m asz — 
m ów ił K ellerm an  do mojego 
ojca. — O derw ie się obcasy 
i w  bu tach  porobi dz iu ry “ 
„Nie w iem  zupełnie, co ro­

bić — m ów ił ojciec. — Żona 
je s t czystej k rw i N iem ką, a 
ja , w edług ustaw  norym ber­
skich, pow in ienem  nosić 
opaskę. Dzieci chyba mogą

chodzić sw obodnie...". „K a­
ra  śm ierci, k a ra  śm ierci,
mój drogi. W ystarczy, że 
ktoś doniesie do Polizei­
p räs id iu m “... K elierm an obli­
zał w argi i w ydobył z po rt 
felu  kolorow ą fo tografię

kach. T eraz K ellerm an  jad ł 
z tych ta lerzy  sw oje kan ap ­
ki. Jed n ą  kanapkę  dał ojcu.

M oja m atka  i sio stra  miesz 
kały  ju ż  w W arszaw ie. Ja  
także po jadę  do W arszaw y
— zaw iezie nas tam  K eller­
m an. O jciec m ój był już 
pod W arszaw ą. U ciekł przed 
N iem cam i, po tem  pow rócił, 
p rzy jechał w  ja k ie jś  doroż­
ce. O pow iadał, leżąc w  łóż­
ku, o sw ojej ucieczce. Opo­
w iadał o późnej, jesiennej 
burzy. S ta ry  w ieśniak , w 
którego dom u ojciec pił m le­
ko, p a trza ł z n ieufnością  w 
niebo: „To N iem cy — mó­
w ił — to od N iem ców  te  
p io runy“. O jciec pow rócił z 
ucieczki tak , jak b y  u kresu  
drogi, pod W arszaw ą, u jrza ł 
coś gorszego od Niemców. 
N iem cy byli ju ż  w  Lodzi. 
Zobaczyłem  ich, ja k  spoceni,

ba też się  dziw ił i cieszył, 
że znalazł nas rano  sk u r­
czonych, zm alałych. „D aje 
nam  ty lko  h e rb a tę  — pom y- 
ślalerr, — i myśli, że nale­
żym y już do  niego za tę  
herbatę , he rb a tę  z esencji 
m ojego o jca“. M yślałem  ze 
złością o m arnej herbacie  
K ellerm ana, a le  by ła  to n a ­
sza h erb a ta , nasza, chociaż 
nam  daw ana, jeśli w ięc 
gn iew am  się o  to, że jes t 
m arna , pow in ienem ,się  g n ie ­
wać n a  nas sam ych, bo 
m ieliśm y lichę esencję. N ie 
po trafiłem  w tedy nikogo w 
prosty sposób nienaw idzieć, 
n aw e t N iem ców.

N iem cy pobili nas, zajęli 
nasz k raj... A dlaczego my 
pozw oliliśm y się tak  szyb­
ko pobić? I ja  także  byłem  
jednym  z pobitych, chociaż 
n ik t ze m ną bezpośrednio  
n ie  w alczył. P am ięta łem

n aw et elo sam ych sieû ie  
przez tę od rob inę  d z ie lą ­
cego nas c iem nego  pow ie­
trza. Rozeszliśm y się do  do­
m ów  oddzieln ie.

Z darzen ie  to  p rzypom nia­
ła mi nasza h e rb a ta  d a w a ­
na nam  przez K ellerm ana. 
R ozlew ał ją  ciągle, baw iąc 
się m ałym  czajniczkiem . 
K ellerm an  tego d n ia  baw ił 
się p rzedm iotam i i ludźm i. 
Podaw ał nam  do  rą k  łyżecz­
ki, o b raca jąc  je  i podrzuca­
jąc  w pow ietrzu . „P ijc ie  
herba tę , p ijc ie  h e rb a tę“ -  
m ów ił. W łożył mi do ręk i 
k anapkę  i podał kanapkę  
ojcu.

W ydaw ało  mi się, że K el­
lerm an  trzym a kogoś za 
d rzw iam i, kogoś zab aw n e­
go. P rzyw oła go do poko­
ju i wszyscy parskn iem y 
śm iechem . M yślałem  także, 
że może to  je s t zw ierzą tko

BERNARD SZTAJNERT

UCIECZKA

KELLERMANEM
H itlera . „Na pew no — po­
w iedzia ł — nie jes t to pos­
po lity  człow iek“. W ydaje się, 
że ta  niepospolitość H itlera  
z kolorow ej fo tografii p rzy ­
gnęb iła  m ojego ojca. S ie­
dział oparty  łokciam i na 
stole, z podbródkiem  w dło­
niach. „N iem cy — rzek ł — 
zachow ują się w  niesłychany  
sposób. R ab u ją  i k radną. 
N aw et ci, k tó rzy  w yg lądają  
na po rządnych  ludzi. Wczo­
ra j podszedł do m nie na  
u licy żołnierz 1 zażądał pie­
niędzy. Z aciągnął m nie do 
bram y, obm acyw ał po k ie­
szeniach. N ie m iałem  pie­
niędzy. P ow iedział, żebym  
m u dał papierosy . M iałem  w 
pap ierośn icy  z jed n e j s tro ­
ny siedem , z d rug iej dzie­
sięć. D ałem  mu siedem , 9 
dziesięć za trzym ałem  d la  
siebie. M rukną ł nieoczeki­
w an ie  „dzięku ję“ i szybko 
odszedł“.

K ellerm an  pogłaskał mego 
ojca po głowie. O jciec zm a­
la ł — n ie  odgryw ał te raz  
w iększej roli riiż m ałe dzie­
cko. K ellerm an  dał m u ka­
napkę. W idział jeszcze m o­
jego ojca, troszczył się o n ie­
go, radził, żądał. M nie na­
tom ias t n ie  w idział zupeł­
nie. N aw et ojciec o m nie 
zapom niał — m iałem  m niej­
sze znaczenie niż p lam ka po 
zostaw iona na  szybie przez 
je s ienną  m uchę.

P rzem ów iłem  do K elle r­
m ana. Z apy ta łem  go, czy 
wie, że w nocy zgrzyta zę­
bam i, i dlaczego to robi. 
K ellerm an  d rg n ą ł ze zdu­
m ienia, spo jrza ł na m nie jak  
na gadający  fotel, potem  
chw ycił m nie za ram ię  i bez 
słow a w yprow adził do kuch­
ni. Mój ojciec żuł w  m ilcze­
niu  kanapkę, nie słyszał 
m oich py tań , ani nie w idział, 
jak  K ellerm an  m nie w ypro­
w adził.

C hętn ie  s trac iłem  go z 
oczu, a  i K ellerm an  w rócił 
do pokoju, tak  że zostałem  
w kuchni sam . Z k ran u  spa­
dały  w ie lk ie  k rop le  wody. Z 
dołu krzyczało podw órko — 
nie usunięto  jeszcze śclapy 
dom ku z dykty, w k tórym  
Żydzi obchodzili św ięto K u­
czek. K rople  w ody spadały  
na  nasze ta le rze  ry tm icznie. 
P rzyw iozłem  te  ta le rze  w 
w orku  z  b ielizną, na san-

w  ogrom nych hełm ach, tło ­
czyli się na placu w okół o r­
k iestry . „To ludzie, ludzlé"
— ’m ów iła m oja siostra, bio­
rąc m nie za rękę. S iedzia­
łem  w kuęjipi dó późnego 
w ieczora, bez św iatła .

W nocy w szedłem  do po­
koju . O jciec spał na k an a­
pie. K ellerm an  W’ łóżku pił 
z im ną h e rb a tę  1 gryzł ka­
napki. P rzyw ołał m nie do 
sieb ie  1 pociągnął za ucho: 
„G ów niarzu  — m ów ił pełny­
m i ustam i — ja  ci pozgrzy- 
tam , pozgrzy tam “. Puścił 
m nie, zasnął i zazgrzytał. 
„Z grzy ta  d la  m nie" — po­
m yślałem  i położyłem  się na 
puszystym  dyw anie.

D yw an pachn ia ł p astą  do  
podłogi. Czy K elle rm an  
sm aru je  podłogę? To nie 
jego m ieszkanie: w ziął je  po 
Żydach. Leżałem  na obcym  
dyw anie. Z auw ażyłem , że 
obce sta ły  się nasze ta le ­
rze  i półm iski. P rzysta ły  do 
K ellerm ana, k tó ry  jad ł z 
nich.

E>udzi!o m nie zg rzy tan ie  
K ellerm ana, jego m laskan ie , 
gdy pił herba tę . Śnił mi się 
kolorow y, rozgniew any Hi­
tle r. K rzyczał i w ygrażał 
ręk ą : „K ara  śm ierci, kara  
śm ierci!“ — krzyczał I zgrzy­
ta ł zębam i. Z m ienił się w  
klekoczącego, zgrzy tającego  
kościo trupa.

O budziłem  się przed nim , 
n a  pachnącym  dyw anie. 
Łóżko K elle rm ana  było pu­
ste. Pow oli budŁ'1 się mój 
ojciec. U siadł na kanapie , 
przyciskał i pocierał palcam i 
pow ieki: „Znów  dzień, znów  
dz ień“ — w ystękał 1 sk rzy ­
w ił tvverz.

II.

„To dobry  dzień, dzień 
dob ry“ — pow iedział K elle r­
m an sta jąc  w o tw artych  
drzw iach  syp ialn i. Był ogo­
lony, założył Iuż n aw et' k ra ­
w at, w  ręku  trzym ał ' tacę 
z pustym i szk lankam i. Kel 
lerm an  uśm iechnął się z p a ­
pierosem  w kąciku w arg . 
O bracał w  ręku nasz cza j­
niczek do esencji, uśm ie­
chał się do czajn iczka, zdzi­
w iony, że jes t tak i m ały. 
Życzliw ie n alew ał esencję  

do  szklanek. „Jedzcie śn ia ­
dan ie  — m ów ił K ellerm an — 
czeka nas dzisiaj podróż‘\  
U śm iechał się do nas. C hy-

p ierw szy dzień, k iedy s ta ­
łem  w  ogródku, za podw ór­
k iem  naszego dom u, p rzy ­
tłoczony rosnącą we m nie 
św iadom ością klęski. O tw o- 
1'żytem  pow ieki w pw m ie- 
niach słońca. „To słońce po­
bitych — pom yślałem  — 
słońce pobitego". G dzie m nie 
k to  pobił, k iedy m nie k to  
pobił? I w tedy  w łaśn ie  — 
pierw szego dn ia  okupacji — 
uznaliśm y się za n ie  pobi­
tych. Było nas pięciu ch łop­
ców  z jednego  podw órka. 
W ieczorem  zebraliśm y się w 
ogródku. „Przy jdziem y do 
ogródka" — pom yślałem  i 
w iedział każdy z p ią tk i — 
żaden jeszcze n ie w iedział,

co w ogródku będzie — że 
trzeb a  się zebrać w ieczo­
rem . To na raz ie  w szystko... 
W ieczorem  leżeliśm y w krza 
kach  w ilczych jagód. „Tu 
są  w ilcze jagody — m ów ił 
jeden  z pięciu. — W ilcze ja ­
gody tru ją , n ie  w olno ich 
jeść, chyba żeby ktoś się 
chcia ł o truć  um yślnie, to  
może jeść dzik ie  jagody“. 
„T rzeba zdobyć b ro ń “ — po­
w iedział jeden  z pięciu. 
M yśleliśm y o sobie, jak  
zna jd u jem y  b roń  w lesie, 
dosta jem y  b roń  za wódkę, 
za odw agę, w ykrad am y  broń 
z m agazynu. „To n ie  ma 
sensu  — pow iedział jeden 
z pięciu. — Sens byłby w te­
dy, gdyby tu ta j, gdzieś w 
okolicy, były nasze w ojska, 
gdybyśm y się m ieli do n ich  
przedrzeć".

B ył w ieczór ciem niejący  
już  w  noc. C zuliśm y nasze 
ręce i nogi, stłoczeni w 
k rzakach  w ilczych jagód. 
Nie w idząc się naw zajem , 
czuliśm y sieb ie  jak o  p rze­
dm io ty , oddzielne bryły  n ie  
m ające  żadnych połączeń. 
W iedzieliśm y już, że nie 
p rzedrzem y się do naszego 
w ojska, n ie  przedrzem y się

— piesek, zw ierzą tko  lub 
przedm io t — piękny fotel za 
d rzw iam i, sk rzynia z pach­
nącym  m ydłem , w ielka t r ą ­
b a , ze s trażack ie j o rk iestry ,

; k to ś lub  :CQŚ, co byłoby so­
bą i n ie  ty lko  sobą — by ­
łoby n iew ojną. P an  nle- 
w ojna — uśm iechnięty , lub 
fo tel pluszowy z • lekk im  
chrzęstem  sprężyn  -  i oto 
w o jna  zginęła; n ie  ty lko 
przes tan ie  być od teraz, lecz 
cofn ie  się, okaże się, że nie 
było je j n igdy ........Siużę ci“
— pow iedział K ellerm an  po­
d a jąc  cuk iern icę  i d rw iąc  z 
niej uśm iechem . Piliśm y już 
ocukrzoną herbatę . W alizki 
do  naszej podróży leżały na 
podłodze. K ellerm an , ciągle 
uśm iechnięty , pakow ał so­
bie kanapk i. W ydaw ał się 
rad  z tego, że jedzie, o d ­
ryw a się od sw ego w ygodne­
go m ieszkania, od naczyń i 
jedw abnych  kołder, k tó re  u- 
k rad ł, k tó rym i go o b daro ­
w ano, i tych, k tó re  w ziął 
sobie w godzinach, gdy n ie 
na leżały  do  nikogo.

W ychodziliśm y w  tró jkę . 
„Jedziem y do m am y“ — po­
w iedzia ł o jciec  do tykając  
m ojego ram ien ia .

P adał śnieg. Z adzierałem  
głow ę og lądając szeregi o- 
bojfÿnych okien , dek o racy j­
ne, sztuczne fale  opadających  
p łatków . „Z apam ięta j, zapa­
m ięta j!"  — m ów ił ktoś we 
m nie, m ów ił uroczysty, a  po­
tem  chichotał. W ydaw ało mi 
się, że w łaśn ie  w te j ch w i­
li rozstrzygam  sp raw ę n a ­
szego odjazdu , naszej u- 
cieczki. P rzys ta jąc  na pod­
w órku z w alizką  w ręku, 
pow in ienem  tu  w jak iś  spo­
sób pozostać...

K ellerm an  uderzy ł m nie 
w  ram ię: „P rzestan iesz  ty 
się gapić, gów niarzu!“ Po­
cząłem  sobie n ie jasno  u św ia ­
dam iać, że ten  nagły n a ta r ­
czywy opiekun w yprow adza 
m n ie  n ie  ty lko  z m ojego 
m iasta. On p rzepycha m nie 
przez granicę, za nią jes t 
przestrzeń , w k tó re j nigdy 
jeszcze nie byłem , a  w któ­
rej K ellerm an i w ielu in ­
nych poruszało się sta le  n a ­
w et w tedy, k isdy  p rzebyw a­
li w  moim św iecie, uw aża­
nym  przeze m nie dotych 
czas za jedyny z Istniejo 
cych P am iętałem , że za ti 
gran ica wszyscy żyją w gło 
dzie, a  poniew aż n ie  ma

tam  p o k a r m u ,  g w olna z j* - 
d a ją  sieb ie  naw zajem . Nié 
d a rm o  K ellerm an  jad ł bez­
u s tan n ie  — kiedy pochłonie 
w szystk ie kanapk i mojego 
dotychczasow ego św iata, ob­
róci zęby n a  nas.

K ellerm an  za trzym ał do ­
rożkę. „T u ta j, W illy — za­
woła! do  m ojego o jca — tu ­
ta j ładu j w alizk i.“ O jciec 
rriój na pew no nie był W il- 
lym , jed n ak  usłuchał. „Sia­
da j, B runon“ — pow iedział 
K ellerm an  do m nie. J a  więc 
pozostałem  B runonem . Będę 
ju ż  B runonem , B runonem  
do  końca.

D orożka b ieg ła  przez pa­
da jący  ukośnie śnieg. „L ą­
du jem y  się do tego sam ego 
przedziału , koniecznie“ — 
m ów ił K ellerm an  staw ia jąc  
przed nam i nieobecny jesz­
cze pociąg.

Na dw orcu m ijaliśm y 
N iem ców  w hełm ach  i w  
ty ro lsk ich  kapeluszach.
„K om m , kom m , W illy!“ — 
w ołał m ojego ojca K eller­
m an . N achylił się do jego 
ucha i pow iedział: „N ie 
m a rtw  się, um ieściłem  
w szystko w  obcasie.“ „Nie 
k rzycz już po n iem iecku — 
pow iedzia ł m ój o jciec — 
pojedziem y przecież z Po­
lakam i.“

W padłem  już, w gniotłem  
się w przedział z pięścią 
K elle rm ana  m ;ędzy ło pa tka­
mi. „On m nie przedziuraw i, 
p rzeb ije  na w ylo t“ — po­
m yślałem . U siadłem  w m iej­
scu w ypełnionym  tak  gęsto, 
że n ie  do tknąłem  niczego 
prócz ciał ludzkich. S iedzia­
łem  m iędzy ludźm i, nad 
ludźm i, a  także  pod lu d ź­
mi.

Pociąg ruszył gw ałtow nie. 
P rzede m ną rozm aw iały  
trzy  głow y — trzy  p ijan e  
głow y: dw ie  głowy kobiece 
i pom iędzy n im i g łow a 
m ężczyzny. „A jak  będziesz 
do  nich  chodził to  pam ię­
ta j, ze m ną n ie  ma żartów . 
Ja  się z niczym  nie liczę. 
P am ię ta j, dam  ci po tw arzy , 
przy ludziach“ — m ów iła je ­
d n a  kobieta . M ężczyzna uś­
m iechał się krzyw o. „Jeździ 
te raz  z nam i ob iem a — po­
w iedziała kob ie ta  d ru g a  — i 
ja k  ze m ną na piw ko w y­
skoczy, to  co?“ „Na m ałe 
piw ko m ożna wyskoczyć — 
pow iedziała kobieta  p.erW- 
sza — ale  bez w ódki. W ód­
ka 1 piw o — up ije  się ód 
razu ...“ „A jak  ze m ną na  
jed n ą  w ódkę bez piw a w y­
skoczy, to  co?“ — p y ta ła  
d ruga  kobieta. „Na sam ą 
w ódkę może z tobą  w ysko­
czyć, a le  bez piw a. W ódka 
1 p iw o razem  u p ija ją .“ „To 
już K oluszki" -  pow iedział 
k toś z ciżby. Drzwi od w a­
gonu otw orzono, zobaczy­
łem N iem ca w ko le jarsk im  
m undurze  i N iem ca w heł­
mie. O baj m ieli karab iny . 
W yciągnęliśm y do nich rę­
ce z biletam i. W spięli się 
na stopn ie  1 oglądali posz­
czególne głowy, K obieta 
pierw sza i d ruga krzyknęły  
jednocześnie. N iem cy w y­
ciągali z przedziału  m ężczy­
znę, k tórem u nie w olno by­
ło pić p iw a razem  z w ód­
ką. „Jego n ie  m ożna, m e 
m ożna!“ — krzyczała kobie­
ta  pierw sza. W yszły obie z 
przedziału  1 b iegły za up ro ­
w adzającym i m ężczyznę 
N iem cam i. „Jego  nie m o­
żna!“ — krzyczała kobieta  
d ruga . — On jes t dziecko, 
K ind, K ind!“

„P rzybyło  sporo  m iejsca w 
p rzedziale“ — pow iedział 
K ellerm an  i rozw inął p ak u ­
nek z kanapkam i.

F ragm en t pow ieści „U li­
ca W ilcza", k tó ra  ukaże się 
w najbliższym  czasie n ak ła ­
dem  W ydaw nictw a Ł ódzkie­
go-
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cha li d o  dom u. — N a K u r­
czaki? — dziw ili się. — P a ­
nie, a  co będzie z pow ro­
tem , m aroy w racać próżno?

P asażer był u p a rty  i po­
szuka! pomocy w praw ie. W 
ty ch  dn iach  odby ła  się roz­
p raw a  sądow a: obaj k ie ­
row cy o trzym ali grzyw ny.

NIECO ZNANYCH 
PRAW D

Do czego w ięc doszliśm y? 
Do stw ierd zen ia  n a s tęp u ją ­
cych p raw d:

— taksów karze  to  też lu ­
dzie. Są w śród  nich tacy, 
k tórzy  dzień  w dzień od­
noszą do MOI na P io trk o w ­
sk ą  znalezione w  taksôw'ce 
i pozostaw ione przez ro z ­
ta rgn ionych  pasażerów  w a r­
tościow e n ie raz  przedm ioty, 
я1е i tacy , k tó rzy  o tym  o- 
bow iązku zapom inają ,

— gą taksów karze , którzy  
pom ogą na dw orcu  chorem u 
człow iekow i i s tan ą  w  ko­
le jce  przed kasą, by kupić 
mu bilet, a le  przecież są  i 
tacy, k tó rzy  — jak  ten  na 
R ew olucji 1905 roku — nie 
w eźm ie do wozu chorej ko­
biety, bo p rzypadkiem  t r a ­
fia  m u się lepszy kurs,

— są  w śród  n ich  p rzyk ła ­
dy przesadnej solidności, za 
n ic  w św iecie n ie  w eźm ie 
10-zlotów ki, gdy kurs w yno­
si d o k ładn ie  9.50, a le  i tacy, 
k tórzy  przy byle okazji „n a ­
b ija ją  pasażera  w liczn ik“, 
jedn i sk ru p u la tn ie  podzielą 
należność rńiędzy p ie rw sze­
go p asażera  i tego. k tó ry  
dosiadł się na trasie , inni
— żąda ją  od obu pasażerów  
całe j op łaty .

— i w śród pasażerów  są 
ludzie, k tó rym i tak sów karz  
może czasem  naw et pogar­
dzać. — P an ie  kochany — 
zw ierzył mi się raz  taksów ­
k a rz  — w siada do  m nie za­
lany  facet i każe się wieźć 
po knajpach . Do każdej za­
prasza i mnie. G dy pow ie­
działem , że chyba zw ario ­
w ał, bo k ierow cy pić n ie

w olno, to  chociaż śledzika 
m usiałem  zjeść. A le on 
w szędzie dop raw iał się. I 
tak  jeździliśm y pół dn ia . 
W reszcie i jem u to  się znu­
dziło, choć cały czas był w  
dobrym  hum orze, jedziem y 
więc do  jego dom u. Popro­
sił, abym  z nim  w szedł do 
środka, bo przy sob ie  n ie  
m iał ju ż  an i grosza, a  licz­
n ik  tym czasem  w ybił trz y ­
sta  k ilkadz ies ią t złotych. 
W chodzę i co w idzę? B ieda 
z nędzą, k ilkoro  drobiazgu, 
jak ie ś  łóżka pozb ijane  z d e ­
sek, jakaś w ym izerow ana 
kobiecina... A le za ku rs za­
płacił honorow o!

— stosunki tak só w k arz  — 
pasażer u k ład a ją  się w ięc 
jak  stosunki m iędzyludzkie 
w każdym  społeczeństw ie: i 
po jedne j i po d rug ie j s tro ­
nie znajdziesz tych, k tó rych  
jak  najszybciej pow inniśm y 
w ychow ać i tych. k tórych  z 
czystym  sum ieniem  m ogli­
byśm y przedstaw ić do o rd e ­
ru. W iecie sam i, k tórych 
jes t w ięcej.

IT L IK S  BĄBOL

GENTLEMAN

SZTUCEREM
1>о1с1о г S te m a u ; w ędrow iec, 

k tó ry  przem ierzy* p raw ie  ca ły  
św ia t, od  źródeł R enu, perzez 
P ire n e je  aż po  p u sty n ie  M ek­
syk u . by ł p ie rw szy m  w cieleniem  
Old S h a tte rh an d a . W rogow ie — 
czy  to  o k ru tn i K om ańcze, czy 
m ek sy k ań scy  aw a n tu rn ic y  — 
p ie rzch a li na  jeg o  w idok. O m i­
ja ły  go  ku le , n iew in n ie  po ­
k rzy w d zen i oczek iw ali n a  jego 
p rzybycie .
, May, ten  ,,S zek sp ir d la  m ło­
dzieży4* (bo i ta k  m ian o  яо  
późn iej nazyw ać), osoolom iony, 
ja k  w olno przypuszczać* ty m i 
p ierw szym i sukcesam i, m ógł 
ju ż  sob ie  pozw olić na  sfo rm uło­
w an ie  p ro g ram u  literaCkießOi 
P ro g ram  ten  n ie  by ł zresz tą  
zb y t skom plikow any . „N ie p isz­
m y  — żąd a ł od  sieb ie  — ja k  
ow i n udziarze , k tó ry c h  n ik t nie 
c zy ta ; p iszm y jaik d o sta rczyc ie­
le d rugorzęd n y ch  pow ieści, cl. 
k tó rz y  p o tra fią  sobie  zyskać 
se tk i tysięcy  i  m iliony czy te ln i­
ków . I ty lko  d b a jm y  o  to , by 
nasze tem a ty  by ły  ta k  sz lach e t­
no, ja k  sz lach e tn e  są  nasze  za­
m iary  i  ce le“ ,

W  ro k u  188f> p isa rz  poczuł się 
ju ż  na  ty le  siln y , by odrzucić  
p seudon im y: K ap itan  R am ona 
Dl z de  la  E scosu ra  u stąp ił 
m iejsca K arolow i M ayow i, p i­
sarzow i czy tyw anem u ju ż  w ów ­
czas na  obu pó łku lach . S u kces 
jeg o  pow ieści n ie  b y ł chyba 
zresz tą  tru d n y  do  w y tłum acze­
n ia . T ak  p ro śc iu tk i p ro g ram  li­
te rack i ja.k i jego  re a liz a c ja  n ie  
b y ły  n a  pew no niczym  now ym : 
m ieszczanie  n iem ieccy  ju ż  w 
p ierw szej połow ie X V in  w ieku 
zaczy tyw ali się  pow ieściam i 
C oopera. A le etnologiczne b aś­
n ie  M aya z jaw iły  s ie  jak że  w 
porę! Rzec m ożna naw et, że 
b y ły  odpow iedzią n a  nag lące  
zam ów ienie spo łeczne: w iek XIX 
by ł przecież w iek iem  podboju  
i  ko lon izacji. D alek ie i słabo 
znan e  lądy  w ciąż k u s iły  aw an ­
tu rn ik ó w . W ystarczy pow iedzieć, 
że m iędzy ro k iem  1820 а Ш4 
p ięć  m ilionów  N iem ców  w yem i­
g row ało  d<> A m eryki. A poza 
A m eryką by ła  p rzecież jeszcze 
i A fryka  i  A zja. W raz ze  w zro­
stem  zain teresow an ia  d la  te ry ­
to riów , k tó re  by ły  lub  m iały  
być podbite , ro sły  i nak ład * . 
M ay um ia ł bow iem  zaspo k a jać  
ciekaw ość sw oich  w spółczes­
n y c h : co  p raw d a  n ie  og lądał 
n igdy  ow ych dalek ich  k ra jo b ra ­
zów, a le  od  czego by ły  słow ni­
k i, a tla sy  i  encyk loped ie.

N a p ierw szy  rz u t  oka  zdaw ać 
b y  się  m ogło, że k siążk i jego 
służy ły  dobrej sp raw ie : n ie by­
ły  przecież n iczym  Innym , ja k  
sen ty m e n ta ln y m  • nabożnym  
lam en tem  n ad  zm ierzchem  czer­
w onej ra sy , lam en tem  n ad  zwy­
ciężonym i i w yzutym i z  ziem i. 
W arto  jed n ak  n ieco bliżej p rzy j­
rzeć  się  sy lw etce  b o h a te ra , ja- 
kfkgo p rezen tu je  M ay. K im że 
je s t Old S hatterh r.nd , ten  Ody- 
seusz  XX stu lec ia , uzb ro jo n y  w 
sz tu cer H en ry ‘eg  o  1 z  rów nym  
zam iłow aniem  po lu jący  na  dzi­
k ie  zw ierzęta , eo na  w rogów  
sw ego ezerw onoskórego p rzy ja ­
ciela  W innetou? Je s t. p rzede  
w szystk im , b i a ł y m  człow ie­
kiem . I  jes t, co n ie  m niej w aż­

ne , p r a w d z i w y m  d o b r y m  
N i e m c e m .  T ak  w p re riac h  
i  pusrzczach A m eryki, ja k  i  n a  
p u sty n iach  A zji je s t  sym bolem  
spraw ied liw ości, a le  i  sym bo­
lem  siły : s iły  białej ra sy . Oczy­
w iście, tw ie rd z i M ay. i  w śród  
b ia łych  z d a rza ją  się  parszyw e 
ow ce: a le  to  najczęściej Y anke- 
si. A Old S h a tte rh a n d  je s t p rze­
c ież N iem cem , w zorow ym  pod­
d an y m  cesa rza  W ilhelm a. A 
Rzesza W ilhelm a je s t gotow a 
p rzy jąć  n a  sw e łono w szyst­
k ich : M ahom etan, Ind ian , Chiń­
czyków , B yleby  ty lk o  n ie  ze­
chcieli zaprzeczać p rzew adze 
sw ego białego „ b ra ta “ : bo p rze­
cież tglc w  A rabii jaik l w  Gó­
ra c h  S kalis ty ch  d em o n s tru je  on 
ja k ż e  p rzekonyw ająco  sw ą oczy­
w istą . w edług M aya, w yższość; 
J e s t  m ądrzejszy  i siln ie jszy  od 
sw ych  w rogów  i z każdej w alki 
w ychodzi zw ycięsko. Zna na  p a ­
m ięć B iblię i K oran , w  b u rn u sie  
n ie  m ożna go odróżn ić  od Be- 
d u lna , a  rzucony  przez n iego  
to m ah aw k  leci na jdale j i n igdy 
n ie  chyb ia  celu . T en  w ielk i b ia­
ły człow iek m a ty lk o  jed n ą  
słabość: p o nad  fa jk ę  pokoju  
p rzedk łada  m ieszczańskie  cyga­
ro.

P o  sław ie  i n ak ład ach  p rzy ­
sz ły  w reszcie i p ieniądze. Do­
sta rczy ł ich , oczyw iście, usłużny  
gem llem en W n n e lo u . W roiku 
lft»3 u k aza ło  s ię  m k  mówicie 
trzy  tom ow e w y d an ie  ,, W n n e ­
lo u “ i 50-1 ein  i ju ż  iwówcaas pi 
sa rz  m ógł sobie  k u p ić  w ładny 
donn. Sieclmiiop-cikojowa vn'lla 
w R adebeul o trzy m ała  nr. zw ę 
,,V illa S h aitte rhand" i M ay za­
p e łn ił ją  ,,zid ob у oranymi“ tro ­
feami.: w  ptf<oja.eh czaiły  się 
w'y pehan e  d z ik ie  zw ierzę ta , a 
bl.iuCco zd o b ił s re b rn y  b iu s t 
W n n e lo u . Nie z a b ra k ło  i solu 
cera  H enry 'ego . P rzy  b kio 14 u, 
n»l«flday encyk lo p ed iam i, sk ó ­
ram i lam p artó w  1. fa jk am i po­
koi u. K aro l M ay p isa ł i opo­
w iadał na co raz  to  ] i cr/n e j- 
sbą k o respondenc ie . ..Byłem  — 
p isa ł d o  M aya jed en  z czy­
te ln ik ó w  — złym  człow iekiem , 
g rzeszy łem  prv.ee iw rodzicom  
i śm iałem  s.ię z  Boga. Ale 
dzięki p ań -k im  o p o w iad cn :oun. 
u ra to w a łem  d uszę“ . ..O dkąd — 
pisatli Inni — przeczy  ta.liśmy 
p ań sk ie  ksi4iżki. ze rw aliśm y  na 
zaw sze z  so c ja ld em o k ra tam i“ .

P och w ały  ! w yróżni en 'a , roz­
d z ie lan e  porów ni m iędzy  pi­
sa rza  a jeg o ,, postaci. n !e  po­
zosta ły  bez echa. M ay zaczał 
się  id en ty fik o w ać  ze sw ym i 
b o h a te ram i. Na k a r ta c h  w izy­
tow ych  pod n azw isk iem  p o ja ­
w ił sie  d op isek : ,.zw ?ny Old 
S h a tte rh a n d “ . a p isa rz  co raz  
chętn ie j w dz :ew ał k o stiu m  tra  
p era lu b  B eduina . N ie o- 
świia-dozał jeszcze co p raw da, 
że t r k  j.nk jego b o h a te ro w e  
zna na pam ięć  K o rrn , zapew - 
n 'a ł  je d n a k . że pisze i m ówi 
po fran c u sk u  i po cng leb 'ku , 
po w łosku  1 po hi«?nań«ku. 
po g recku , po hebraj««ku i po 
ru m u ń sk u . M iał t?.kże znać  
szereg d ia lek tó w  ch iń sk ich  i 
m a ia jck ieh , n 'e  m ó w a c . oerrv- 
w !śo 'e . o różnych  n arzeczach  
S M i k s ó w .  P raw da w y g ło s i  я 
n !e4itety rveco Inaczej Мчу 
file p o tra fił się n a w e t posłu-

słow nik iem  angielsko* 
n iem ieck im  i jed y n ie  przy 
b iu rk u  porozum iew ał się  sw o­
bodn ie  z  w ielo języcznym  tłu ­
m em  sw ych  bohaterów . Mimo 
to, w" re sz c e  się  zdecydow ał: 
w  ro k u  1899 w y ru szy ł w sw ą 
0/  e Hws»zą p o zaeu  roip ej « к  ą po- 
diróż. T rw ała  o n a  p ó łto ra  ro­
k u  i w iodła  z  N iem iec do 
Kgiiptu. a  z  E g ip tu  aż n a  S u­
m a trę . W ypada p rzypuszczać, 
że d la p isa rza , k tó ry  przy 
b iu rk u  z/jeżdził ca ły . jakiżcl 
b a rw n y  i boga.ty św ia t, by ła  
to  podróż p e łn a  rozczarow ań . 
T a k  jaik pełen  rozczarow ań  
b y ł pow ró t do dom u. W Niem 
ezeoh rozpoczęła  s ię  w łaśn ie  
gw ałtow na kamipamia prasow a 
przeciwikio autonowii ..W inne­
to u “ . Г gdybyż to  о-к  a rżano 
go ty lk o  o  d ep raw o w an ie  m ło 
dzieży  czy o  b ezp raw n e  uży­
w an ie  ty tu łó w  n au k o w y ch ! To 
jeszcze  byłoby d o  zn iesien ia . 
A le p rzeciw n icy  d o ta rli do 
a k t  sądow ych  sp rzed  w ielu  la t 
j o to  w ychodziła  na ja w  n ie ­
sław na. z łodzie jska  przeszłość 
w ie lb ionego  p rzez  N iem ców  p i 
sa rza . A le M ay n ie  za łam ał 
się . O św iadczył ty lko , że to, 
co  n ap isa ł do tychczas, tr a k to ­
w ać  nafleży jaiko stiuidia wistęp 
ne. ..D opiero  te ra z  — m ów ił
— zaczynam ! D opiero  te ra z  bę­
d ę  p isa ł!“ A le siły  tw órczo 
p isa rz a  by ły  ju ż  n a  w yczer­
paniu . Ani sym boliczny  d ra ­
m a t ani tom  m yśli n ie  p rzy ­
niosły  m u sukcesu . I  do p ie ro  
p od  kon iec  życia  szczęście i 
sław a znów  zaczęły  m u dopi­
syw ać. W ту к  u 100(2 60-letnl 
p isa rz  w yp u śc ił w  św ia t po­
w ieść W k r a ’n ie  s re b rn y c h  
lw ó w “ . S ukces b y ł zapew nio­
n y . n ie  ty le  może ze w zględu 
n a ’ wa*lory te k s tu , ile  na to, 
że by ła to  pow ieść z  k luczem . 
Pod p ostac iam i bohaterów  z 
ła tw ością  bow iem  m ożna było  
odna>leżć w rogów  i p rzy jac ió ł 
M aya,

T w reszcie, w  ro k u  1910. u - 
k aza ła  s ię  ’ o s ta tn ia  pow ieść, 
dziś zn an a  J e k o  ..D ziedzictw o 
W innetou“ , w ów czas n azw ana 
po  p ro s tu  ,.W innetou IV “ . B y­
ła  o n a  ow ocem  p odróży  do  A- 
m ery k i: M ay po ra z  p ierw ­
szy  zn a laz ł się w  pob l'żu  
m iejsc , k tó re  zw iedził ju ż  Old 
S h a tte rh m d . F o tog ra fow ał się 
n a  tle  w odospadu N iagara  i 
złoży ł ki w iat у  na g ro b ’e  a u to r  
k l ,.C ha ty  wu j a  T o m a“ . Z m arł 
w  ro k u  1912, w  .»Villa S h a tte r-  
h a n d “ .

A nakfoudy w ciąż rosły . Od 
1 610.000 egzem plarzy  w  rek u  
1914 poprzez 7.000.000 egz.emp.la- 
rv.y w  ro k u  19H8, aż po zaw ro t­
n a  c y frę  18.000.000 nak ład u  w 
re k u  1902. Zapobiegliw i w y­
daw cy  M aya z b ija ją  dzjiś z re ­
sztą p :en iądze nie ty lk o  na 
..D ziełach z e b r rn y c h “ . ODlata 
za 17-dnlową w y e :ecckę ..Siada 
ml K tro la  M aya“ , k tó ra  ma 
s ię  odbyć w m arcu  196S roku, 
m a w ynosić 4 900 m arek  o-d o -  
soby. Sum a , je s t  n iem ała , ale 
chę tn i n a  pew no się zn a jd a : 
W n n e lo u  w ciąż jeszcze pod­
b ija  se rca  lG-latików,

oprać, wg „D er Spiegel“

Popiersie  W in ne tou

r o t .  W. T urow slii

JERZY WILMAŃSKI

'R .a p .o r i a i

PIEKŁA 
ZWIERZĄT

Psy Rinn. Wbrew zarządze- 
niu Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej, które zabrania 
rakarzom  barbarzyńskich po­
lowań. Psy gin.) choc... trud­
no tu taj nie zacytowac zdania 
Paula Leautanda użytego ia- 
ko motto w znamiennym ar­
tykule Jerzego S. Sity: „Ża­
den naród, który nie poczu­
wa się do obowiązku opieki 
nad zwierzętami nie jest w 
pełni ucywilizowany.“'

Przy ul. Śnieżnej w Łodzi 
znajduje się niski, ponury bu­
dynek, opatrzony szyldem: „Za 
к lad Przetw órstw a Karmy 
Mięsnej“. Stąd pochodzą pu­
blikowane tu zdjęcia. To wlaś 
nie tu, przy ulicy o śnieżnej, 
niezbrukainej nazwie morduje 
się 200— 300 psów m iesęcznir! 
Miesięcznie! Kilku specjal­
nych pracowników Zakładu O- 
czyszczania Miasta dostarcza 
tu  swój dzienny „urobek".

Nie oszukujmy się. Nie u- 
wierzę nigdy, że w jednym, 
naw et 700-tysięczny.m mieś­
cie można znajdować miesięcz 
nie do 300 bezpańskich, bezdom­
nych, chorych psów. Zaln- 
intenesowani wiedzą doskonale, 
ile to już la t nie było w Ło­
dzi wypadku wścieklizny. Za­
interesowani wiedzą doskonale, 
że psy są szczepione, żp mają 
opiekę, m ają sjvoich właści­
cieli.

Zwróciliśmy w rakarni przy 
ul. Śnieżnej uwagę na pewien 
dość istotny fakt. Owego dnia 
(a prawdopodobnie nie tylko 
owego dnia) widziało się w 
klatkach wyłącznie psy młode. 
To dość ważny szczegół. Każ 
dy właściciel wie, ile jest kło­
potu z młodym niesfornym 
psem. Każdy wie. jak  łatwo 
miody — n(etre®owany — pies 
może stać się łupem r - 
karzą. Toteż osławieni czy­
ściciele miejscy chwytają 
młode, zdrowe, rasowe psy 
1 odwożą do „bazy“. I tam pic

otrzymuje wyrok. Zawsze ten 
sam wyrok.

Słyszałem, że „usypia" się 
psy sitare, chore. kaleki. Ot, 
swego rodzaju eutanazja. Nic 
podobnego. Spójrzcie na zdję­
cia. Widać psy młode, rasowe. 
Na pierwszym planie stosu 
zabitych leży ogromny wil- 
csur... Słyszałem, że s:ę „usy­
pia“... Rzeczywistość jest o 
wiele bardziej barbarzyńska. 
Elektryczna płyta jest od mie­
sięcy uszkodzona 1 psy się 
po prostu... smaży. Jak nam 
powiedział pracownik rakarni, 
kiedvś sam o mało rie  po­
dzielił losu swoich „podopiecz­
nych". Zte izolowany kontakt 
poraził go prądem.

Powie ktoś: „czemu właści­
ciele nie odbierają z rakarni 
swoich psów“ ? Przecież w 
myśl zarządzeń schwytane 
zwierzę przetrzymywane jest 
przez trzy doby, Tak, 'o  praw ­
da, ale... %

Przeprowadziłem błyska wicz 
ną ankietę wśród ośmiu właś­
cicieli psów. Nikt. dosłownie 
nikt nie wiedział, gdzie mieś­
ci się rakarnia, jakie są za­
sady ( warunki odbioru psów. 
Nikt nie wiedział trzydnio­
wym terminie kw arantanny. 
1 właściwie niby skąd, skoro 
na ów wstydliwy tem at ofi­
cjalnie mówi się niechętnie. 
Straciliśmy sporo czasu, za­
nim dowiedzieliśmy się adresu 
rakarni. Nawiasem mówiąc, 
nikt nawet w Wydziale Gos­
podarki Komunalne) r.ie mógł 
nas poinformować, w jakiej 
dzielnicy się ona mieści. Do­
piero po sprawdzeniu w pla­
nie miasta okazało się, że na 
Siikawie. Zupełnie już na mar 
ginesie wspomnijmy eszcze, 
że podróż na ul. Śnieżną w jed, 
ną tylko stronę zajęła nam 
blisko półtorej godziny.

Postawmy się w sytuacji 
właściciela psa. który po 
pierwsze nie wie, gdzie jest

rakarnia, po drugie, nie ma 
pewności czy jego p:ee tam  
się znajduje, po trzecie, nie 
zna terminów kw arantanny * 
po czwarte wreszcie, jest czło 
wiekiem pracującym, a żaden, 
zwierzchnik nie zwoln. go z 
pracy w tak „błahym“ celu. 
I kto m a owego właściciela
o tym wszystkim poinformo­
wać, skoro cala rzecz dzieje 
się poza prawem i jest, deli­
katnie mówiąc, skandalem.

Nie to jest zresztą w koń­
cu istotne. Zgodzę się, że wie 
le winy leży po stronie właś­
cicieli. Ale w imię czego —1 
pytam  — w konsekwencji nie­
dbalstwa czy nieświadomości 
właścicieli morduje s ę  nie­
winne zwierzęta? Czemu do* 
puszczamy do sytuacji, że gi­
nie na metalowej płyc.e pies,
o którym lubimy patetycznie 
mówić, że jest przyjacielem 
człowieka. Niestety, przyjaźń 
to zupełnie jednostronna.

Towarzystwo Opiek- nad 
Zwierzętami otrzymywało sy­
gnały. że psv w czasie trzy­
dniowej kw arantanny są czę- 

stokrotnie głodzone. Nie wiemy, 
czy to Bt-awda. Psy nie po­
trafią mówić. Nie podnosimy 
zresztą tego faktu, aby czy­
nić zarzuty pracownikom ra­
karni. Cl ludzie po prostu wy 
konują powierzoną im pracę. 
Nie oni są winni. Winien jest 
barbarzyński system załatwia­
nia tych spraw. Dlatego powta­
rzamy: istnieje m o ż l i w o ś ć  
że psy są głodzone. W obec­
nym systemie „pracy" rakar­
ni na pokarm dla zwierząt 
przeznacza się pieniądze z 
wpłat , właścicieli od lrerają- 
cych swoje psy. Takie wypad 
ki zdarzają się 4—5 razy w 
miesiącu. Oplata przy odbio­
rze wynosi 60 złotych. Proszę 
przemnożyć tę sumę przez 5 i 
porównać z ilością p»ów mie- 
siocznie (200—300).

Na jednego psa przypada 
dziennie 15 dkg mięsa i 30dkg 
kaszy, Pracownik rakar­
ni stwierdza, że nawet na >ę 
niewielką porcję nie zawsze 
starcza. Czyż można więc dzi 
wić się. że Towarzystwo Opie 
ki nad Zwierzętami jest taką 
sytuacją zaniepokojone.

I znowu nie chodzi przecie* 
tylko o zrewidowanie powyż­
szych norm. Chodzi przede 
wszystkim o zrewidowanie bez 
dusznego, obojętnego stosun­
ku do bezbronnych zwierząt. 
Chodzi o jak najenerg.cTńiej- 
sze wkroczenie kompetentnych 
czynników w praktyk, „pieklą 
zwierząt". Tolerując oburzają­
ca sytuację, dając moralny 
placet na masowe morderst­
wa ..przyjaciół człowieka" wy­
baw iam y sobie paskudne świa 
dectwo. Jednego jesteśmy 
pewni — nie jest to świadec­
two godne cywilizowanego 
społeczeństwa.

Jest w disneyowskim „Za­
kochanym kundlu“ w zruszają- - 
ca scena: wychudzonego psa 
prowadzi rakarz na elektryczną 
płytę. „Reks ma swój ostatni 
spacer" — mówią inno psy. 
Tak jest. Na ów ostatni spa­
cer prowadzi się dziesiątki, se t­
ki psów. Wszak człowiek jest 
panem stworzenia.

Są wysoko naw et cywilizo­
wane kraje, gdzie elektrycz­
nością zabija się także ludzi. 
Czy mam praw o do tej analo­
gii? Mam prawo, bowiem jest 
naturalne, że społeczeństwo 
bronL się przed osobnikiem 
n i e b e z p i e c z n y m .  Psy 
nie są niebezpieczne. One są 
tylko co najwyżej n i e p o ­
t r z e b n e .  Dlatego człowiek 
wprowadza je na polaną wodą 
metalową płytę, dotyka izolo­
waną „łyżką" i włącza prąd— Fot. W. T u ro w sk i
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Pan je s t  c iekaw y, со  toż 
a M ariola now ego w ym yśli- 
**? O wszem , ja  rów nież 
skręcałam  się z ciekaw ości. 
’■Nie, M ario la  — pow iedzia- 
4m  — napi'aw dę byłaś u 

siu sia?“ P an  wie, to  ten  
M ilicjant, k tó ry  przy jaźn i! 
?'Ç z T atą . P an  się o rien tu - 
lc’ P rzepraszam . M ariola 
J^Parła: ,,Cóżeś m yślała?

cię b u jam ?"  „A le d lacze 
J'0 byłaś u Felusia? J a k  do 
*ейо doszło?“ — n ie  mogło 
J11! się w  głow ie pomieścić, 
ï<5 M ariola m iata  z Felusiem  
^spó lnc  in teresy  i że Feluś 
J<;j szukał, m oże jeszcze o- 
®'o«zenie podał w  gazecie, 

(o by ła  zw yczajna lipa, 
^jyślalam, M ario la znow u 
c" te  się w ykręcić. „Mnże toż 
j o  Szczura p<> drodze za­
haczyłaś?" — zapyta łam . 
,Nio p rzypom inaj mi tego 
*r<4yna! — zaw ołała. — M am 
"n  już dość. Na sam o w spom  
’'jen ie  togo ba łw ana  chce 
4  rzygać." „Nic z  tego nie

o rannej1

rozum iem “ — przyznałam . 
„W ięc ci pow iem  — odezw a­
ła  się M ario la. — Felusia 
spo tka łam  u B oruty".

Pan  się tego  dom yślił? No, 
to  pan je s t genialny. J a  n ie ­
ste ty  się  n ie  dom yśliłam . 
Owszem , N arcyz mi to  m ó­
w ił, a le  n ie  w ierzy łam . 
„W ięc to praw da! Jednak  
chodziłaś d o  tego  ła jd ak a!"
— zaw ołałam  „C hodziłam "
— p rzyzna ła  M ariola. P rzy ­
pom niały  mi się rozm ow y 
k tó iv  p -.ow idz ił/śm y  w  w ię ­
zieniu n a  tem a t B oruty. 
M ariola m ów iła: „K ocham  
go, n ic n a  to  n ie  poradzę." 
N ajlepsza by ła  C efka, ta  
w różb iara , k tó ra  w yśm ie­
w ała się z M arioli. No, łle  
to  z a fs jd a ra  przeszłość, n.<- 
m a ii« co  do n let w racać. 
Z robiło  m l się trochę g łu­
pio  i pow iedzia łam : „P rze­
praszam  cię M ario la, nie 

chcia łam  cię u raz ić“. „Nie 
szkodzi — rzek ła  M ariola 
śc iskając  m n ie  za ręk ę  — 
M asz p raw o  go ta k  nazy­
w ać". Widzi pan, jak a  gad­
k a  2  tą  M ariolą. „N o i do-

gdaleifa
I I I

brze  — pow iedziałam . — Ale 
co m a z ty m  w spólnego Fe­
luś?" „N ie dom yślasz się? — 
zapy ta ła  -  ©a m ii t t a r  
jak ie ś  » traw y  i •potykali? '»y 
się. W ięc jak  t j  vy tak ich  
przypadkach  byw a, pyt,.! sie 
m nie, co porab iam , gdzie 
m ieszkam  i co ty  robisz.“ 
„N ie m ów  МагчЛа — p rze r 
w alam  je* — O m nie s i ;  
rów nież py tał. P am ię ta ł 
m nie?" D laczego m iałby  cię 
zapom nieć. — od p arła  M ar­
iola. — Nie w yglądasz na 
taką , k tó rą  się ła tw o  zapo­
m ina". „Bez laski! — zaw o­
łałam . — W olałabym , żeby 
o m nie zapom niał." „A jed - 
d n ak  cię zapam ięta!“. „I co 
z tego  w yszło?“ — zap y ta ­
łam . „Możesz sobie w yobra­
zić, zaprosił m nie do  k aw ia r­
n i“ _  w yznała M ariola. „N e 
bajka , Feluś zaprosił cię do 
k aw ia rn i?"  — zaw ołałam . 
„Poszliśm y do te j n a  rogu 
Kościuszki i 22 L ipca. F a j­
na kaw iarenka . Byłaś tam ?" 
„Nic, n ie  byłam " -  pow ie­
dzia łam  „W ięc Feluś zam ó­
w ił kaw ę, zaczęliśm y roz­

m aw iać. No w ięc py ta ł się 
o  w szystk ich  z  naszej paki, 
o B orutę  też  się  pytał, byl 
ciekaw y, jak  się B oruta 
czu je .“ „N a co m u to  było 
po trzebne?" — zapyta łam . 
„N ie w iem  — pow iedzia ła  
M ariola, — Może ich to  in­
teresu je , może chcą w szyst­
ko w iedzieć o  tak ich  jak  my, 
m ało  m nie to  w zrusza .“ 
„W ięc dlaczego z n im  cho­
d ziłaś?" — zapy ta łam . „A 
dlaczego chodziłyśm y z Bo­
ru tą , z D ługim , z C ześkiem ?"
— zaw ołała. „N o w iesz, tam - 
*> było co innego." „N a pew 
r.o — pow iedzia ła M ario la  — 
A le prosił m nie, w ięc cho­
dziłam ." „M oże on się w 
tob ie  zakochał?" — zapy ta ­
łam . — T ato  się w tob ie  
durzy ł, dlaczego Feluś m ia ł­
by się  n ie  zakochać?" „Nie, 
M agda, ty  jesteś gen ia lna  — 
rzek ła  M ario la. — N iech cię 
n ie  znam . Jed n ak  m uszę cię 
uspokoić. N ie zakochał się.“ 
„W cale by źle n ie  zrob ił!“
— pow iedziałam .

W te j chw ili odezw ał się 
dzw onek przy fu rtce . Pan  
sob ie  w yobraża, ja k a  byłam  
w ściekła. T eż  się k toś w y­
b ra ł w  porę! „N iech to  
wszyscy d iab li! C iotka w y­
m yśliła  u rządzen ie  — krzyk­
nęłam . — C zekaj, M ariola, 
m uszę sp ław ić  tego gościa.“ 
W ybiegłam  d o  fu rtk i, i pan 
się już dom yślił, na  ulicy 
sta ł listonosz, ten  facet z 
m okrą głow ą 1 pow iew ał 
k opertą . R any, ja k ą  m ial 
m inę, śm iał się ca łą  gębą, 
n ie  w iadom o, co go tak  cie- 
cieszyło. A pan sobie p rzy ­
pom ina, jak ą  odp raw ę d a ­
łam  m u o s ta tn im  razom . 
„ Jak  się m asz, dziew czyno!
— zaw ołał. — Od w czoraj 
noszę ten lis t“. „Dlaczego 
n ie  oddałeś c io tce?“ — za­
py tałam  ze złością. „Nie mo 
glem  oddać — pow iedzia ł z 
dw uznacznym  uśm iechem .
— N ie było  cię w  dom u." 
N iech to  d iab li, nie lubię 
tak ich  gości i  koniec. Co

n a  to  poradzę? „M ogłeś od ­
dać cio tce — pow iedziałam  
— Nie rozum iem  tw ojej 
przezorności." „No więc po­
w iem  — rzekł. — C hciałem  
się z tobą zobaczyć. Jasne?" 
Można się było spodziew ać 
tej odpow iedzi. „S łuchaj. 
F ranek  — nie p rzypom inam  
sobie, czy panu  m ów iłam , 
że tem u pajacow i było F ra ­
nek na imię, o k ropne  im ię 
mu w ym yślili — w ięc s łu ­
chaj, F ranek  — rzek łam  — 
czego ty  w łaściw ie chcesz 
ode m nie?" P a trza ł na m nie

w ciąż nie p rzesta jąc  się u- 
śm iechać. „Ty nic nie 
w iesz?“ — zapyta ł. „Nie, a  
co m am  w iedzieć?" o d p a r­
łam . „M am  zam iar ci się o* 
św iadczyć“ — pow iedział 
„S łuchaj — zapy ta łam . — 
Chory jesteś?  M am zadzw o­
nić po pogotow ie? Znam  b a r 
dzo dobrego lekarza. Nic 
nie w eźm ie za w izytę.“ „Nie 
— o d p arł — a le  zachoruję, 
jeśli będziesz tak a  u p a rta “.

Dalszy ciqg na słr. 10
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„No więc choruj i n ie za­
w racaj gitary!“ — powiedzia 
łam i zatrzasnęłam  furtkę.

Też w yjechał z ośw iadczy­
nam i! M usiałam  mieć b a r­
dzo zm ien ioną tw arz , bo 
M ario la zapy ta ła  z n iepoko­
jem : „K to to  był? Czego 
chc ia ł?“ „Ech, g łupstw o  — 
pow iedzia łam  — listonosz, 
a le  to  pom yłka z ad resem .“ 
„M agda! — odezw ała się 
M ario la  — w yjrzy j no przez 
ok n o  i zobacz, kto tam  się 
k ręci przed dom em ?“ W yj­
rza łam  i k rzyknęłam  ze złoś 
c ią : „Czego ten  w a ria t jesz­
cze chce?“ A!e m usiałam  
otw orzyć okno. Na ulicy s ta ł 
F ran ek  i szczerzył zeby. „Co 
tobie? C hory jes te ś?“ — za­
p y ta łam . „N ie — odparł F ra ­
nek  — jeszcze się trzym am , 
a le  m uszę ci oddać list.“ 
W yszarpnęłam  m u ten  list 
z ręki i zam knę łam  okno. 
M ario la  zdążyła jeszcze 
krzyknąć: „Cześć s ta ru szk u !“ 
„Z nasz go?“ -  zapy ta łam  
M ariole. „Skądże. P ierw szy 
raz  gościa w idzę“ — pow ie­
działa . „O kropny face t“ — 
rzek łam .

U siad łam  przy M arioli i 
ob ję łam  ją  za szyję. „No 
więc, M ario la, mów dalej. 
U m ieram  z ciekaw ości.“ „Nie 
jestem  -pewna, czy dalszy 
ciąg p rzypadn ie  ci do  gus­
tu “ , „Czy ty  w iesz — po­
w iedzia łam  do  niej — że ja 
c ię śledziłam ?“ „Coś ty , 
M agda! — zaw ołała  M ariola
— Co ci w pad ło  do  g łow y?“ 
„N apraw dę  — pow iedziałam .
— O sta tn im  razem  szłam  za 
to b ą  aż pod cerk iew  na K i­
lińskiego. T am  pod jecha ła  
jak aś  „ w a rszaw a“, w siad łaś 
do  niej. N ie dziw  się. że ta 
ca ła  heca w ydała  mi się po­
d e jrzan a .“ „Nie, M agda! -  
od p arła  M ariola. — Nie przy 
puszczałam , że zdobędziesz

się na  to .“ A po chw ili d o ­
d a ła : „S łuchaj, M agda, po­
d a j no mi m oją to rebkę .“ 
R zuciłam  je j to rebkę  na tap ­
czan, M ariola pogrzebała w 
n ie j i w y ję ła  „D ziennik 
Łódzki“ . „M asz — pow ie­
dzia ła  — przeczy ta j, co za­
k reś liłam .“ „Cóż c iekaw e­

go! — zaw ołałam  — U m arł 
ktoś i zam ieścili m u n ek ro ­
log. D laczego mi to  da je sz?“ 
„A le czy ta j — pow tórzy ła  
M ariola. — Nic ci to  n ie  
m ów i?“ „A co m a m i m ó­
w ić? K to  to  u m arł?“ „Fe­
luś“ — pow iedziała M ariola. 
„Boże kochany! — k rzy k n ę­
łam  — To Feluś u m arł?“ 
„T ak — pow iedziała M ario­
la — U m arł n a  rak a .“ Z ro­
zum iałam  naraz  w szystko. „I 
ty się n im  op iekow ałaś?“ — 
zapy ta łam . P rzeczytałam  
jes?-cze raz  nekrolog W 
pierw szej chw ili n ie  zo rien ­
tow ałam  się o  kogo chodzi, 
poniew aż n ie  znała,m n a ­
zw iska Felusia. M ów iłyśm y 
na  niego Feluś i koniec. Ale 
te ra z  w szystk ie  lite ry  jakby  
ożyły. Boże św ięty, to  Fe­
luś um arł.

„W ięc ty  cały czas by łaś 
przy n im ?“ — zapy ta łam  
w strząśn ię ta . ,.A jak że“ — 
potw ierdziła . .1 c io tka w ie­
dzia ła  o  ty m ?“ „Nie, dopie­
ro  je j w czoraj pow iedzia­
łam .“ „W iec ta  tw o ja  praca, 
to  przv Felusiu , tak?  Więc 
n ie  bu ja łaś, że m asz pracę 
i nasz d o k to r c ię  tam  pole­
c ił?“ „N ie b u ja ła m “ -  rze­
k ła  M ariola. „A le dlaczego 
mi n ic n ie  pow iedzia łaś? -  
zaw ołałam . — Przecież mo­
głaś m i to  pow iedzieć.“ „Nie 
w iem “ — od p arła . Co pan 
pow ie n a  to? C zysta w a ria t­
ka! Z adzw onił nag le  te le ­
fon, podniosłam  słuchaw kę 
i położyłam  ją  n a tychm ias t 
na w idełki. N ie chcia łam  z 
n ik im  rozm aw iać. Z dener­
w ow ałam  się tym  opow iada­
niem  M arioli. „To w szystko 
lipa — pow iedziałam . — Czy- 
ta n k a  d la  grzecznych z po­

p raw czaka.“ „ Jak  chcesz — 
odparła . — Ale Feluś u m arł.“ 

Znow u za te rk o ta ł telefon, 
pow tórzy łam  ten  sam  m a­
new r ze s łuchaw ką, ten gość, 
k tó ry  dzw onił, m usiał się 
w ściekać, „M ario la — pow ie 
dzia łam  — m usisz m i jeszcze 
raz  w szystko opow iedzieć.“ 
„Jeżeli ci to  zrobi p rzy jem ­
ność, to  ow szem  — odparła
— Ale czego ty  w  końcu o- 
czeku jesz?“ „Spow iedzi św ię­
te j — rzuciłam  ze złością. — 
Tv jeszcze nic pow iedziałaś 
w szystkiego.“ Ja k  pan  sądzi, 
chyba m iałam  praw o  posta­
w ić w  ten sposób sp raw ę? 
Ale M ario la  n ie  zdążyła n a ­
w et pół zdan ia  pow iedzieć 
bo do pokoju w eszła c o tk a , 
oddychała  ciężko, w idocznie 
biegła szybko. „Jak  cię czu­
jesz, M ario la?“ — zaw ołała. 
„W porządku  — odparła  
M ariola. — T ylko  ta  w a ria t­
ka nie d a je  m i w stać z łóż­
ka.“ C iotka była ogrom nie 
zdenerw ow ana, podeszła do 
k redensu , na la ła  sobie kie­
liszek, a le  spo jrza ła  na jp ie rw  
na M ariolę, potem  na m nie 
1 n ie  w ypiła. „M usiałam  
przy jechać pow iedziała do 
M arioli. — Sam a rozum iesz, 
że m usia łam . „N o ta k “ —

o d p arła  n iepew nie M ariola. 
„Jak  się czujesz?“ — zapy­
ta ła  ponow nie ciotka. „Sw ict 
nie, za raz  w sta ję .“ „Ach. 
M ariola — m ów iła c io tka  — 
zadzw onił do fab ryk i doktor. 
W yobrażasz sobie, jak  się 
p rze ję łam ." „Co też  ciocia 
mówi, n ic mi n ie jes t.“ „No 
w ięc d o k to r m nie uspokoił, 
a le  zw oln iłam  się z fabryki 
i p rzy jechałam .“

Z auw ażył pan, że c io tka 
an i razu n ie zw róciła się do 
m nie, gadała  ty lko  dn M a­
rioli, jeżeli nie pow siadla na 
m nie z góry. to  chyba d la ­
tego, jak  się dom yśliłam , że 
w ezw ałam ' na tychm iast dok­
to ra . P rzyszykow ałyśm y o- 
biad, c io tka  postaw iła  k a ­
ra fkę  t trzy  k ieliszki, „N e 
bój się — pow iedzia ła do 
M arioli — py tałam  się dok­
tora , czy możesz w ypić, po­
w iedział. że jeden  szczeń ia- 
czek n ie  zaszkodzi,“ „Więc 
cyk!“ — pow iedziałam . Wy­
piłyśm y, a le  c io tka  w da l­
szym  ciągu nie zw racała  na 
m nie uw agi. „Och, M ario la
— pow iedziała — jak ie  to  
p iękne. P łak a łam  w czoraj, 
k iedy opow iadałaś mi o  
tym  Felusiu. W iec on b a r­
dzo c ie rp ia ł?“ „B ardzo" —

odpow iedzia ła  M ariola. „A 
n ie  mieli zaw odow ych pie­
lęg n ia rek ?“ „W ie ciocia? Nie 
in teresow ałam  się tym . P ew ­
nego dn ia  Feluś zasłab ł, od­
prow adziłam  go do dom u. I 
tak  się zaczęło“. „Och, jak  e 
to  p iękne!“ — zaw ołała  ciot­
ka. Dość już m iałam  tych 
zagrywek,, w iedzia łam , że 
c io tka um yśln ie  się tak  za­
chw yca, aby ml dokuczyć i 
w trąc iłam  sw oje ;rzv  gro­
sze. „Z nam  daleko p iękn ie j­
sze h is to rie“ — pow iedzia­
łam . C iotka się nie odezw a­
ła. R ozlałam  w ódkę i po­
w iedzia łam : „C zytałaś, M ar­
iola, h is to rie  o tej w a ria t­
ce. k tó ra  chcia ła  uciec z 
Izby Z atrzym ań? U plotła 
szn u r z ręczników  i po nim  
z jechała  z * pierw szego pie­
tra . A le na dole ją  złapali. 
Pow iedziała, że n ie  może 
żyć bez sw ojego ukochanego. 
Czy to nie p iękne?“ C iotka 
n ie  w y trzym ała . „W iesz, 
M agda, to  już przechodzi 
pojęcie!“ „N areszcie się cio­
c ia  odezw ała“ — pow iedzia­
łam .

Znow u zadzw onił telefon. 
T ym  razem  podniosłam  słu­
chaw kę, zresztą  M ariola ka­
za ła  mi rozm aw iać. „H alo!“

— krzyknęłam  i w  odpo^f* 
dzi usłyszałam  głos TosK . 
„H alo, M agda — m ów ił т 
siek — nie m ożna się c 
was dodzw onić“. „W id»c^ 
nie żle nakręcasz  num er' 
pow iedziałam . C iotka P1-* . 
b iegła do m nie i zapyta* ^ 
„Z kim  rozm aw iasz?“ ”, 

K ostk iem “ — odpow iedz1
lam  zak ryw ając  d łonią s' 
chaw kę. C iotka usiadła, 
la tw a rz  zadow oloną, j** . 
ją  k to  m iodem  posm aro*^ '
Bo ja w iem . dlaczego sk i r
m ałam ? Byłam  zła i kon|  ̂
„M agda. Irena  m ów iła ci . 
m ojej p rośb ie?“ — zaf / \ ,  
Tosiek. „Owszem , ta k “ 
pow iedziałam . „I co ty t 
to ?“ „Chyba się dom yśl0-,,! 
co mogę na to  o d p o w ie d z ią
— odparłam . „ Ja  nic г ' . л  
n ie p roponu ję  — powiedz* 
szybko Tosiek. — Zroz** ' 
M agda, że to  jest
g ra .“ „To m nie m ało obc*^,, 
d z i“ — rzekłam . „W ięc c° '^
— pow iedział. „Z obaczym y  
odparłam . — Może się _ 
m yślę“ . „Dzięki, dzięki" 
k rzyknął, ale ja  ju ż  P°‘ 
żyłam  słuchaw kę. v

C iotka uw ierzy ła , że r°,e 
m aw iałam  z K ostkiem . ‘ ^  
M ario la  spoglądała  na 
podejrzliw ie. „Ej, M a g d a  
pow iedzia ła — Co ty tarr* p 
w ego knu jesz?“

D, C.

n»'



SIÓDMY KANAŁ
A więc przejście Telewizji 

ŁódTjkiej na кала! siródmy 
stało się faktem dokonanym. 
O motywach lej decyzji sze­
roko informowała prasa co­
dzienna. Na razie. oczywiście, 
na kanale siódmym nadaje sic 
tim>. program przemysłowy, 
przezmiiczony dla prreownl- 
ków ZURiT, którzy przestira-

.iają telewizory na  nowy od­
biór. Program artystyczny na^ 
dawany jeet natom iast na za­
stępczym nadajniku.

Ponieważ decyzja przejścia 
Telewizyjnego Ośrodka Na- 
dawezeeo w Łodzi * dotych- 
exaeoweg» kanału 6 na kanał 
7 wynika z umów międzyna­
rodowych oraz związana jeM 
ze wzrostem liczby lokalnych 
ośrodków telewizyjnych nie 
podlega ona, rzecz jasna, żad­
nej kontrowersji. Postęp tech­
niczny telewizji jest bowiem 
procesem obiektywnym i tyl­
ko głupiec mógłby na ten te­
m at się sprzeczać. Obecni 
właściciele najnowszych od­
biorników telewizyjnych m u­
szą 1 powinni zdać sobie 
sprawę z tego, ż-e wobec la­
winowego postępu techniki 
telewizyjnej ich ex tra  nowe 
telewizory za la t kilka staną 
się etrtiplcszałymi rekwizyta­
mi wobec na przykład tele1-

wizji kolorowej, która nas 
nieuchronnie czeka.

Wątpliwość może tu budzrió 
jedynie pora roku, jaką wy­
brano dla przeprowadzenia 
zmiany kanału. Jesień jest 
okresem niefortunnym z 
dwóch względów’:

po pierwsze program arty­
styczny telewizji po waka­
cyjnej kanikule jes t w tym 
czasie najbardziej urozm aico­
ny i obfituje w dość dobre 
pomysły oraz stoi przeważnie 
na dostatecznym poziomic. 
Nagła zmiana kanału, przy­
znajmy to szczerze, pozbawi 
częściowo Parę tysięcy telewi­
dzów przez pewien окгея 
przyjemności spoglądania na 
srebrny ekran.

Po drugie — i tu  tkwi chy­
ba najgłębsza obawa — okres 
jesienny jest dla ZtIRiT okre­
sem największego wzrostu 
liczby napraw i reperacji od­
biorników telewizyjnych. Jeś­
li weźmiemy pod uwagę, że 
w normalnym czasie punkty

torem technicznym tegoż 
przedsiębiorstwa wynika, że 
ZlIRiT absolutnie nie jest 
przygotowany do akcji prze­
strojenia odbiorników telewi­
zyjnych na nowy odbiór. Pro­
szę na przykład zauważyć, żc 
dyrektor techniczny przedsię­
biorstwa, na które nałożony 
został tak bardzo ważny obo­
wiązek nie poirafił ml do­
kładnie powiedzieć jakimi 
możliwościami produkcyjnymi 
dysponuje obecnie jego za­
kład. ile radioodbiorników

ZURiT nie potrafią uporać się 
z naprawą telewizorów w 
przyzwoitym choćby czasie to 
należy przewidywać, że obec­
nie kompletnie się zagubią w 
terminach.

Z rozmowy jaką przeprowa­
dziłem na ten tem at г dyrek-

mogą tygodniowo lub mieslę- 
cm ie przestroić, ewentualnie 
przebudować. czy personel 
punktu Z lIR il znetal odpo­
wiednio przeszkolony I przy­
gotowany do zadań, jakie go 
czekają.

Tak więc jeśli w dniu, w 
którym przedsiębiorstwo przy­
stępuj e do najpoważniejszego 
zadania w historii swego Ist­
nienia jego dyrektor technicz­
ny nie potrafi odpowiedzieć 
na kilka elementarny nh py­
tań dziennikarza świadczy to
o tym, że przedsiębiorstwo 
które reprezentuje, nie jest 
przygotowane do swego ży­
ciowego egzaminu. Przedsię­
biorstwo to wśród posiadaczy 
telewizorów od dawien daw­
na cieszy się Jak najgorszą 
stawą. I można mieć obawy.

że sławę tę jeezrae bardziej 
postara się ugruntować. 
ZURiT należy bowiem do 
najbardziej zdezorganizowa­
nych wewnętrznie przedsię­
biorstw w Polscc. W tym 
miejscu prosiłbym wszystkich 
Czytelników naszego pisma, 
którzy mieli choć kiedykol­
wiek styczność z tym przed­
siębiorstwem o nadesłanie 
swoich krytycznych uwag. U- 
wagl te postaramy się wyko­
rzystać w celu wysunięcia 
konkretnych propozycji u- 
sprawnienia usług w tej dzie­
dzinie. Obecnie łatwiej prze­
cież otrzymać paszport do Pa­
tagonii niż naprawić szybko 
telewizor.

Mógłbym jeezczc przeprowa­
dzić dowód prawdy na to, że 
właściciele psujących się czę­
sto telewizorów, którzy m ają 
kontakt z ZlIRiT częściej si­
w ieją niż normalni ludzie, ale 
a  nuż pracownicy ZlIRiT 
przejmą się na serio tymi 
wszystkimi zarzutami 1 na­
prawdę postarają zlikwidować

bałagan panoszący się w Ich 
przedsiębiorstwie. O brrna ak­
cja jest dla nich historyczną 
szansą odbudowania nadwąt­
lonej renomy. Cieszvl‘byśmy 
się bardzo, gdyby te szansę 
naprawdę wykorzystano.

J. G.

ТЕАТП POPULARNY!

M A S K A R A D A
C hodziłem  jeszcze do  szko­

ły podstaw ow ej, gdy na sce­
n ie  częstochow skiego tea tru  
■widziałem „M askaradę“. By­
ła d la  m nie w tedy ogrom ­
nym  przeżyciem  (p rzew ija­
jący  się w  czasie tego  p rzed­
s taw ien ia  m otyw  m uzycz­
ny pam ięta łem  jeszcze b a r­
dzo długo). T oteż ze w zm o­
żoną ciekaw ością czekałem  
n a  p iątkow ą p rem ierę  T ea­
tru  Popularnego . Czy ta  ro­
m an tyczna trag ed ia  L er­
m ontow a potrafi te raz  w zru ­
szyć? R ealiza to rów  spek ta  
k lu  czekało tym  razem  b a r­
dzo ciężkie zadanie. „M as­
k a ra d a “ należy raczej do 
d ram ató w  nietclew izyjnych.

N ie należy rów nież z pew ­
nością do arcydzieł d ram a­
tycznych. W yborem  te j sztu 
ki k ierow ała  chyba jej ko­
m unikatyw ność i... popu lar­
ność. W tym  tkw i odm ien­
ność tego spek tak lu  od po­
przednich  przedstaw ień  T ea­
tru  Popu larnego  (w yłączając 
„O jca G orio t“). Dotychczas 
baw iem  pokazyw ano m niej 
znane  u tw ory  głośnych au to  
rów  („L ist“ , „S pry tna  w dów ­
ka“, „Jesienna nuda“). Wzo­
rem  tych p rem ier należało 
się raczej spodziew ać mało 
popularnego d ram atu  L er­
m ontow a „H iszpanie“. Ale 
dobrze się stało, że w y b ra­
no „M askaradę“. W praw dzie

zaw arty  w  niej p roblem  po­
ruszył dw ieście la t przed­
tem  Szekspir, n iem nie j „M as 
k a rad a“ ze w zględu na sw o­
je w alory  liryczne i k ry tycz­
ne zasługu je  na w ystaw ianie. 
P iątkow ego spek tak lu  nie 
m ożna n ieste ty  zaliczyć do 
najlepszych p rem ier T eatru  
Popularnego. Z aw ażyła na 
tym  oprócz drobnych  nie­
dociągnięć (jak  np. d enerw u­
jący przez ca le  p rzedstaw ie­
n ie  cień  m ikrofonu) m ała  
zw artość d ram aty czn a  i b rak  
dynam iki. N iew iele mogły 
więc pomóc ustaw iczne zb li­
żenia, k tórych zadaniem  
było w iększe przykucie uw a 
gi w idza. Nużyły w końcu

za dużo eksp loatow ane mo­
nologi w ew nętrzne. S pektak l 
„ ra to w a ła“ n ien ag an n a  (jak 
zw ykle) g ra  aktorów . P raw ­
dziw y koncert gry dał tym  
razem  kreu jący  g łów ną ro­
lę M ieczysław  Voit. S tw o­
rzona przez n iego postać 
A rb ien ina , by ła  aż sugestyw  
n ie  przekonyw ająca , Voit po­
tra f ił w ydobyć tu ta j ca łą  
g łębię psychologiczną te j 
skom plikow anej postaci cho­
rob liw ie zazdrosnego męża. 
S tąd  jes t to  jeszcze jeden  
o lbrzym i sukces tego dosko­
nałego ak to ra . Z pozosta­
łych ról należy w yróżnić 
jeszcze dem onicznego m ści­
ciela. k ap ita ln ie  zagranego  
przez W ojciecha P ila rsk ie ­
go. R eszta zespołu a k to rsk ie ­
go na norm alnym , dobrym  
poziom ie. P odk ład  m uzycz­
n y  podkreśla ł a tm osferę  
traged ii, lecz n iekiedy w y  
d aw ał mi się zbyt n a trę tn y . 
K onw encjonalne  dek o rac je  
n ie  w ykraczały  ponad prze­
ciętność. W sum ie p rem iera  
n ie  za bardzo  udana , cho ­
ciaż d a jąca  się oglądać. No 
cóż, T ea tr  P o p u la rn y  zepsuł 
nas sw ym i św ietnym i do­
tychczasow ym i p rzedstaw  e- 
n iam i. A sw oja d rogą L er­
m ontow  już się troszeczkę 
zestarzał.

TADEUSZ W IĄCEK

NAJBLIZSZA PRZYSZŁOSC 
POLSKIEJ SZKOŁY 

TELEWIZYJNEJ

M ieczysław  V oit  » Urszula M odrzyńska w „M askaradzie"  — L erm ontow a
Fot. Z. K ra je w sk i Bez slow

Tytuł o wiele na wyrost, 
gdyż polska szkoła telewizyj­
na w pełnym tego słowa zna­
czeniu jeszcze nie istnieje. 
Ale. apetyty są wielkie, chę­
ci szczere, zaś ambicje chybi 
tym razem na miarę realnych 
możliwości, więc choc,aż z 
drugie.) strony doświadczenie 
jest wciąż nieduże, tradycji 
szerszych w ogóle brak. osią­
gnięć szczególnych a imponu­
jących również się nie z a n o ­
towało. to jednak można so­
bie tak optymistycznV rzecz 
’"•alą nazwać. Jaką ostatecznie 
formę przyjmie ta polska, 
przyszłościowa telewizja «kol 
na — leszcze nie w iadomi, 
natom iast do truizmów trze­
ba dorzucić fakt. że trudno­
ści. — lak zreszla ze wszyst­
kim Cn nowe i raczku ince — 
mnóstwo, ale nie o tych na­
leży tu informować Na wv- 
łuszczanie tych „obiektyw­
nych" przeszkód przyjdzio 
właściwy czas oroszę sie nie 
obawiać, nie nazywałbym S'<; 
Kowalski, gdybym im popuś­
cił.

Sadzać no zamierzeniach 
nrogramowych w tym roku 
telewizja szkolna pragpic 
uczciwie za nicować na swo­
ja паилч:. Tak pizvnaim nie; 
wynika jej ul.ijjów. Przoćc 
wszye. k..ii nauczanie telew i­
zyjne obejm ie dzieci dotych­
czas pokrzywdzone: z terenów 
województwa lubelskiego oraz 
zachodnich i południowych 
powiatów wo:ewództwa gdań­
skiego, gdzie zainstalowano 
nadajniki telewizyjne. Sam 
program lekcji w telew-zii 
zostanie również znacznie po­
szerzony — dla klas VII do 
XI będzie nadawana c v k li i’na 
audycja: ..Z kraju i ze św ia­
ta“ — magazvn aktualnych 
wiadomości politycznycn. go­
spodarczych i społecznych, a 
dwa razv w miesiącu na an­
tenie oojawi się lekcia um u­
zykalniająca. zafS lekcjami hi­
storii zostaną oblete klasy 
szkoły podstawowej od V do 
VII (w ubiegłym roku tylko 
'tlasy V i VI).

Telewizyjny program na­
uczania w bieżącym roku 
szkolnym obejm uje prawie 
wszystkie przedmioty: geogra­
fię. historie, fizykę, chemię, 
biologie, język Dolski. G eogra­
fia 7jii.'ś?i sie w tj'O ih  cy­
klach, . Krflio’,; ózv i iudz.e 
św iata1’ opierać się będzie 
głównie na filmowych pro­
jekcjach. wzbogacanych Ko­
mentarzami. W ten spoisob 
młoda widownia otrzyma 
atrakcyjni» lekcje o poszcze­
gólnych kontynentach, wraz z 
omówieniem typowych dla 
nich form gospoaarczych. Dru­
gi cykl. zatytułowany: ..Zie­
mia. nasza planeta1" przekaże 
wiadomości ogólne z zakresu 
geografii fizy .znej. -raz da- 
..e dotyczące kształtu, wiel­
kości. ukształtow ani- po­
wierzchni kuli ziemskiej. Wre- 
te .T \ trzeć cykl: „Poznaj 
swói k ra j-1 przyniesie prze­
gląd zagadnień etnografcz- 
*vch '. DoszcwgJ.nyci regio- 
uov Polski,

Lekcie biologii bazować bę­
dą Drawie wyłącznie na po­
kazach filmowych. umożli­
wiając dogłębne poznan'e 
podstawowych procesów bio­
logicznych. Miedzy innymi, 
cvkl „Nauka o człowieku“ 
przedstawi zagadnienia zwtą- 
zane z budowa organizmu 
człowieka, jego ewolucyjnym 
rozwoiem. ltd Lekcje fizyki 
i chemii opierać się będą 
przede wszystkim na rooona- 
żach z instytutów naukowych, 
laboratoriów, zakładów ora~ 
cy, abv pokazać iakim prze- 
i'f ts ien io m  ulegają n o rm ie  
rr.artwe i sztywne prawa w 
działalności człowieka.

Niezwykle bogato zapow ia­
daj» eię lekcje języka pol­

skiego. Cykl ..Sylwetki sław­
nych ludzi“ dla klas od VI! 
do XII pozna młodzież z  ży­
ciem i twórczością Stefana 
Żeromskiego. Fryderyka Cho- 
-ina. Kornela Makuszyńskie­
go. W innym cyklu — w 
„Dziejach dram atu" pokazane 
zostana wybrane insceniza­
cje fragmentów najw ybitniej­
szych utworów dram atycz­
nych. Dramat polski zapre­
zentują m. n.: „Uciekła mi 
przepióreczka“ Żeromskiego. 
„Nieboska komedia“ Krasiń­
skiego z literatury  światowej 
zobaczymy; „Antygonę“ Soio- 
klesa. ..Romeo i Julia" Szeks- 
p ra , Czechowa „Wiśniowy 
sad“, „Żołnierz i bohater“ 
Shawa, „Żaby" Arystofanesa. 
W cyklu: ..Spotkania z auto­
rem " młodzież będzie miała 
okazie poznać kilku wybit­
nych polskich pisarzy — o 
swojei twórczości mówić bę­
dą: Igor Nevcrly Jan Braech- 
wa. Gustaw Morcinek i Ma­
rian Brandys. Szczególnie in­
teresująco zapowiada sie cykl 
audycji „O miejsce wśród 
ludzi", w którym na podsta­
wie in.«opniZBCii utworów dra­
matycznych literatury mło­
dzieżowej przeprowadzi się 
dyskusie na temat ooetaw mo­
ralnych młodzieży.

Tyle mówią plany. Wydaje 
się ogromnym niedopatrze­
niem brak uwzględnienia w 
njch nauki lezv1' w obcych, 
które sa — 1 długo jeszcze 
będa — pięta ach ill? ową na­

c jo  a?' •-*<-' a. Czy ■-1’»- 
wizia mogłaby w tym zakre­
sie coś konkretnego, uczynić?
— Przypuszczać można, że 
tak. i że dużo w'ece) niż tak. 
O statnie słowo nie zostało tu 
powiedziane, i czas jest. aby 
to istotne przeoczenie napra­
wić. Skądinąd, należy przy­
znać. że Plany w ygladają im- 
r - i. Co rr-awda. reguła 
glosii a doświadczenie po­
twierdza. że pomiędzy plana­
mi a praktyka zawsz* zacho­
dzą poważne rozbieżności. 
Zvczmv wiec wezyscv. bv w 
tym wypadku. powyższa 
simutna reguła stała Się szczę­
śliwym wyjątkiem.

K owabkj

PS. Program o k ó ln y  jest 
FUkcesem. ale ;i js t to ’■'»•ogram 
Wąsiki, Jak  dalece rzystoso­
wano go do rzeczywistych 
potrzeb szkoły? Czy Łódzki 
Ośrodek Telewizyjny może 
ten r  "ram wzbogacić?! O 
tym w na.«tępr,./ i  numerze.



WEDŁUG WŁASNEJ OCENY
Z okazji ukazan ia  się nowego rozkładu 

§ jazdy na okres zimy 1902-63, publiku jem y 
1 k ilka curiosów  z figu ru jących  na w stępie 
S tego rozk ładu  „ In fo rm acji przew ozow ych".
1 ' □  Z p rzedziałów  dla podróżnych  z dzleć- 
<j mi do la t 4 i kobiet c iężarnych  korzystać 
я m ogą ty lko  osoby, dla k tórych  przedziały 
Л te są przeznaczone. Od kobiet ciężarnych  ko­
si lejow e o rgana kon tro lne  mogą w razie w ąt 
ap liw o śc i żądać zaśw iadczeniu lekarskiego.

CU „M iejsce d la inw alidy". P raw o  do zaj- 
1 m ow ania tych m iejsc posiadają  przede wszy- 
!  stk im  podróżni o w idocznym  kalectvyie, u- 
g tru d n ia jący m  podróżow anie w pozycji sto ­
li jące j, bez w zględu na przyczyny inw alidztw a, 
i  W razie  b rak u  tak ich  inw alidów , m iejsca

te m ogą zajm ow ać inw alidzi, k tó rzy  u trac ili 
zdolność zarobkow ą co n a jm n ie j w 45%.

O  Spóźniony odjazd lub p rzy jazd  pociągu, 
odw ołanie pociągu, lub w yłączenie z pociągu 
w agonu, nie da ją  podróżnym  p raw a żąda­
nia odszkodow ania od kolei.

□  K to opuszcza m iejsce, nie założywszy 
go w yraźn ie , trac i do niego praw o. Założenie 
m iejsca czasopism am i, nie je s t uw ażane za 
założenie m iejsca.

□  Gdy bagaż ręczny podróżnego... prze­
kracza norm y w agow e i w ym iarow e, w ów ­
czas podróżny obow iązany jes t oddać n a d ­
m ierny bagaż do przew ozu w p rze lz ia le  
bagażow ym ... O płatę  za przew óz takiego 
bagażu pobiera konduk to r, u s ta la jąc  wagę 
w edług w łasnej ocenyj
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Kaifasza po badania dodat­
kowe, proponujcie zarazem u- 
sprawnienie tych bad^ń mię­
dzy innymi prze г wykorzysta­
nie laboratoriów przemysło­
we) slutby zdrowia. Spotkał 
się ze zrozumieniem postulat, 
skrócenia czasu, jaki mija od 
chwili zgłoszenia się pacjenta 
do poradni do rozpoczęcia le­
czenia. Czas ten trwa w kra­
ju średnio 4 dni. a przecież 
chodzi o to. ieb y  leczenie by­
ło aplikowane tcoo samego 
dnia. którego pacjent przy­
chodzi do lekarza. Jako wstęp  
do generalne) realizacji hasła 
,, wszystko dla omnibusa" 
przyjęło zapowiedź utworzenia 
z początkiem przyszłego roku 
w Tsxlzl trzech wzorcowych  
poradni rejonowych.

Ilasto organizatorów zjazdu 
„każdy pomysł jest dobry" 
opłaciło się. Pomysłów padło 
ponad możność oniówU- nia ich 
w jednym felietonie W' kai-  
dym razie ruszyło si'-’

Najbliższy czas poknie. a 
nam wypadnie śledzić. czy 
wobec pewnych porażek na­
sze) służby zdrowia nc. razie 
przez nikogo nie sformuło­
wane — ale narziicajr.ee si ę 
hasło „wszystko dla omnibu­
sów" — zacznie być wprowa­
dzane w tycie.

SCEPTYK

MAMA MA 19 LAT
Ilość urodzeń na  tysiąc m ieszkańców  w ynosiła w 

Lodzi 27,1 w roku 104R, zaś w roku 1961 — zaledw ie
12. Ten sta ły  spadek  ilości urodzeń ch a rak te ry styczny  
jes t d la  całego k ra ju . O statn io  jed n ak  sta tystycy  łódz­
cy w ykry li coś, co jest zapow iedzią tendenc ji o d ­
w ro tne j. Otóż w roku 1950 m atk i w  w ieku 19 i m niej 
la t  u rodziły  w Łodzi 811 dzieci. Zaś w roku 1981 — 
ju ż  П63 dzieci. Tzw  skala w ieku najw iększej p łod­
ności w yraźn ie  p rzesuw a się w  dół. Tym czasem  już 
za 4—5 la t w  okres płodności w ejdzie słynny, po­
w ojenny  w yż dem ograficzny. N iew inne dotychczas 
liczby dotyczące w zrostu  liczby urodzeń przez m atki 
19-letnie, zam ien ią  się w ów czas w p raw dziw ą „eks­
plozję u rodzeń“. W ynika z tego, że w skaźnik  p rzy ­
rostu  n a tu ra ln eg o  zacznie znow u zw yżkow ać!

« “dagule Z e s p O I  * Wydawcai „Wydawnictwo Presowe ,,P ra­
ła 60dzka * Adres redakcji: bod*, ul. Piotrkowska ee. Tej. 
2^4-79 „ Warunki prenum eraty: miesięcznie *1 ł .—> kwartalnie 
cl U.— * Redakcla nie zamńwionych rskopieöw nie tw rara
* Prenum erat« рг7у)ти)«  wszystkie placńwk) pocztowe. 11- 
ttonosze oraz PT’PIK ..Ruch" — z zaznaczeniem na i.Odulosy" 

Druki RS W „Prasa" -  rAdt., Zwu-kJ t l  
Zam. 2Я30. X. 62. A-4

Historia у m y s z h ii

STRASZNA TRAGEDIA
D yrektorem  T ea tru  M iejskiego w  Łodzi był w  roku 

1932 K azim ierz W roczyński, sam  zresz tą  cieszący 
się na jlepszą  op in ią  kom ediopisarza. Ale jak  w ia­
dom o rok 1932 pozostaw ał w Łodzi pod znakiem  
licznych stra jk ó w  a naw et doszło do słynnego s tra jk u  
pow szechnego w łókniarzy . W tym  stan ie  rzeczy te a tr  
n ie mógł liczyć na frekw encję  i szukał różnych dróg 
aby ją  zdobyć. W łaśnie na afiszu te a tra ln y m  ukazał 
się „M azepa“' J. S łow ackiego. Dyr. W roczyński jednak  
obaw iał się k lapy. W ówczas to  w m iejscow ej gazecie 
„R epub lika“ ukazała  się n o ta tka  pod sensacyjnym  
ty tu łem : „S traszna  traged ia  w dom u w ysokiego u rzęd ­
nika państw ow ego. Syn w ojew ody zakochany w pięk­
nej m acosze został żyw cem  zam urow any  przez za­
zdrosnego ojca. W ojew odzina zażyła silnej trucizny , 
zaś sp raw ca tragedii w ojew odą przeb ił się sztyletem .

Dziś w ieczór o godz. 19 trzy  tru m n y  ze zw łokam i 
w ystaw ione zostaną na w idok publiczny przy u!. 
C egieln ianej n r 27“i

T rudno  opisać co tego w ieczoru działo się przed 
tea trem . „M azepa" śc iągnął tłum y publiczności.

WSZYSTKO
dla

OMNIBUSÓW
Dalszy ciqg 

ze  słr. 1
etwa specjalistycznego. Doszło 
do tego. ie  gotowiśmy tworzyć 
poradnie prawe] ręki • lewego 
ucha  i stawiać je p-mad in­
teresami poradni podstawo­
wych, ogólnych, tzw . rejono­
wych. Przynajmniej w tym  
kierunku działam naciski pro­
fesjonalne. Wśród lekarzy 
każdy woli b i/ć specjalistą 
wąskiego zakresu niż omnibu­
sem, bo to i łatwiej * lepiej. 
Środowiskowe uznanie a e k a  
bardziej na specjalistę od le­
wego ucha niż na omnibusa. 
Ten pierwszy obsługuje 
dwóch. pacjentów  dziennie, 
podczas ody na tego drugiego, 
pracującego w poradni rejo­
nowej wali się lawą Dięćdzte- 
sięciu.

Truizmem jest stwierdzenie, 
i e  sytuacja ogólnych poradni 
rejonowych stanowi piętę 
acliiłlesową naszej dynamicz­
nie rozwi tającej sie służby 
zdrowia. IV obliczu smutnych  
danych, będących w końcu kry  
terium jej sprawności, truizm 
ten nabiera jednak wszelkich 
cech odkrycia. Bo przicież za­
równo poważne zagrużUczenie 
jak  i umieralność niemowląt 
wynikają nie skądinod. jak 
właśnie z zaniedbań 'ипкею-  
nowania medycyny w środo­
wiskach ludzkich, w codzien­
nych. „normalnych" warun­
kach egzystencji pod-egłej le­
karzom populacji. Znów. mó­
wiąc po prostu, nie można 
skutecznie dbać o zdrowie 
dziecka, zapobiegać jeuo cho­
robom bez wiedzy o tym. czy 
matka go aż do odparzeń nie 
przegrzewa, lub czy nie i est 
ono narażone na peszczoty  
fatalnie „kaszlącego“ dziad­
ka...

W ttSiązku z powyższym, a 
nie dlatego, że to p.ińslwo- 
Ypotwórczc hasło, nie kto in­
ny. jak właśnie lekarz rejo­
nowy, jawi sie centralną fi­
gurą naszei służby zdrowia. 
Mam wrażenie, że tym razem 
jawi się już n‘.e intencjonal­
nie. ale faktycznie.

Wrażenie to odniosłem, u- 
czestnicząc w zjeżdzie lekarzjj 
rejonoivych. zorganizowanym  
przez bałucki Wydział Zdro­
wia. Ziazd i w  odbył się na 
zasadzie nieco tamiliarno- 
-weekendowej  i bj/la to mą­
dra zasada. Przez półtora dnia 
z noclegiem lekarze wraz z 
rodzinami bawili w  pięknym  
ośrodku wczasowym SC,GW w  
Rogowie. Myślę, że owo na- 
wpól oficjalne zgromadzenie 
było dobrym chwytem inte­
gracyjnym. Jeżeli zw ażyć, że 
właśnie 'ekarz rejonowy, jest 
funkcjonariuszem medycyny  
■najbardziej ..zagonionym", naj­
bardziej va raipny-jn na kon­
takt z obławami społeczne) 
frustracji — to zarazem sam 
do niej ma skłonność. A 
skłonności tej z reguły towa­
rzyszy fragmentaryczne widze­
nie świata, że tu dyszel, tu 
koń, tu wóz. tu woźnica, a 
wszystko razem nie trzyma 
się kupy. Możność wymiany  
spostrzeżeń w szerszym gro­
nie oznacza spojrzenie na ca­
łość wehikułu czasu z praw- 
dziurę) perspektywy. 1 myślę, 
i e  -wnad stu lekarzy rejono­
wych, którzy radzili, a t u 
prierutach relaksowali, powró­
ciło ze sw ego  zjazdu г lep­
szym widzeniem owego wehi­
kułu czasu:

Przede wszystkim nikt nie 
oponował przeciwko tak uni­
wersalnie zakreślonej swojej 
roli zawodowe). Postulat 
czynnego poradnictwa w śro­
dowisku cieszy się zrozumie­
niem. Nie usłyszałem narzeka­
nia na wynagrodzenia. Nicią 
przewodnią obrad było. co 
zraclonalizować. ażeby ogrom 
zadań unieść Co i jak z ist­
niejących środków wygospoda- 
rować, żeby lekarza rejono­
wego lepie) uplasować Przy 
czym tu Idzie nie o mamonę. 
Upośledzenie lekarza rejon o- 
u-ego polega na tym. te  nie 
ma on możności dokształcania 
się. Padł realny wniosek zor­
ganizowania dla lekarzy re jo­
nowych okresowych stażów 
klinicznych. Uczących •Ie za­
razem do ewentualna) spccia- 
lizacii. Zgodzono się : pilna 
potrzebą ograniczenia „spij- 
ehotechnlkl". to znacz'/ odsy­
łania pacjenta od Annasza dc

P / ę f c n e  t ixÊewcxçta n a  ł a m y  „Odgłosów**

PRZEWAGA KOBIET
MALEJE

Łódź n*iiała w 1945 roku  134,5 kobiety  na każdych 
100 mężczyzn. O becnie jest ich już ty lko 116 na 100. 
C iekaw y by! proces tego w yrów nyw ania  się liczeb­
ności pici. Od pierw szych 'a t pow ojennych stale  n a ­
pływ ało  do Łodzi w ięcej m ężczyzn niż kobiet. W y­
ją tk iem  był tylko rok 1951, kiedy to mężczyzn przy ­
byto 5 tysięcy, zaś kobiet — 9 tysięcy. Ale już w roku 
następnym  ta „n iepraw id łow ość" się w yrów nała  — 
w śród  Я ty.siçcv przybyszów , kobiet znalazło  się ty lko 
n ieca łe  2 tysiące.

S tale  w ięcej było rów nież now orodków  płci m ęskiej. 
W roku 1940 urodziło  rię 6,7 tys. chłopców  i 6,1 tys. 
dziew cząt, w г 1951 te liczby w yniosły 8,3 tys. oraz
7.7 tys W ten sposób sam a n a tu ra  kom pensow ała 
w o jenne ubytki.

N atom iast zaskaku jąco  ułożyła się sy tuacja  w ‘ za­
kresie zgonów. Do roku 1953 s ta le  um iera ło  w ięcej 
mężczyzn niż kobiet. Zaś poczynając od roku 1954 
„góru ją" kobiety, a stosunek zgonów s ’ale i regu ­
la rn ie  w zrasta  na ich niekorzyść. Na p rzykład  w 
roku 1961 um arło  w Łodzi 2,6 tys. mężczyzn oraz
2.7 tys kobiet Dlaczego tak  się dzieje? O dpow iedź 
m ogą dać ty lko  w nik liw e analizy  dem ograficzne.
O zebran ie  m ateria łu  dla dem ografów  skrzętn ie  za­
biega W ydział S ta tystyk i Prez. RN m. Łodzi, k tó ry  
w kró tce opub liku je  2 now e zeszyty m onograficzne: 
„Ludność m. Łodzi w edług ew idencji m eldunkow ej 
1945-61“ oraz „R uch n a tu ra ln y  w Łodzi 1945-61". 
S tam tąd  i my czerpaliśm y powyższe dane.

„SZCZEKAJĄCE PSY“ 
NA SIKAWIE

Fot. W. S tach lew sk i

Z nany zespól b ig-beatow y „C zerw ono-C zarni'1 
podczas ostatn iego pobytu w Lodzi, jeszcze przed 
w ystępem  w Pałacu Sportow ym  był gorąco o k lask i­
w any w O środku P racy  W ięźniów  na Sikaw ie.

Jak  się okazało za zgodą k ierow nic tw a tego ośrod­
ka pensjonariusze  zakupili spek tak l, plącąc za bilety 
od 10 do 15 złotych.

G woli spraw ied liw ości dodajm y jednak , że w cza­
sie w ykonyw ania „M alow anej lali", „C zarow nicy“, 
„Szczekających psów “, „T w ist tw is t"  i innych pol­

nych tem p eram en tu  litw orów , w ięźniow ie zachow y­
w ali się bardzo spokojnie, p rzy jm u jąc  jednak  każdą 
m elodię burzą oklasków .

Го koncercie k ierow nik  „C zerw ono-C zarnych" m ial 
podobno ośw iadczyć, że z tak  m ilą i k u ltu ra ln ą  p u ­
blicznością, jak  na S ikaw ie, daw no się już nie spotkał.


